
CTT. * *
Należy tość pocztowa opłacona gotówką

Rok XV31I. Kraków, niedziela 7 llpca 1935 Nr. 184

NOWY DZIENNIK
Ó-01x66 redakcji administracji: Kraków, ulica Orzeszkowej L. 7. 
slefon Nr. 102-79. — Telefon redaktora naczelrego Nr. 1P6-89 

Konto czekowe PKO w Krakowie 400 030.
Redaktor naczelny przyjmuje oa godz. 12-ej do 1-ej w południe 15

« R  O S Z T

i «  -
Wszelkie komunikaty należy nadnyłaó wprost do adminiatrac^. 

Ręk opisów redakcja nie zwraca., i '
Za inaetraty redakcja nie odpowiada^ 

eny ogloezeń 1 prenumeraty uwidoczniane na ostatniej stronią

1
Dziś w niedzielę 7 b. tu. wybory na Kongres

Oddaj głos na listo Iś . 1
TUTKI i BIBUŁKI

A L T E S S E
MOKKA-PKŁNOWATKI
usxiarhetniają każdy gatunek tytoniu.

n a u k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w  s z k o ­
ł a c h  NIEMIECKICH.

Berlin. 5. 7. PA T. W edług rozporządzenia 
ministra oświaty Rikszy i Prus, na pograniczu 
oraz w większych miastach Niemiec obok obo­
wiązuj ących języków francuskiego i angielskie­
go, wprowadzone ma być nauczanie innych ję ­
zyków, m. in. i polskiego. Dla otwarcia kursu 
danego języka wymagane będzie zgłoszenie cq- 
najmniej 10 uczniów. Koszty nauki pokrywać 
będą w zakładach miejskich —  gminy lub izby 
przemysłowo-handlowe, a w szkołach państwo­
wych —  skarb państwa.

HITLEROWSKI KODEKS KARNY.
Berlin. 6. 7. PA T. Ogłoszona wczoraj ustawa

0 zmianie kodeksu karnego —  przewiduje m. .i 
obostrzenie kary wiezienia za uchylanie się od 
Powinności wojskowej przez wyjazd z granic 
'Uteszy. Za ciężkie wypadki uszkodzenia lub 
X:-wy.r>, a środków i urządzeń wojskowych, us­
tawa przewiduje karę śmierci. Niemniej surowe 
kary przewidziane są w wypadku uszkodzenia 
Rządzeń kolejowych, okrętowych i lotniczych.
. • 6. nakłada na^m roseksuslistów  karę cięż-
ueS° więzienia do lat 10-ciu, zaś art. 9.- karę 
‘••Cżlucgo więzienia za nieudzielenie pomocy w
1 l-3Zczęśliwych wypadkach. Ustawa wchodzi

?ycie z dniem 1. sierpnia.
CO ZROBI M AŁA ENTENTA ?

®ukąłesB.t. 6. < 7. PA T. Uchwala rządu au- 
1 C,;‘c8,J w  sprawie rewizji statutu rodziny

'•'■gów oraz wiadomości o ewentualnej 
J1 ■' cji Habsburgów w Austrji i na Węgrzech 

w tutejszej |,r«U»:t: giosucą echem, nie 
’ * 1 ' ,lując jednak zaniepokojenia.

■11 6 " [.uy c.itcj yi-li agencyj
. ^ > a ż n le z Pragi, p-e*eą wiadomości o moź- 
x ’ 1 f ur°inego wkroczenia Małej Ententy na 

i pc.aek Restauracji Habsbuigów. 
tERM lN PLEBISCYTU GRECKIEGO. 
teny* 6* 7. PA T. Rada ministrów zadecy-

O d m o n  odpowiedź Amerylii dli Abliynji
Londyn. 6. 7. PA T. Z Waszyngtonu donoszą, 

że rząd Stanów Zjednoczonych udzielił już od­
powiedzi na notę Abisynji, domagającą się in­
terwencji St. Zjedn. spowodu grożącego naru­
szenia paktu Kelloga.

Odpowiedź, którą doręczył rządowi Abisyń- 
skiemu charge d ’afaires St. Zjedn, w Addis-A-

bebaj odrzuca żądanie Abisynji podjęcia p m z  
St. Zjedn. akcji i wyraża nadzieję, że inter­
wencja, podjęta przez Ligę Narodów, będzie 
skutec2n . St. Zjednoczone nie m ogą dać wiary, 
że Włochy, czy Abisynja będą usiłowały za­
łatwić spór środkami innemi, jak  tylko pokojo- 
wemi.

R o z m o w y  rr a n c u s k o -n ie m ie c k ie  r
Paryż, 6. 7. (PAT .) ,,Petit Jdunial'1 ogłasza wy­

wiad z przewodniczącym komisji spraw zagranicz­
nych Izby deputowanych Bastidcm w sprawie bez­
pośrednich rozmów z Niemcami. Deputowany Ba- 
■stiid jest zwolennikiem takich rozmów i wyraża żal, 
jż wcześniej nic podjęto tego rodzaju inicjatywy. 
W chwili obecnej po przeprowadzeniu bezpośred­
nich rozmów z Niemcami przez Augłję, nie należy 
się już wahać. Rozmowy trzeba prowadzić, o ile 
można, z samym kanclerzem Hitlerem, jdyż auto- 
rytet jegu nadaje specjalne znaczeniu takim roz­
mowom . Mówić trzeba wyłącznie o przyszłości 
i o możliwościach dnia jutrzejszego. Ministrowi 
Layalowi — nio jest to sekretem dla nikogo — 
bardzo zależy m  zbliżeniu z Niemcami — oświad­
cz* Bastid. Zachodzi pytanie, ua jakim gruncie mo­
że nastąipić zbliżenie. Ni, do mnie należy mówić 
o tein, ale jeśli prawdą je6t, że Hitlerowi zależy 
specjalnie i:,a zakazie używania pewnych rodzajów

broni, nie widzę teoretycznie powodów do opi&ra- 
nia się temu. Obawiałbym 6ię tylko, że węyolkie 
konwencje w tej m im o mogą. po dzielić los Łofi* 
we nett haskiej. Hitler godzi 6'ę ua, pakty o  t i ł a  
gresji, ale odrzuca traktaty wzajemnej pomocy 
W- tych warunkach nie możemy mu narzucać tego, 
czego on sobie nie życzy, ale z  drugiej strony mu- 
cmv, dać do poznania Niemcom, że Francji zalęży 
na tych właśnie traktatach i że nie moiże ona wy­
rzec się tego elementu jej bezpieczeństwa, gdyż 
uważa go za niezwykle doniosły. Umowa franjcu- 
sko-sowiecka nie jest sprzeczna z Locamem, nikt 
więc nie może nam przeszkodzić być w zgodzi© 
z wszystkie,mi narodami. Wkońcu depuit. Bastid 
oświadcza, że hołduje idei zbliżenia francuskoi-nie- 
mieekiego nietylko ze względu na interesy ogólne 
i na pokój, ale również ze względów na interesy 
czysto francuskie, przypuszcza bowiem, że porozu­
mienie wyjdzie na korzyść obu narodom.

P ir o l .  W lN T E F E E F ^ i
pierw szy asysten t

ncwaia Plebiscyt w spiawie ustroju państ-
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Lawrence jednak nie umarł 7
Tajemnicza fo & a r z y s z^  matki zatartego a^anfnrniiia

Paryż 5. 7. PA T. Jak  podaje „Le M atin” , 
do Marsylji przybył z Somali angielskiego paro­
wiec, na którego pokładzie jako pasażerka znaj­
duje się pani Lawrence, m atka słynnego put-
kówniika Lawrence, o którego śmierci d^pszono 
niedawno.

,Le Journal11 notuje pogłoskę, iż znajdująca 
się wśród pasażerów tego statku osoba pod naz­

wiskiem p an ra  Shaw jest w rzeczywistości rze­
komo zmarłym pik. Lawrence. Należy przy- 
pcicnieć, że płk. Lawrence służył w lotnictwie 
angielskien pod nazwiskiem Shaw. Rzekome 
panna Shaw pomimo wielkich wysiłków dzien­
nikarzy, którzy przybyli aż z Londynu, nie 
chciała opuścić swej kabiny.
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„N OW Y  DZIENNIK"
miar < 11 n i j g^— i

W rozstrzygającej chwili.
Kraków, 7  lipca.

Teraz, w  ostatniej chwili przed wyborami na 
Kongres —  w  naszej dzielnicy, w ydaje się rzu­
canie haseł programowych i uderzanie w wielki 
dzw on propagandy rzeczą conajmniej już zbyte­
czną. G dyby k a ż d y  Żyd i k a ż d a  Ży­
dów ka miała praw o wyboru na Kongres, w tedy 
propagowanie pewnego program u ideowego w 
przededniu wyborów byłoby wytłumaczone. 
W tedy należałoby prowadzić szeroką akcję u- 
swiadamiającą, któraby objęła najszersze masy 
narodu. A le struktura naszego Kongresu jest te­
go rodzaju, że narazie jest Kongres Sjoński par­
lam entem  zorganizowanego ruchu sjońskiego, 
skupiającego w swoich szeregach najlepsze si­
ły narodu i dźwigającego odpowiedzialność za 
jego losy. „Powszechność" naszycK dem okra­
tycznych wyborów dotyczy tylko sjonistów 
zorganizowanych, a  i z e k e l  jest tym  doku­
mentem, który stwierdza zasadniczo przynależ­
ność do ruchu wyzwoleńczego i uprawnia do 
wzięcia udziału w  wyborach na Kongres. Ponie­
waż zaś poszczególne stronnictwa sjomstyczne 
rozpowszechniają szekel wśród s w o i c h  
zwolenników, należycie już uświadomionych o 
program ie danego ugrupowania, związanych 
dyscypliną i mogących się wykazać niekiedy 
długoletnią pracą w  danem  stronnictwie, sko­
ro zwłaszcza lewica rozpowszechniła szekla 
tylko wśród „swoich", i to „najpewniejszych" 
ludzi, przeto nasuwa się uzasadnione pytanie, 
czy m ożna jeszcze w tych warunkach kogokol­
wiek „przekonać” , czy można szeklowca —  za­
gorzałego członka lewicy sjonistycznej „zaagito- 
wać” , by  głosował za listą ogólno-sjonistyczną? 
Byłby to, zdaje się, trud daremny. Lewica, jak 
zdyscyplinowana armja, pójdzie do wyborów, 
by zgodnie z rozkazem .przełam ać" ogólno- 
sjonistyczną „twierdzę ' w Małopolsce zachod­
niej i spłacić weksel honorowy swego przyw ód­
cy, który chełpił się, na dwa miesiące przed 
wyborami, pewnością zdobycia 60 procent 
wszystkich głosów, które padną.

Q cóż więc chodzi? Chodzi tylko- \ wyłącznie
0 W, by zwartemu frontowi lewicy; sztucznie 
rozszerzonemu ponad m iarę p rzer niezawsze lo­
jalny kolportaż szekli, przeciwstawić równie 
zwarty i zdyscyplinowany front szeldowców 
ogólno-sjonistycznych. Chodzi o  to , by  w dniu 
dzisiejszym wyborca ogólno-sjonistyczny, ten, 
który dla ruchu ponosi zawsze maksimum ofiar
1 wysiłków, spełnił swój obowiązek sjonistycz- 
ny i  —  poszedł do  urny. Albowiem lewica na­
sza m a obok wielu sprzymierzeńców, jednego 
sojusznika, na  którego, zdaje się, najbardziej 
liczy. Tym  sojusznikiem lewicy jest bierność i a- 
patja  w naszych szeregach, polegająca bynaj­
mniej nie na obojętności dla sprawy, lecz na re­
zygnacji i braku wiary, by cokolwiek dało się 
jeszcze naprawić, skoro i „ tak"  lewica będzie 
miała większość na Kongresie.

I otóż z tą desperacką mentalnością w obozie 
og*ólno-sjonistycznym walczyć należy w dniu 
wyborów na Kongres. Nie o przekonywanie 
wiffc chodzi, lecz o  wezwanie ogólnych sjoni- 
stów do masowego udziału w wyborach. Cho­
dzi o to, by wyborca ogólno-sjonistyczny nie 
odstraszał się i nie zniechęcał zbyt długim mo­
że ogonkiem przy lokalu wyborczym, by poniósł 
nawet pewną ofiarę czasu i wygód osobistych —  
i poszedł głosować. O to tylko chodzi.

Albowiem o sam akt wyborczy, o sam w y- 
b  ó  r  jesteśmy najzupełniej 3pokojni. Mamy 
to  głębokie przeświadczenie, iż każdy sjonista, 
dla którego sjonizm jest nietylko kwestją chwi­
lowej konjunktury, ale głęboko ugruntowanym 
poglądem  na świat, potrafi dokonać wyboru 
pomięclzy hasłem jedności narodu, solidarnej 
współpracy wszystkich jego sił twórczych dla od­
budowy Palestyny, pomiędzy hasłem zaniecha­
nia wszelkich sporów Wewnętrznych dla dobra 
wspólnej sprawy, zaprzestania kłótliwych jątrzeń 
i szkodliwych konfliktów społecznych w nowym 
jiszuwie, pomiędzy hasłem prym atu narodu nad 
partją  —  a pomiędzy programem, którego tre­
ścią jest rozbijanie sił narodu, walka klas, pod­
kreślanie tego, co dzieli raczej, aniżeli tego, co 
łączy, a  nadewazystko —  program em  zmierza­
jącym  w  pierwszym rzędzie cła ugruntowania 
na długie lata przypadkowo zdobytej władzy, 
dyktatury i m onopolu jednej partji. a

XIX. Kongres Sjoński stoi w obliczu zadań 
o olbrzymiej doniosłości. Na naszym horyzoncie 
palestyńskim, od dłuższego czasu mnicjwięcej 
pogodnym, opromienionym blaskiem prosperity, 
pojawiają się ciężkie chmury. Projektowana 
R ada ustawodawcza kryje w sobie groźne nie­
bezpieczeństwo dla naszych wysiłków w Pale­
stynie. Z  drugiej strony, pogarszająca się z każ­
dym dniem sytuacja w golusie, rozpaczliwie 
beznadziejna, zmusza nas do szybkiej i skutecz­
nej samoobrony, do zwielokrotnienia wysiłków 
dla wybudowania trwałej i wieczystej siedziby 
dla narodu żydowskiego, zdolnej do oparcia się 
wszelkim burzom i przeciwieństwom. Kongres 
musi obmyśleć i uchwalić środki przeciw zbyt 
jednostronnej urbanizacji jiszuwu, przeciw spe­
kulacji gruntowej i ucieczce elementów robotni­
czych ze wsi do miasta. Wszystko to są zagadnie­
nia, dotyczące samych fundamentów naszego 
życia W Palestynie, tej jedynej dziś ostoi narodu 
żydowskiego. Muszą być stworzone warunki 
duchowe i polityczne, by różnorakie elementy 
aliji, napływające z kilkudziesięciu krajów, m o­
gły być w tyglu palestyńskim przetopione na 
strukturalnie zdrowe, skonsolidowane, kultural­
nie jednolite, shebraizowane społeczeństwo ży­
dowskie. Nie chcemy mieć duchowej wieży Ba­
bel w Palestynie, ani żywcem przeniesionego 
golusu.

W  chwili tak odpowiedzialnej i ciężkiej nie 
możemy pozwolić sobie na zbytek dyktatury 
jednej partji, lecz skupić musimy wszystkie si­
ły twórcze. Nie może powtórzyć się przykry we 
wspomnieniach każdego sjonisty Kongres XVIII. 
w Pradze, gdzie lewica przez przypadkowo u- 
zyskaną większość zmajoryzowała i opanowała 
organizację sjonistyczną, by sprawować w niej
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dla Czytelników
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Pensjonaf „ C a rlfo n "  id Krynicy 
Pensjonat „ Ś w i r  id Rabce 
Pensjonat „ K a s z  Dom *' id Siankach 
Pensjonat „ T r z y  R ó że ”  id Ustroniu

niepodzielną władzę, z której metodam i nie 
godzi się olbrzymia większość narodu. Na to 
zaś potrzebne jest utworzenie silnego centrum, 
reprezentującego integralny sjonizm herzlowski, 
twórczy, jednoczący, zbawienny!

Dziś dana jest sjonistom zachodniej M ałopol­
ski i Śląska, którzy tylokrotnie już dawali dowód 
patrjotyzmu sjonistycznego, możność zamanife­
stowania, że trwają wiernie przy sztandarze sjo- 
nizmu —  tak, jak go pojmował Teodor Herzl. 
W naszą ogólno-sjonistyczną „twierdzę" za- 
chodnio-małopolską wpatrzony jest dzisiaj cały 
ruch sjoński. Wynik wyborów u nas będzie 
miał wielki rezonans w swiecie sjonistycznym.

Dziś więc, w dniu rozstrzygnięcia, wołamy do 
ogólnych sjonistow: zwalczcie w sóbic apatję
i bierności Idźcie masowo do urny wyborczej I 
Dopomóżcie do zwycięstwa ogólnego sjonizmul

D. L.

Zwycięstwo ogólnego sjonizmu
w ta tr ji

Lista Związku Swisjowep - 3 mandaty
W uzupełnieniu wczorajszych wiadomości o wy. 

niku wyborów w A ustrji na XIX. Kongres Sjonisty- 
czny otrzym ujem y wiadomości, że wedle dotych­
czasowych obliczeń, siódmy mandat sporny mię­
dzy Światowym Związkiem Ogólnych Sjonistów 
a Judenstaa tspartei przypadnie Związkowi Swiato. 
wemu Gg Sjon., k tóry  w tej chwili ma nadwyżkę 
101 głosów dla trzeciego m andatu w stosunku do 
Judenstaatspartei.

W «fc Sposób W eltyerband na 7 mandatów mieć

będzie trzy, podczas gdy na Kongre9 XVIII na 
cztery m andaty  z A ustrji otrzym ał ty lko jeden.

Grupa radykałów  z dr. Plaschkesem n a  czele, 
która wystawiła listę pod firm ą nowoutworzonego 
Zjednoczenia ogólnych sjonistów, n łe  uzyskała sa ­
m odzielne żadnego m andatu, a dopiero dzięki 338 
głosom z® zblokowanej listy lokalnej t. zw, Klubu 
Adolfa Standa zdołała uzyskać m andat. Ten wynik 
wyborów oznacza stanowcze zwycięstwo Listy 
Światowego Związku Ogólnych Sjonistów.

PRZED ROZWIĄZANIEM SEJMU.
W arszawa, 6. 7. (Sin.) Centralne władze pań­

stwowe wydały zarządzenie, mocą którego wszys­
cy obecni posłowie i senatorowie, którzy przed 
wejściem do ciał ustawodawczych byli w służbie 
państwowej, tvinni otrzymać etaty z dniem 1 sierp­
nia b r. Zarządzenie to stanowi zapowiedź nieu- 
ihroonego rozwiązania Sejmu.

CHADECJA WOBEC WYBORoW.
W arszawa, 6. 7, (Sin.) Na posiedzeniu Zarządu 

Głównego Chrześcijańskiej Demokracji, odbytem 
w dniu 5 bm. uchwalono, że żaden członek stron­
nictwa nie może ani ubiegać się o mandat posel­
ski, ani też przyjąć wyboru na posła wzgl. senatora.

ZAOSTRZONY WYROK W  SPRAW IE 
ABW . REINBERGA.

WaTSzawa, 6. 7. (Sin.) Przed kilku miesiącami 
głośna była sprawa adwokata warszawskiego Rein- 
borgą, który zwrócił się do pewnej firmy zagrani­
cznej z propozycją objęcia stanowiska sjmdyka 
w mfejsee adwokata, osadzonego w Berezie Kar­
tuskiej. Sąd dyscyplinarny Rady Adwokackiej 
skazai Rsiniberga na nagauę i 2000 zł. grzywny. 
Zarówno oskarżyciel, jak i oskarżony odwołali się 
od tego wyroku do wyższej instancji dyscyplinar­
nej, przy Naczelnej Radzie Adwokackiej, która 
zaostrzyła wyrok, skazując Reintberga na zawiesze­
nia w wykonaniu praktyki adwokackiej na prze­
ciąg 6 miesięcy.

MĄŻ GORGCNOWEJ PRZYBYŁ DO POLSKI.
Warszawa, G. 7. (Sin.) Do Warszawy przybył

z Ameryki E. Gorgon, mąż znanej z procesu lwow­
skiego i krakowskiego Rity Gorgonowej. Gorgon 
uzyskał od władz zezwolenie na widzenie się z Gor- 
gonową w więzieniu w Fordonie. Jak słychać, Gor­
gon zamierza wszcząć kroki' rozwodowe.
NIE BĘDZIE KONFERENCJI 5 M OCARSTW.

Londyn. 6. 7. PA T. Agencja Reutera donosi: 
W ymiana poglądów i inforinacyj w drodze dy­
plomatycznej na tem at umowy morskiej bry­
tyjsko-niemieckiej odbywa się nieustannie i moż­
na liczy ć, że Niemcy niezadługo podadzą do 
wiadomości swój program  budowy floty. Roz­
mowy odbywają się też i zinnemi mocarstwami. 
Jest zupełnie prawdopodobnem , że konferencja 
pięciu mocarstw przewidziana w traktacie w a­
szyngtońskim, nieodbędzie się w 1935 roku, ale 
niewątpliwie dojdzie do skutku konferencja o- 
gólna, na którą Niemcy będą zaproszone.

KRĄŻOW NIK POW IETRZNY.
W aszyngton. 5. 7 . PA T. Departam ent wojny 

dokonał wczoraj prób z nowym samolotem 
bombowym. A parat ten wykonany jest z m e­
talu i zaopatrzony jest w 4 m otory o łącznej 
sdie 700 koni. Może on rowlnąć szybkość do 400 
k ir. na godzinę. Samolot ten, zwany krążowni­
kiem powietrznym, stanowi najsilniejszą broń 
powietrzną, jaką zbudowano dotychczas na  
swiecie. Długość aparatu wynosi 21 ^  metra. 
Rozpiętość skrzydeł około 30 m., waga jego 
15.240 kg.



„NOW Y DZIENNIK”

L I S T A  N r .
reprezentuje cały Sjonizm!

Afera Bartha
B e r l i n ,  w lipcu.

Mało było urzędników Trzeciej Rzeszy, któ- 
rzy zdobyli się na odwagę odmówienia przy- 
8Kgi na wierność Hitlerowi. Potrzeba było 

°Prawdy niezwykłej odwagi, bo odmówienie 
Przysięgi na wierność w obecnych warunkach 

yto czemś więcej niż wyrzeczeniem się sta- 
no^iska i karjery urzędniczej, lecz było pro- 
^ o k aCją całeg 0 SyStemu. A jednak znaleźli się 
bohaterowie, którzy zdobyli się na tę odwagę. 
Znaleźli się urzędnicy, którzy z religijnych 
pobudek odmówili złożenia przysięgi na wier­
ność, nie zwracając uwagi na wszelkie kon- 
8ekwencje takiego czynu. Praw dą jest, że 
rzadko, bardzo rzadko to "się wydarzyło. Nie 
y ie  się dokładnie ilu było takich urzędników 
|  jak się nazywają. Ci, którzy to wiedzą 
(urzędnicy Gestapo i t. d.) nie m ają żadnego 
P°wodu, by poinformować opinję publiczną.

Gdy historyk zechce w przyszłości opisać 
Wydarzenia tych dni, trudno mu przyjdzie 
Wydobyć nazwiska tych bohaterów, napewno 
jednak nie będzie mógł milcząco przejść do 
Porządku dziennego nad zjawiskiem, że byli 
Mężowie, którzy oparli się pokusie płynięcia 
ty g o d n ie  z prądem i narazili się na wielkie 
niebezpieczeństwo dla wiecznej prawdy, naka­
zującej, by „Boga więcej słuchać niż czło­
wieka".

Istnieje potęga na tej naszej ziemi, k tóra 
śmie stawić opór wszelkiej przemocy — jest 
to wyzwalająca potęga ludzkiego sumienia. 
Dziś, gdy jednostka w obliczu panującego sy­
stemu politycznego nie ma żadnego znaczenia, 
gdy wszystko stało się masą bezkształtną, 
mało ma się zrozumienia dla takich spraw. 
Jednostka istnieje li tylko jako  cząstka wspól­
noty, a  walory indywidualne, osobista godność 
człowieka schodzą na plan dalszy, jeśli wogóle 
bierze się je w rachubę. Zdaje się nawet, że 
Pojęcie „człowiek" przestało obowiązywać, bo 
maczej jakże byłoby możliwe wysunięcie ta- 
kiogo pytania: „Czy Żyd jest człowiekiem?"

Bo czem wogóle jest człowiek? — straciło 
S13 drogę w tym chaosie i musi się na nowo 
zacząć od a, b, c, gdy się raz zeszło z drogi 
ak  pogardzanej „żydowskiej" koncepcji bytu...

Nie wiem doprawdy dokładnie, ilu było 
urzędników  niemieckich, którzy odmówili łli- 

crowi przysięgi wierności. Osobiście słysza­
no? ^ ko o dwóch: jeden był wachmistrzem 
P heji w  W irtembergji i był członkiem sekty 
^ n t y s t ó w ,  a drugim był profesor uniwersy- 
tecd . r°i Marth. Karol Barth jest wybitnym 
^ ewangelickim, który chociaż z uro-
ostafla- ^est °bywatelem  szwajcarskim, w ciągu 
T?er nicb la t był profesorem teologji na uni- 
j eg t^  acb niemieckich, ostatnio w Bonn. 
i ko*sT Iennikiem ortodoksyjnego kierunku 
totalne' e.ntnio odrzucał pretensje państwa 
To sar“ ° jako zamach na wolność religijną. 
uczyni-0 przez s'? nie wystarczało jeszcze, by 
aczkolwiek Ś 0Ź' iw?Tm. w _T^ ec.iej R zęszy,   >
j^zRolwiek każda wolność, a n ństwa
"-ość religijna sprzeczna jest z ^to ą pansbva 
totalnego, a każda opozycja k 8
niczeniu wolności fa więc tez * n;pcznie stać 
gijnej) w państwie totalnem k samem
się musi opozycją polityczną, a

J,r Karol Bani,’politycznie się nie ang^ował,
ale chciał „słuchać Boga wnęce] n u ■
Nadszedł dzień przysięgi na wmi 
w i. . .  Co za temat dla p o w ie s c io p ts a i^ .  
•Kukających ciekawych teinató^  pS\  ie za_ nych! Byli ludzie, którzy długo się n 
stanawiali (między liberalny™. formaine
uniwersytetów nadreńskich istnnisprzysiężenie, by kolektyw-me ^  ^
Bia przysięgi, naturalnie jednał 
momencie dzielni ci panowie stracili ouw

i przysięgę złożyli). Byli ludzie, którzy całą 
tę sprawę traktow ali wogóle jako głupią za­
bawę, nie przywiązując do niej żadnej wagi. 
Byli też tacy, którzy w najzupełniejszej zgo­
dzie ze swojem sumieniem przysięgali na wier­
ność Hitlerowi. Karol Barth nie należał do 
żadnej z tych trzech kategoryj urzędników nie­
mieckich. Zasadniczo nie odrzucał przysięgi, 
chciał ją tylko złożyć z tem ograniczeniem, 
że będzie posłuszny Hitlerowi tylko o tyle, 
o ile zezwolą na to przykazania boskie. Na­
przód Bóg, a potem Hitler — takie postawie­
nie sprawy nie mogło się podobać panom Trze­
ciej Rzeszy . . .  Tego rodzaju ograniczenie za­
wierało, nawiasem powiedziawszy, niezwykłą 
perfidję (być może, że Barth z tego sobie 
sprawy nie zdawał): wynika bowiem z niego, 
że przykazani aboskie mogą kolidować z roz­
kazami Hitlera i że w takim wypadku pierw­
szeństwo przyznać należy przykazaniom bo­
skim . . .

Na to więc zgodzić się nie można było. 
Drogą dyscyplinarną złożono prófesora Bartha 
z urzędu. Karol Barth nie dał jednak za wy­
graną i rekurował. I oto druga sensacja: pruski 
najwyższy trybunał administracyjny w Berli­
nie zniósł decyzję pierwszej instancji, a  wy­
chodząc z założenia, że odmowa przysięgi zo­
stała już ukarana 20-procentową redukcją po­
borów, uznał sprawę tern samem za załatwioną* 
Niema dostatecznego powodu do dymisji. Przy­
znać trzeba, że pruski trybunał adm inistracyj­
ny postąpił w tym wypadku w myśl znanego 
aforyzmu „Ił y a dęs juges a Berlin!"

Nie jest to zresztą wypadek odosobniony, 
że są tu i ówdzie sędziowie niemieccy, którzy 
ogłaszają wyroki niebardzo przyjemne dła 
włodarzy Trzeciej Rzeszy. Ta arcyludzka przy­
zwoitość i czystość przekonań niektórych sę­
dziów niemieckich, zwłaszcza tych, którzy 
przynależą do starszego pokolenia, niema 
w Trzeciej Rzeszy wielkiego znaczenia. Jak ą  
wartość bowiem może mieć sędziowski wyrok 
uwalniający, gdy uwolnionego z winy i kary 

I trzyma się miesiącami w więzieniu? I w aferze 
j Bartha umieli sobie włodarze Trzeciej Rzelszy 

dać radę z decyzją trybunału adm inistracyjne­
go. Minister oświaty Rust na podstawie istnie­
jących przepisów przeniósł Bartha w stan spo­
czynku, a tem samem praktycznie unieszkodli­
wił decyzję najwyższego trybunału adm inistra­
cyjnego. Mimochodem zauważyć można, że 
odnośne przepisy, normujące stanowisko urzęd­
ników, zezwalają tylko na przeniesienie w stan 
spoczynku urzędnika, gdy zachodzi potrzeba 
uproszczenia administracji. Rozporządzenie mi­
nistra oświaty w stosunku do Bartha było 
więc jaskrawem  nadużyciem prawnem i aktem  
samowoli. Trybunały adm inistracyjne istnieją 
przecież poto, by uniemożliwić samowolę władz 
państwowych, w danym zaś wypadku minister 
Rzeszy zlekceważył sobie decyzję najwyższego 
trybunału administracyjnego i swoje widzimi­
się uznał za ak t prawny.

„Prawem jest, co służy narodowi niemiec­
kiemu", oświadczają włodarze Trzeciej Rze­
szy, identyfikując naturalnie naród niemiecki 
z Trzecią Rzeszą i partją  hitlerowską; pra­
wem jest więc dla nich wszystko, co służy 
interesom  parlji, względnie kliki rządzącej. 
Prawem jest wola w odza. . .  Wola wodza jest 
ustawą! Jakież znaczenie więc m ają sądy 
w kraju, w którym  wódz decyduje o tem, co 
ma być ustawą? Gdy w danym wypadku de­
cyzja instancji sądowych włodarzom Trzeciej 
Rzeszy nie odpowiada, suwerennie nad nią 
przechodzą do porządku dziennego.

Afera Bartha jest przykładem klasycznym. 
Są jeszcze ludzie na świecie, . k tófzy wciąż 
żywią przeświadczenie, że Trzecia Rzesza ucy­
wilizuje się i zredukuje do minimum „kulturę"

DANCING BAR „WOJKO"
KATOWICE, M ic k ie w ic z a  8 , I p.
FENOMENALNY PROGRAM NA LIPIEC - na czele: 
Dnet Gcrty and Jonny Stene (Komcznoekscentr.) 
Łnkaiaka (a i ty s tka scen rewj owych)
Polkowska i inni.

O rk iestra : PAWŁA DY MAR ZE 
t  Kawiarni „Adria- z Warszawy

Prieitit prasy
ROZMOWY BERLIŃSKIE.

Korespondent berliński , Kuriera Poranne­
go* w następujący sposób Analizuje kom unikat 
ofiejdłny, wysłany po rozmowach min. Bećka 
z kanclerzem Hitlerem —  najpierw w cztety 
oczy, a  potem w obecności gen. Goeringa, 
v. Neurathd i v. Ribbentroppa:

Gały tekst komunikatu jest utrzymany 
w tonie przyjaznym, znamionującym całą ewo­
lucję nastrojów od czasu podpisania deklaracji 
w dniu 26 stycznia 1934 roku.

Podkreślić jednak należy, iż ŚTólKunikat 
zwraca szczególną uwagę na polsko-ńienńćcij 
charakter rozmów. Mówiąc wyraźnie znaczy 
to, iż głównym tematem były zagadnienia do­
tyczące ściśle i wyłącznie Polski. Innne zaś 
problematy europejskie stały na drugim pianie.

Minister Beck, jako długoletni współpra­
cownik Marszałka, reprezentuje w dalszym 
ciągu linję polityki, według której celem Pol­
ski jest „uszczęśliwienie siebie", a  nie „uszczę­
śliwiania świata". Stąd też zainteresowania 
polskiej polityki zagranicznej będą zawsze 
dotyozyć przedewszystkiem problematów bez­
pośrednio ją obchodzących, a  nie zatracać się 
w sztucznych konstrukcjach o wątpliwej war­
tości. Polska nie wyznaje teorji uszczęśliwia­
nia świata, lecz chce zdobyć przedewszystkiem 
pokój dla siebie, wierząc, że w ten sposób 
oddaje usługę pokojowi światowemu.

Ciekawy jest ustęp komunikatu mówiący
0 „znacznem uzgodnieniu" poglądów na za- 
sady polityki europejskiej. To krótkie sformu­
łowanie jest może istotą całego komunikatu. 
Skoto bowiem nie uzgodniono poglądów we 
wszystkich kwestjach europejskich, to znaczy, 
iż albo wszystkie kwestje nie zostały poruszo­
ne, albo też były takie sprawy,, co do których 
narazie czy też zasadniczo min. Beck nie 
chciał zająć stanowiska.

KWIAT LIPOWY...
Potem korespondent berliński inforniuje 

o śniadaniu w ambasadzie polskiej:
Ciekawym szczegółem ze śniadania jest 

fakt,' iż Kanclerz, jako wegetarjanin, otrzymał 
specjalne menu, w którern jako napoje znalazła 
się herbata ż kwiatu lipowego i bzu.

BILANS.
„Warszawski Dziennik Narodowy** sporzą­

dza bilans działalności rozwiązanej rady miej­
skiej w Łodzi. W ygląda to tak:

I tu, zaraz na wstępie, stwierdzić trzeba, Że 
była to działalność niepowszednia i mimo, iż 
lwia część jej dorobku została przez rozwiąza­
nie rady miejskiej zniweczona, zaważyła ona 
w sposób wyraźny na życiu nictyiko Łodzi, ale
1 całego kraju.

Działalność rady miejskiej w Łodzi była 
dla całej Polski sprawdzianem, do czego jest 
zdolny Obóz Narodowy, gdy ponosić ma odpo­
wiedzialność za rządy. Oczywiście, nikt się 
□ e łudi l oy narodowcom łódzkim dano pełną 

możność zdania egzaminu w roli administra­
torów. Ale nawet ograniczony współudział 
w rządach wiełkiem miastem o skomplikować 
nych stosunkach gospodarczych, społecznych 
i politycznych, był bądź co bądź polem dzia­
łania, jakiego Obóz Narodowy w Pojsce już 
oddawna nie posiadał wcale.
Istotnie, pokajali co umieli...

narodowo - socjalistyczną (zwłaszcza w Anglji 
bardzo popularne jest tego rodzaju mylne za­
patrywanie) Afera Bartha dem onstruje nam, 
jak  wygląda w praktyce prawo w Niemczech 
i poucza nas, że Niemcy przestały być pań­
stwem prawa, chociaż sprytni teoretycy pra­
w a usiłują „dynamicznie zrekonstruow ać" po­
jęcie „praw a". — W  rezultacie otrzymujemy 
prostytucję jurysprudencji przez wszechwładzę 
państwa. OBSERWATOR.



Wielka kampanja samopomocy 
Zytió w  w  Polsce rozpoczęta.

4 ..NOWY DZIENNIK*

Żydzi 1
Od la t rozbrzmiewa coraz donośnie] hasło 

przewarstwowienia Żydów w Polsce.
Im ciaśniejsze stają się ram y wyżycia się 

„mas żydowskich —
im ostrzejszą walka o podtrzymanie w ar­

sztatu  pracy —
im więcej rąk  żydowskich wypieranych jest 

l  placówek zarobkowania, tem pilniejszą i b ar­
dziej palącą staje się konieczność zrealizowa­
nia hasła przewarstwowienia ludności żydow­
skiej w Polsce, jako jedynie możliwa samoobro­
na szerokich mas żydowstwa polskiego.

Stan, w jakim obecnie m asy te się znalazły 
jest wprost rozpaczliwy. Problem przestał być 
kw estją indywidualną, przenika już całe społe­
czeństwo żydowskie, i na tem społeczeństwie 
spoczywa święty obowiązek zapobieżenia gro­
żącej katastrofie.

Pomocy m aterjalnej drobnym kupcom, rze­
mieślnikom itd. udzielają Bezprocentowe Kasy 
Pożyczkowe „Gamiłath Chasudim", skupiające 
się w Centrali „Cekabe". K asy te, w liczbie 
700, rozsiane po całej Polsce udzielają rocznie
130.000 pożyczek na około 13 miljonów zło­
tych. Sama jednak  pomoc m aterjalna nie roz­
wiązuje problemu. Cyfry, ustalone na podsta­
wie ścisłych obserwacyj i badań specjalnego 
Biura Statystycznego przy „Cekabe“ wykazują 
zastraszający wprost zanik w arsztatów  żydow­
skich i deklasowanie Żydów w Polsce.

Te właśnie m asy żydowskie skierować się 
musi na nowe tory  pracy produktywnej, urze­
czywistniając wreszcie, zbyt już do rozwiązania 
dojrzały problem przewarstwowienia Żydów 
w Polsce.

Ciężkiego tego 'dzieła podjęło się Tow. „Ce- 
kabe“ przy pomocy wszystkich Kas „Gemilath 
Chasudim" w Polsce.

££* Plan realny, szczegółowo opracowany prze­
widuje sukcesywne uruchomienie conajmniej
10.000 w arsztatów  pracy w dziedzinach no­
wych dotychczas niewyzyskanych, a  przez 
„Cekabe" przez k ilka la t wypróbowanych, za­
pewniających dziesiątkom tysięcy rąk  robo­
czych produktyw ną pracę.

W ykonanie tego planu wym aga znacznych 
funduszów na urządzenie, uruchomienie, do któ 
rego to funduszu społeczeństwo żydowskie 
przyczynić się musi sumą w wysokości conaj­
mniej

1 miljona złotych.
W celu zebrania tej sumy rozpoczęła się dziś 
w całej Polsce,

Wielka Kampanja samopomocy Żydów, ‘
k tó ra  zasadniczo trw ać będzie przez 1 miesiąc, 
tj. do 1 sierpnia br.

Poza funduszem zebranym przez społeczeń­
stwo żydowskie w Polsce przewidziane jest, że 
„Fundusz P racy“, zainteresowany w uproduk- 
tywnieniu ludności w Polsce, wyasygnuje na 
nasz cel kredyty  w sumie 1 miljona złotych, 
ponadto 1 miljonem złotych przyczynią się ży­
dowskie instytucje zagraniczne.

Dziełu zapewniono w ten sposób' podstawę 
szeroką i silną, dającą gwarancję, że przewar- 
stwowienie ludności przejdzie w fazę realizacji.

W  pierwszym rzędzie zebranie funduszu 1 
miljona przez Żydów w Polsce musi stać się 
rzeczą dokonaną. W ynik kam panji nie może 
absolutnie ulegać najmniejszej wątpliwości, a 
pełny sukces musi jej być bezwarunkowo za­
pewniony. Chodzi o rzecz wielką, o ratowanie 
zagrożonych istniejących warsztatów  przed za­
gładą, o planowe uzdrowienie spauperyzowa- 
nych mas żydowstwa, o umożliwienie dziesiąt­
kom tysięcy rodzin żydowskich zdobycie pro­
duktywnych w arsztatów  pracy, warunków wy­
życia się i wychowania zdrowego, do pracy 
zdolnego pokolenia. Każdy Żyd musi sobie 
w tej chwili zdać sprawę ze zgrozy sytuacji 
i dopomóc do odbudowy i przebudowy gospo­
darczej Żydów w Polsce.

Zebranie funduszu 1 miljona złotych w Pol­
sce ułatwiono jest tem, że Tow. „Cekabe“ uzy­
skało prawo przyjmowania na ten cel obligacyj 
Pożyczki Narodowej.

Nie wolno żadnemu Żydowi odmówić udzia­
łu w te j akcji. Masowy udział społeczeństwa, 
wspólny wysiłek Żydowstwa polskiego będzie 
wyrazem zrozumienia doniosłości problemu a 
zarazem uznania dla działalności Kas „Gemi- 
lath  Chasudim" w Polsce.

Akcja zbiórkowa skupia się w Komitetach 
Kampanji przy miejscowych Kasach „Gemilath 
Chasudim".

Wzywamy wszystkich bez wyjątku do 
udziału w  Kampanji i przyczynienia się w naj­
szerszej mierze do pomyślnego wyniku podję­
tego dzieła.

Za Kom itet Kam panji:
(—) Dr. Ozjasz Thon. (—) Dr. E afał Landau.

(—) Dr. Leon Adcr. (—) Dr. Szymon Feldblum.
(—) Dawid Landau. (—) Leopold Spira.

(—) Feiwel Stempel.
 oX«-----
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O R Z E Ż W I A J A C B
Angielskie karmelki gumowe

ANACINTI • P I U T O S
Torebka: 6 utnk e licznych
smakach owocowych I V  j l O I Z f

Uroczystość jubileuszowa 
Słot?. % % m  BłacSioniemyeh 

„Przyjaźń** w Krakowie.
Wi dniach m iędzy 28 a 30 czerwca b. r. 

obchodziło  K rakow skie Stow arzyszenie Głu* 
choniem ych „Przyjaźń** uroczystość jubileu* 
szową piętnastolecia sw ojego istnienia, na 
k tó rą  p rzyby li liczni członkow ie i reprezen* 
tanci stow arzyszeń głuchoniem ych z całej Pol* 
ski i z zagranicy. ^

Protektorat nad uroczystością raezyn oojąc
Poseł D r. O zjasz T h o n  i P rezyden t Z arządu  
G m iny Ż ydow skiej D r. R afał L andau . D o  
kom itetu honorow ego należały liczne osobi* 
stości z żydow skiego życia publicznego.

U roczystość rozpoczęła się w  sobo tę 29, 
czerwca b. r. rano  nabożeństw em  w  świątyni 
postępow ych, na k tórem  w ygłosił rabin, prof. 
D r. Schmelkes okolicznościow e przemowie* 
nie. k!

.W  pięknych salach saskich przy ul. 5w, 
Jana 6 zebrali się wieczorem  liczni członko* 
wie i uczestnicy zjazdu na głów ną turoczy* 
stość. Pow italne przem ów ienie w ygłosił pre* 
zes stow arzyszenia p. W asserm an, które tak 
dla głuchoniem ych ja k  i dla słyszących było  
zupełnie zrozum iałe, poczem  przemówili ko* 
lej no: prezes Z w iązku  Żydowskich głucho* 
niem ych w Polsce p. Bogumił Liban, i do* 
radca h o norow y  Z w iązku  Głuchoniemych 
p. Ju ljusz R iss.

Po  w ysłan iu  telegram u hołdowniczego do 
Pana Prezydenta R zeczypospolitej p ro f. Mo* 
ścickiego, rozpoczęła się część koncertow a, 
m uzyczno-w okalna i taneczna p p . Rissówny. 
i R osenów ny. Szczególne w rażenie wywarła 
pantom ina „'W. szkole tańców", wykonana 
przez głuchoniem ych p p , Maurycego Kissa 
i lzak a  W eisera. Skolei nastąpiła zabawa, 
k tó ra  w śród  serdecznego i w esołego nastroju 
przeciągnęła się do  godz. 6 rano,

C ały  dochód przeznaczony na cele dobro* 
czynne Stow arzyszenia.

w
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O wiele mniej zaprzątnięte są je] myśli na­

rzeczonym, którego jeden jedyny raz, podczas 
uczty purimowej, gdy był u rodziców jej w od­
wiedzinach, w idziała przez szczelinę w drzwiach 
a  potem przy stole, kiedy usadowiono ją  na­
przeciw niego. Przypom ina sobie jego wystrzy- 
żoną do skóry głowę i dwoje odstających u ;zu, 
przykrytych częściowo pejsami, przypomina 
sobie jego długi nos, pochodzący jakby z innej 
tw arzy, i „jabłko Adam a", poruszające się pod 
skórą szyi. Mimowoli porównywa go z innym 
mężczyzną, którego oczy jej szukają teraz, 
a k tó ry  lada chwila nadjedzie konno z lasu — 
z synem łękoszyńskiego ekonoma, młodym Dą­
browskim, jej Stefanem: jasno blond głowa, 
szaro popielate oezy, krótko przystrzyżone bo­
kobrody. Dreszcz w strząsa jej ciałem, jak mło­
dą sosnę potrząsa lekki powiew wiosny. Ogar­
nia ją  powiew miłości i cierpienia. Doznaje bło­

giego uczucia, a zarazom jest tak  głęboko nie­
szczęśliwa.

Kiedy ujrzała go po raz pierwszy, siedział 
wspaniale na  koniu. Jego szare oczy i jasne 
płowe włosy lśniły pod gęstą w arstw ą kurzu, 
k tóra okryła jeźdźca po drodze. Z szpicrutą 
w ręku, w butach z ostrogami, rozmawiał z jej 
ojcem o koniach, o dziedzicu, o targach i sta j­
niach, nie odwracając przez cały czas spojrze­
nia od niej. S ta ła  jak  teraz w oknie, w sparta 
na ramionach, z czarnemi warkoczami przerzu- 
conemi naprzód, tak , iż zakrywały dekolt na 
szyi — a  oczy jego jak, gdyby urzeczone, wpa­
trzone były w jej kruczo czarne sploty. Serce 
jej biło z trwogi. Jednakże jakby przykuta do 
miejsca, stała  przy oknie, oczarowana wdzię­
kiem, płynącym  z jego oczu, jego włosów, z je­
go jasnego gibkiego ciała. Niemem spojrzeniem 
błagała, prosiła, zaklinała, broniła się, walczyła

z tym człowiekiem, aż wreszcie dała za wygra-* 
ną, sama pozwoliła się usidlić — jak  ptaszek 
zamknięty w klatce, k tóry  słabo jeszcze trzepo­
ce skrzydełkami, aż wreszcie poddaje się loso­
wi. Oczarowane oczy jej błagały wciąż jeszcze: 
„puść mnie!" — a jednak poddała się dobro­
wolnie.

Odtąd co wieczór przejeżdżał obok jej do­
mu. Nadsłuchiwała z biciem serca tę ten tu  ko ­
pyt jego konia, a każde uderzenie podkowy, 
było pieśnią dla niej. U kryta za firanką spoglą­
dała poprzez szczelinę za odjeżdżającym ko­
niem... Kiedy pewnego gorącego dnia w lecie 
poszła do rzeki się kąpać, wym knęła się w pew­
nej chwili przyjaciółkom i przez kładkę m łyna­
rza przedstała się n a  drugi brzeg. S tam tąd pro­
wadziła wązka ścieżyna do lasu, rzadko odwie­
dzana, porośnięta po obu stronach krzewami 
malin: „O, ileż tu  malin!" — dziewczyna n a­
rwała pełny koszyk — „będzie dla ta tusia  na 
śniadanie!" Na skrzyżowaniu dróg jednak, pod 
dębem z figurą świętą, czekał piękny Stefan za 
swym koniem. Tak to się zaczęło...

Dłużą się wieczory zimowe. Chodzi więo 
Rajzla w  towarzystwie jednej z dziewcząt ze 
służby, z ła tarną w ręku, do panien Chojnac­
kich, mieszkających na końcu miasta, niedale­
ko młyna. Są to dwie stare panny, pobożne k a ­
toliczki, które w każde święto kościelne wdzie­
wają białe szaty ślubne, a  we włosach m ają
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Mlodziez Slonistyczna
wobec wyborów

l  ^  .<̂.Z*ea ^. lipca br. rozpisane zostały w Z a­
chodniej Małopolsce i na Śląsku wybory na XIX 
Is^on^rres sjonistyczny W ybory te nie m ają tyl­
ko  lokalnego charakteru.

Nie jest przypadkiem, że lewica sjonistyczna 
'' c °była maksimum wysiłków, aby podważyć

^ stmsjonizmu tej dzielnicy. Uaktywniono 
na,, .epsze siły golusu i Palestyny, nie liczono się 
z Pleniędzmi. aby przekreślić sjonistyczny cha­
rakter zach. Małopolski i Śląska i na wszystkich 
instytucjacjj które od lat budowaliśmy wywie- 
SIk; sztadar sjonizmu socjalistycznego. A lbo­
wiem zach. Małop. i Śląsk, to żywy protest prze- 
Ejwko procesowi partyjnej parcelacji sjonizmu. 
^ • y  obóz „Pracującej Palestyny” chciał zagłu- 
szZc cały świat swym krzykiem, że jedynie so- 
jaiizm prowadzi do pionierstwa, że sjonizm bez 

£,°cjahzmu jest pustem beztreściwem słowem, 
tu w  zach. Małopolsce i na Śląsku rozpoczął się 
P*?kny rozwój stamsjonistycznego ruchu m ło­
dzieży, dla którego sjonizm stanowi dostateczną 
ramS dla pełnego wyżycia si^, a żydostwo nie­
wyczerpany skarbiec i/artość dla zbudowania 
PUjkinegó i treściwego życia. Niegdyś monopo- 
uczny „H aszom er Hacair” został im petem  na- 
S2ego rozwoju usunięty w kąt, a  ich fałszywe 
Proroctwa że. stamsjonistyczna młodzież nie zdo­
będzie się na czyn chalucowy, zawisły w powie­
trzu.

W alka jednak nie ustała. Obóz „Pracującej 
Ealestyn-. wali taranem  w twierdzę stamsjo- 
*uzmu, aby  ją  zburzyć, aby pomniejszyć stam- 
ŁJonizm dc roli jakiejś frakcyjki, prowadzącej 
2 innemi partjam i walkę o władzę. W obec tych 
zamysłów lewicy zdziesięciokrotnimy nasze wy- 
wki, aby  pogłębić świadomość sjonistycznego 
społeczeństwa, że wobec niezliczonych wrogów, 
którzy 3sączyli światowe żydostwo musimy za­
przestać wszelkich walk klasowych czy religij­
nych, że jeden problem  jak  czarna chmura za­
słania nieboskłon naszego życia: jak utrzymać 
się na powierzchni historji. Sjonizm to próba 
Organizowania woli narodu do podjącia wal­
ki, uratowania tegc, co urtiiowa^ możemy, to 
ctięc pozostania Żydami i wywalczenia żydow­
skiej ojczyzny.

Znraza frakejomzmu nie przeżarła jeszcze 
lurowecrc organizmu rrjonistycznej organizacji 
Zach. M ałopolski i Śląska. Jakkolwiek jesteśmy 
Po m eudałej IV, Konferencji Światowej Ogól­
nych Sjonistów, to  bynajmniej nie zachwiała 
się nasza wiara w  ogólny sjonizm ani nie os­
łab a nasza wola do wzmocnienia jego funda­
mentów Nasze zwycięstwa w Zach. Małopol- 
s®« i nir Śląsku m oże się przycznić do zlikwi­
dowania rozłamu w  ogólnym sjoniźmie. Ono 
"[ykaże i j a  jest wpływ i znaczenie ogólnego 
sjonizruu, który m y reprezentujem y i śmiało 
Przeciwstawimy naSze wysiłki tem u co osiągną

KALODONTraclżiWam dziś:

Je ż e li  d ziąsła sq b a rd z o  d . e l l l i o l n e  

I ła tw o  krw ow ląl n ależy p rz e d  c z y ­

szcze n ie m  z ę b ó w  m a so w a ć  je  polcerrr 

w sk a zu jącym  w  kierunku o d  k o rze n lo . 

C h r o ń c ie  d z lą tla  tak że  p rz y  c z y ­

s zcze n iu  z ę b ó w , szczo tk u ją c o k rą głę m l 

ru ch am i z g ó ry  n a d ó ł,

P a m lę ta fc te :  3 z a le ly  prxemaw1a|cf set 
Kaledoniom?

©  
©

Ł a g o d n a  pian a e z y ic l ą ru rto w n te  z ę b y , 

d b c l e r a | q c  d o  w szystkich  m le|sc, 

k tó rych  s z c z o t e c z k a  n i e  d o s i ę g a ,

Id eatn ts ła g o d n a  p a sta  ę s y i c l  e m atję.

Z o w a r ty  w  h le| 'Ś u łfo rłe ln o T e at w g ,  

d r a  'B ra e u n lle h a  ' z w a l c z a  " n i e b e z ­

p ie cz n y  kam ień n a żę b n y I z a p o b i e g a  

le g o  p o n o w n e m u  t w o r z e n i u  (T ę .

o o" ‘przeciw kamieniowi nazębnemu

radykalni sjoniści i w dwu miljonowem skupie­
niu żydowskiem b. Kongresówki.

Sjonistyczny charakter Zachodniej M ałopol­
ski i Śląska musi się zmanifestować w dniu 7 
lipca i dlatego wzywamy Was wszystkich, abyś­
cie nie zapomnieli w dniu tym o swoim obowią­
zku, abyście wszyscy stanęli na posterunkach, 
nietylko oddali swe głosy, ale nie pozwolili ro­
dzicom i rodzeństwu, krewnym i znajomym za­
chować się obojętnie w dniu wyborów. Toczy 
się walka o ważną pozycję sjomstyczną, toczy 
się walka o ten sjonizm, który wypisaliśmy na 
naszym sztandarze, dla którego jesteśmy go to ­
wi poświęcić dużo z naszego osobistego szczę­
ścia. I jesteśmy przekonani, że o ile społem we­
źmiemy udział w wyborczej k im panji, czeka 
nas wielkie zwycięstwo —  zwycięstwo sjonizmuI

W  dniu 7 lipca br. ruch Akiby na terenie 
Zach. Małopolski i Śląska czuje się odpowie­
dzialny za zwycięstwo listy ogólno-sj onistycznei 
i wierzy, że większość sjonistów naszej dzielni­
cy opowie się za sjonizmem chowęwej-sjonis­
tów i bilujczyków, za sjonizmem Herzla i Achad 
Haam a za sjonizmem, co tkwi głęboko w du­

chowym dorobku żydostwa i dla którego naj- 
wyższem dobrem  jest uratowanie narodu ży­
dowskiego od zagłady.

Sekretarjat Naczelny „A kiby” :
P. Bit er, I. Bohrer, J. Dreiblatt, J. Loffelholz, 
J. Nichthauser, Dr. J. Ohrenstein, J. Rundstein, 
J. Z ielinkow ski, M. S inger, M. W jrtb  

E. H ofsteter, D. Gross.

*iais£i z m irtu i niezapominajek. Na Boże Cia- 
,° biorą udział w  procesji i noszą białe wstęgi 
bąMachimu. Niewiadomo naw te w  miasteczku 
czem się trudnią: czy są nauczycielkami, położ- 
. ernŁ» czy krawczyniaini — w każdym razie na- 
ez4 dobrego towarzystwa. Ojciec krzywem 
'Kiem patrzył na te odwiedziny Rajzli u  panien 

c t k a c k ic h .  M atka jednak w stawiała się za 
gj/ł .”^ y  dziewczyna podrośnie, będzie mu- 

a  ojcu dopomóc w  polszczyźnie, list niekie- 
],“ls , n^Pisać, z panami rozmawiać — musi na- 
lra ć  s t r y c h  manier...“
CU] Fanny Chojnackie cieszyły się dużym sza- 

1 1 w mieście. Pochodziły z bardzo powa- 
zubożałej rodziny ziemiańskiej i ode 

stvt1, t n ch0wanie w najlepszych pensjach i  in- 
nionń a ^bie, lub przynamjniej jedna z nich, 

. orno dokładnie — nosiła się z zamiarem 
ustąpiem a do klasztoru. Wśród ludności chrze­
ścijańskiej cieszyły się sławą gorących katoli- 
czej£s. k tóre gotowe są dla świętości wiary 
w ogień pójść. Bywał u nich sam ksiądz pro- 
'oszcz. pan burmistrz, pan sekretarz Grabow­

ski z długiemi wąsami, i pan asesor, daw ny bo­
jownik o niepodległość, odznaczony wielokrot- 
'j e orderami za dzielność w boju, które to or- 
1 cry  poukrywał, bo Moskal panuje w kraju.

t)o tego grona należały ponadto jeszcze 
wie panie, członkinie katolickiego bractwa, 

lem atem  rozmów podczas przyjęć tow arzy­
skich u sióstr Chojnackich są klasztory i ko

ścioły, kaplice i katedry, gdzie znajdują się 
święte relikwje. Przy zamkniętych drzwiach 
i okienicach toczy się rozmowa także o po­
wstaniach, o potyczkach leśnych, kiedyto Mo­
skale dostawali w  skórę. Opowiada się też ma­
łomiasteczkowe plotki, niekiedy gryw a się 
w k arty  i domino, broń Boże nie o pieniądze, 
lecz tak  tylko, dla zabawy.

Pan sekretarz przynosi zazwyczaj od cu­
kiernika świeże pączki smażone na słoninie, 
pan asesor zaś pół funta cukru lub paczuszkę 
prawdziwej herbaty chińskiej. T ak to spędza 
się czas na pobożnych rozmowach przy niewin­
nej grze.

W  alkierzyku jednak siedzi w długie wie­
czory zimowe dwoje młodych ludzi — syn eko­
noma, piękny Stefan, z jasno blond włosami 
i szaremi oczyma, i żydowska dziewczyna, cór­
ka bogatego handlarza koni, czarnooka i czar­
nowłosa, z płonącemi policzkami. Jak o  gorliwe 
katoliczki pragną siostry Chojnackie wierze 
chrześcijańskiej nowej duszyczki przysporzyć. 
Dlatego też z całym zapałem powzięły zamiar 
nawrócenia córki handlarza koni n a  wiarę 
Chrystusową. W ten sposób katolicyzm  zdobyć 
miał zabłąkaną duszę żydowską, a  młody syn 
ekonoma — narzeczoną, a potem żonę.

(Ciąg dalszy nas.ąpi).

9 komisy] wyborczych 
w  K r a k o w i e

Główna Komisja W yborcza jako Lokalna 
Komisja Wyborcza dla Krakowa podaje niniej- 
szem do wiadomości, że wybory w Krakowie 
odbędą się w 9 Komisjach Wyborczych. W y­
bory odbywają się według liter początkowych 
nazwisk wyborców i tak głosują:

1) Litera A . B. C. Sarego 10. I. p. of.
?.)
3 )
4 )
5)
6 ) 
r ,  
8)

D. E. F. —  Miodowa 19 
G. H . —  Jasna 2 
I. J. D. —  Miodowa 39 
L. Ł. M. —  Podbrzezie 3 v 
N. O. P . R. —  Miodowa 
S. i obcy —  Jasna 4  
T . U. V . W . Z. Ż. —  Dietla 11 

9 )  Podgórze —  Józefińska 4.
Główna Komisja W yborcza zwraca uwagę, ża 

jp-yborcy z innych miejscowości, którzy w dniu 
wyborów przebywają w Krakowie, będą mogli 
głosować tylko w lokalu wyborczym przy ul. 
Jasnej 4  i to w godzinach od 9— 1-szej. Przy 
innych Komisjach Wyborczych i o  późniejszej 
porze wyborcy obcy glosować nie będą mogli.

W ybory w Krakowie rozpoczną się w nie­
dzielę o godz. 9-tej rano i trwać będą bez przer­
wy do godz. 9-tej wiecz.
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GOSPODARCZY Z ttta D  M B Y T O W T  z m odp.
w  K raków *® , c l .  iE larJańsłZ a 5 5 , komunikuje że:

P rzy  ciągnieniu 1 -g ©  lipca b. r.* g ł ó w j s a  w y g r a n a  t i o l s i r ó w k i

on kwocie Dol.12.000=złotych 106.968
padła na dclarówka K r .  1 £ 2 4 S .0 4  zakupioną u nas na raty. Szczęśliwy nabywca, ubogi wyrobnik d deruy  
zamieszkały w Tarnowie, ojciec 6-ga dzieci otrzyma wolną od podatku wygraną. Oryginał 1 dokument 
sprzedaży z przydzielonym numerem dolarówki na którą padła główna wygrana, można zobaczyć przy naszej kasie1

Wolna w Afryce nieunikniona
K r a k ó w ,  6 lipca.

Oświadczenie Edcna w angielskiej izbie 
o odrzuceniu przez Mussoliniego ofiaro­

wanego mu przez Anglję kompromisu w spra­
wie abisyńskiej, odbiło się glośnem echem po 
całym świecie. Zareagowała na to oświadcze­
nie przedewszystkiem  Francja, k tó ra w ofer­
cie angielskiej słusznie widzieć mogła akcję 
znowu jednostronną i niebardzo przyjazną dla 
siebie. Anglja ofiarowała mianowicie Abisynji 
skrawek ziemi nad Morzem Czerwonem, by 
w ton sposób umożliwić jej dostęp do morza, 
a wzainian za to Abisynja miała ofiarować 
Włochom daleko idące koncesje gospodarcze, 
m. in. też budowę kolei z Massuy do Addis 
Abeby. Gdyby kompromis doszedł do skutku, 
straciłaby zupełnie na  wartości francuska Iinja 
kolejowa z Dżibutti do stolicy abisyńskiej. 
Zdaniem prasy francuskiej, Anglja doprowa­
dziła do szczęśliwego końca oddawna toczące 
się rokowania o tamę nad jeziorem Tsana, 
k tó ra  zapewnia jej posiadanie wód Nilu Nie­
bieskiego, a  następnie, nie oglądając się na 
Francję, chciała się podzielić z Włochami 
Abisynja. F rancja przyw itała też z ulgą od­
rzucenie projektu  angielskiego przez Mussoli­
niego.

Mussolini napewno nie działał wyłącznie 
tylko na własną rękę, lecz w ścisłem porozu- 

. „mieniu z Francją. W arto bowiem zwrócić uwa- 
-j gę na pobyt w Rzymie generała Gamelina, 

szefa francuskiego sztabu generalnego, a dzię­
ki niedyskrecji pewnego dziennika francuskie­
go dowiedziano się, że w północnych Włoszech 
m ają się wkrótce odbyć olbrzymie manewry, 
w których udział weźmie kilkaset tysięcy 
żołnierzy włoskich. Rozumie się samo przez 
się, żo m anew ry te skierowane są głównie 
przecinko ewentualnemu marszowi arrnji nie­
mieckiej na Brenner. Mówią też o sojuszu mi­
litarnym  włosko - francuskim  i najściślejszej 
współpracy włosko - francuskiej na terenie 
abisyńskim. Oto jeden z rezultatów  angielskiej 
polityki pokojowej!

W ojna włosko - abisyhska jest, zdaje się, 
nieuniknioną. Przemawia za tern. chociażby 
okoliczność, że dotychczasowa przygotowania 
włoskie do wyprawy abisyńskiej kosztowały 
przeszło 700 miljonów lirów i że Włochy wy­
dały obligacje w kwocie m iljarda lirów. Nie 
ulega wątpliwości, że jest to tylko uw ertura 
i że wyprawa włoska cło Abisynji przewyższy 
kilkakrotnie miljard lirów. Same W łochy nie 
potrafią podołać tym  ciężarom, dlatego Musso­
lini prze do wojny za wszelką cenę, by Abi­
synja zapłaciła to, co Włochy już wydały 
i jeszcze wydadzą.

A wydać muszą bardzo wiele, bo prowa­
dzenie wojny w Abisynji jest niezwykłe kosz­

towne. Je s t to k ra j bez dróg, dlatego pod­
stawą wojny musi być naprzód przygotowanie 
terenu. Narazie, aż do końca m aja, w ysłał 
Mussolini do Abisynji nietylko żołnierzy, aero­
plany i artylerję, ale też 150.000 robotników 
dla budowania dróg i przygotow ania terenu 
przyszłej kam panji wojennej. Mussolini zdaje 
sobie sprawę, że sama przewaga techniczno- 
m ilitarna w Abisynji nie w ystarcza, bo aero­
plany me mają czego w Abisynji bombardo­
wać. Militarny doradca cesarza abisyńskiego, 
szwedzki generał Virgin pisał niedawno: „Co 
dziś wt „mieście11 abisyńskiem mogą uszkodzić 
bomby, można jutro znowu prymitywnie odbu­
dować. W Abisynji niema arsenałów', węzło­
wych stacyj kolejowych i zakładów przemy- 
slowych“. Generał Virgin pisze dalej, że Abi­
synja posiada dostateczną arty lerję do walki 
z aeroplanami. Abisynja nie posiada wpraw­
dzie ciężkiej artylerji, ale ciężka arty lerja  
włoska nie ma swobody ruchów w Abisynji. 
Wedle Yirgina ciężka arty lerja  włoska na opa­
nowanie 400 kim. zużyć będzie musiała prze­
szło 4 tygodnie czasu. Ale Mussolini cofnąć 
się już nie może. Z jednej strony zmusza go 
do wojny niezrównoważony budżet, a  z dru­
giej strony kw estja prestiżu. W ojna w Abi­
synji jest więc nieunikniona.

A  A n g lja  znalazła się nagle w  położeniu 
w p ro st przymLisewem, bo  ew ntualne i mi* 
m o w szystko niew ykluczone zw ycięstw o 
w łoskie w A bisyn ji może ugodzić w  tnpe* 
rjum  b ry ty jsk ie  w punkcie najbardziej dla 
m ego bolesnym . Poucza nas o  tem  sam a mh* 
pa A fryki. E ry trea i w łoskie Somali obej* 
niują obcęgam i A bisynję, sk ąd  N il, g low na 
arterja Sudanu i E giptu, czerpie swe w ody. 
Sudan i E gip t leżą znow u w  obcęgach mię* 
dzy T rypoliscm  a A bisynją. W  sam ym  
Egipcie, gdzie już teraz żyje przeszło 70.000 
W łochów , stanow isko  A nglji nie jest bar* 
dzo mocne. Jeśli więc W ło ch y  faszystow skie 
zrealizują swój sen o now em  im perjum  rzym* 
skicm  w  A fryce północnej, to  E g ip t i M o ­
rze Czerw one, ta  d roga m orska do  Indy j, 
znalazłyby się w  wielkiem  niebezpieczeń* 
stwie. Z  Jemenem utrzym ują W ło ch y  sto* 
sunki nader przyjazne, a Temen m oże sic stać 
bram ą w padow ą na półw ysep arabski dla 
im perjalizm u w łoskiego.

Ze stanow isko  A nglji w  Egipcie jest na* 
der problem atyczne, św iadczy ostatnie prze* 
m ówienie księcia W alji, k tó ry  ob jął prze* 
w odnictw o honorow e w „radzie dla stosun* 
ków  z innemi k ra jam i'1, insty tucji, powoła* 
nej do życia dla ku lturalnej p ropagandy  
A nglji. Książę W alji stw ierdził w swem prze* 
m ów ieniu, ze aczkolw iek A n g lja  usadow iła 
się w  Egipcie o d  ro k u  1882 i aczKolwiek 
stosunk i handlow e A nglji z Egiptem  prze* 
ścignęły stosunki handlow e E gip tu  z Fran* 
cją, oficjalnym  języloem  dyplom atycznym  
E gip tu  pozostał język francuski. Książę 
W a lji w zyw a więc do utw orzenia w  Kairze 
in sty tu tu  b ry ty jsk iego , k tó ry b y  się stał cen* 
trum  p ro p ag an d y  angielskiej w Egipcie.

N ie dziw ota więc, że po lityka A ng lji robi 
na nas teraz wrażenie jakiegoś histerycznego 
rzucania się na w szystkie strony : A ng lja  
dostała jsię w  pułapkę, k tó rą  sam a sobie 
przygotow ała. Św iadczy o  tem  dyskusja  w 
izbie gm in, b a rd zo 'p rz y k ra  d la E dcna i Mai* 
colma M ac D onalda , m inistra dla ko lonij. 
Z  rozm aitych stron  a takow ano tych  dw óch 
po lityków , zarzucając im, że A n g lja  chciała 
odstąp ić pas ziemi A bisyn ji, nie py tając się 
parlam entu  angielskiego i nie troszcząc się 
o losy  ludności, k tó rą  p o p ro stu  frymarczo* 
no. O ba j m inistrow ie bronili się jak  m ogli, 
ośw iadczając, że g d y b y  M usso lin i by ł się

Hig siN^eczne 'apomnlrale
Nie możemy narzekać na tegoroczne lało*

Pogoda dopisuje, a nawet czasami przesadź? 
w swe, „gorliwości"* To ter., kto tylko może, 
stara się zapomnieć o drobiazgach eałodzien* 
nego życia i ulotnić isię jaknajprędzej na 
świeże powietrze.

Jednakże owo zapominanie o drobiazgach' 
niebardzo est bezpieczne, gdyż z drobiazgów 
składa się nieraz wielka całość, Wyobraźmy 
sobie np., że ktoś zapomniał o takim ,.dro* 
biazgu , jak odnowienie losu do II»ej klasy 
33*ej Loterji Państwowej, a potem przeczyta 
w tabeli, że w ciągnieniu, które rozpoczyna 
się już 16 bm. na ..os ten padła większa wy* 
grana. Czy to nie będzie dla niego katastrofą.

Lepiej wiec załatwmy tę sprawę r.ezwłocz* 
nie, zwłaszcza, że 33*cia Loterja, prócz z wy* 
kłycl. czterech ciągnięć, przewiduje jeszcze 
dodatkowe bezpłatne ciągnienie gwiazdkowe.

U* 
1 <

r * D E t K O
10 GROSZY

zgodził na propozycję angielską, rząd zju 
siągnąlby op in ji i zgody parlamentu angiel* 
skiego i że nie m iano zamiaru wydać ludno* 
ści tego sk raw ka ziemi, który miano odstą* 
pić A b isyn ji, b y  jej umożliwić dostęp do 
m orza, na  pastw ę śibsolup-zmu abisyńskiego^ 
T a  dyskusja  w  Izbie gmin jest najlepszym 
dow odem  zaniepokojenia angielskiej opinji 
publicznej.

A n g lja  znalazła się w potrzasku, t  któregc 
usiłuje się y^yratewać, w ołając głośno do 
Francji o pom oc. .G otow a je s t dać Francji 
w szelkie gw arancje i napewno żałuje tego,
że odm ów iła Francjji szczegółów porozumie* 
nia flotow ego z  N iem cam i. Ambasador an* 
gielski w  P aryżu  C lerk  zjaw ił się też u La* 
vala, b y  w yjaśnić F rancji, ze A n g lja  nie mia* 
la. zam iaru działać potajem nie i że proposy* 
cja odstąp ien ia A b isy n ji portu w  Zeila znaj* 
dow ala się dopiero  w pierwszem stadjum, 
W ątp liw ą  jed n ak  jest rzeczą, czy Anglji; tak 
łatw o u d a  się usunąć nieporozum ienia i po* 
zyskać d la  siebie Francję.

P rasa francuska z iron ją  ustosunkowała 
się do obecnych k ło p o tó w  angielskich i w  
złośliw ych uw agach podkreśla  dwulicowość 
A nglji, k tó ra  rzekom o tak  lyym ow rne broni 
teraz au to ry te tu  Ligi N aro d ó w . Świetny pu* 
blicysta francuski Saint*Brice zauważa w  
„Jcurnalu", że M ussolin i uratował przez od* 
rzucenie propozycji angielskiej prerogatywy 
parlam entu angielskiego i bron ił interesów 
Francji, albow iem  podczas swego pobytu w  
Paryżu E den ani słów kiem  nie wspomniał 
o propozycji angielskiej dla W ło ch . Anęłja 
poprostu  by ła  zdecydow ana do  drugiej bila* 
teralnej um ow y tym  razem z W łocham i, gdy 
niebezpieczne sku tk i pierw szej dwustronnej 
um ow y z N iem cam i nie zostały  jeszcze sił* 
kw idow ane. N ie  róbm y sobie żadnych ilu* 
zyj — w oła Saint Brice — Stresa i L o n d y n  
nie m ogą zm artw ychw stać, skoro  istnieje ta* 
lca rozbieżność zdań co do metod postępo* 
Wania. A  „Echo de P aris“ kwituje te nagłe 
angielskie zabiegi m iłosne o F rancję przy* 
pom nienicm  um ow y, k tó rą  C ham berlain  wy* 
głosił dnia 11 m arca w  Izbie gm in, oświad* 
czając wtenczas, że sta tu ty  Ligi Narodów 
nie m ogą znaleźć zastosow ania na całym 
świecie.

A ng lja  zdaje sobie w idocznie sprawę z 
tego, że na pomoc. F rancji liczyć nie może i 
dlatego zw raca swe oczy w  stronę Stanów 
Zjednoczonych. N ie ulega chyba wątpliwo* 
ści, że cesarz abisyński za nam ow ą Anglji 
zw rócił się do Stenów  Z jednoczonych  o  in* 
terw cncję. C zy ten apel do  solidarności an* 
glosaskiej w y d a  jakieś prak tyczne rezultaty? 
Jedno  jest ty lko  pew ne: k onflik t włosko* 
abisyński, jak  już k ilkakro tn ie  pisaliśm y, 
nabiera decydującego znaczenia d la ukształ* 
tow ania się sił w  Europie.
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P o p r a w n o ś ć  t a z y k a
2  rozw ojem  codziennego języka hebraj 

A iego, w  m iarę jak  stawać się począł że tak  
Powiemy artykułem  pierw szej potrzeby , na*
iuwają Się coraz to  inne zagadnienia, daw* 
llęj nieznane, a dziś z dn ia na dzień przybie* 
■aJ4ce na aktualności, urastające częstokroć 
nawet d o  poziom u bolączek. Spraw a wymo* 
j'V, now otw ory  językow e pow stające w  Pa* 
lestynie, język lu d u  i dzieci, niezawsze wier* 

gram atycznym  praw idłom , zboczenia od 
tradycją ustalonych  form , w szystko  to  od* 
oiera sen z pow iek  naszym  purystom , k tó rzy  
chcieliby u trzym ać nieskazitelny, literacki, 

żadnych naleciałości język u trw alony  w 
au to ry ta tyw nych  pom nikach  naszej długo* 
Ciekowej ku ltu ry .

P roblem  zresztą nie specyficznie żydów* 
ski. P rzejaw ia się on u każdego zdrow ego 
narodu i w  każdym  zdrow ym , norm alnie się 
rozw ijającym  języku. Ileż to  biedzi się Pol* 
ska A k ad em ja  U m iejętności n ad  słownie* 
lwem i ortografją , ile k ło p o tu  m ają i ile w alk  
m iędzy sobą staczają francuscy lingw iści o 

zw. „a rg o t“ i o form y popularne!
!Wj czasie m oich s tu d jó w  na Sorbonie, 

nasz p ro fesor lingw istyk i P erm ot opow iadał 
°  bo jach staczanych przez francuskiego pu< 
rystę P assy  w  obronie zaim ka ,,il“, wymawia* 
nego przez lu d  jak o  „ i“. K iedy  syn jego 
b ron ił s tanow iska w p ro s t przeciw nego, ziry* 
tow any  ojciec zaw ołał w  uniesieniu: „I (za* 
m iast: il) ne sait pas ce q u ’i (zam. il) d i t“. 
T ak  więc on sam  złożył d o w ó d  tego, jak  bar* 
dzo form y popu larne ow ładnąć po trafią  pod* 
św iadom ość przekonanych  purystów , świa* 
dom ie przeciw  ty m  form om  w ystępujących.

Z resztą  rozw ój h istoryczny  każdego bez 
w y ją tk u  języka, je s t jednem  w ym ow nem  
św iadectw em  zw ycięstw a lu d u  i jego „niepo* 
praw nego" m ów ienia. T en  elegancki, salo* 
now y, arystokratyczny  język  L udw ików  i 
D u b arry , Racine ów  i France ów, jes t właści* 
w ie po tom kiem  najpodlejszego gatunku  ła* 
ciny t. zw. kuchennej, czyli m ow y posługa* 
czek i parobczaków , kucharek i stajennych.

U  nas, w ytrw ał język  naogół w czystości 
jedynie nasku tek  tego, że przez długie wieki 
by ł on n iejako  w  letargu, nie by ł narzędziem  
codziennego porozum iew ana się. D ziś, k iedy 
sPow rotem  nabiera dynam iki, m usi się siłą

rzeczy rozwijać, a rów nocześnie i — „spa* 
czać“. Jest to  proces nieunikniony. A  zdro* 
wy, norm alnie żyjący lud, tw orzy  zawsze 
zdrow y język. I dlatego pew ne uw agi i spo* 
strzeżenia, poczynione przez prof. K lausnera, 
w  jego ostatniej gram atyce, w k tó rej liczy się 
z gram atyczną tw órczością ludu  hebrajskie* 
go, odbiegającą od  kanonu  nie je s t konsek* 
w entny, bo z jednej s trony  okazuje się bar* 
dzo dem okratyczny i w yrozum iały, z drugiej 
zaś aż przesadza w  puryzm ie i zaleca często 
używ anie takich form , k tóre graniczą w prost 
z dziw olągam i, \

N aturaln ie, z tego co wyżej pow iedziano 
nie w ynika, że trzeba zgóry założyć, jakoby 
w szystkie now o tw o ry  ludow e by ły  słuszne i 
dobre, że nie trzeba w kraczać tu  i tam  i uj* 
m ować w pew ne ram y, w pew ne ko ry to  ten 
w artki p rąd  sw obodnej, popularnej nadbu* 
dow y językow ej. Przeciwnie, jest to , szcze* 
golnie u nas, w prost koniecznością w każdem  
skupieniu  żydow skiem , język  hebrajski otrzy* 
m uje naleciałości lokalne i ro i się czy to  od  
judaizm ów , czy też od polcnizm ów , germa* 
m zm ów, russycyznów  itd . Są to  zaś w y tw ory  
nienorm alnego naszego życia, a jako  takie 
obce duchow i zdrow ego, odradzającego się 
języka. W k rad a ją  się one do literatury , a 
szczególnie do literatu ry  dziecięcej i pedago* 
gicznej, a m łode pokolenie staje się ich nosi* 
cielem i rozsadnikiem . D latego należy z uzna* 
niem pow itać p róby  oczyszczenia języka z 
tych  w łaśnie naleciałości.

U czynił to  ostatnio nasz rodak , Krako* 
w ianin, p. Jakób  Sałman, w swej publikacji 
hebrajskiej p. n. „T ik u n  H aszg io t11. N a  prze* 
strzeni kilkudziesięciu stronic, zebrał i w al* 
fabetycznym  porządku  ułożył, cały szereg 
regiem cytatów , zaczerpniętych z różnych 
błędów , często popełnianych naw et przez wy* 
bitnych pisarzy, przyczem, zadał sobie tyle 
trudu , b y  każdą niepopraw ną formę języko* 
wą przez niego om awianą, zailustrow ać sze* 

u tw orów  naszej beletrystyki i pedagogiki, 
zwracając szczególną uwagę na podręczniki 
szkolne. Z  zadziw iającą skrupulatnością  po* 
daje przytem  au tor całkiem szczegółowo swe 
źródła, tak, że zarzuty jego nie są bynajm niej 
gołosłow ne.

ekazufecie często w ięcej troski, niż o 
sieb ie samych. Motory zaopatruje się — 
prowie bez wyjęfku — w łożyska gumowe, 
celem przedłużenia ich czasutrw ania.Pod­
czas chodu jesteście narażeni na podobna 
wstrzgsy, jak maszyna. Dbajcie wtęc rów­
nież o sieb ie  i zaopatrzcieW asze obuwje w

S P O R T
W Y P U K tE  O B C A S Y  G U M O W E .

Zapew niacie sobie przezta 
spokój, w ygo d ę i zdrowie 

Ż ą d a jc ie  w y ra źn ie  m a rk i B E R S O M ,  
o d rz u c a ic ie  n a ś la d o w n ic tw a  I

Sałman jest purystą , zapaleńcem  języko* 
wej nieskazitelności i jako  tak i w szczyna 
czasami n iepotrzebny alarm, broniąc się zapa* 
miętalc przeciw ko językow ym  przejaw om , 
które weszły już w krew , zdobyły  sobie oby* 
w atelstw o i nie sadzą się więcej w yrugow ać. 
Sam zresztą w jednem  m iejscu (str. 38) przy* 
znaje, że jeszcze w yrażenie „jest tak  rozpo* 
w szechnione w śró d  ludu , że je s t om al nie* 
m ożliwością je w ykorzenić, a naw et Bialik 
z tem  się liczył w  sw ym  poem acie „Habre* 
cha". — W ięc jednak!

N ie pom niejsza to  jednak  w  niczem za* 
sługi autora, ani w artości jego napraw dę po* 
żytecznej pracy. Przeczyta ją  każdy  hebraista 
z dużym  dla siebie pożytkiem , choć tu  i ów* 
dzic n:e zgodzi się z autorem , a przeczytaw* 
szy odłoży, by  n iejednokrotnie do  niej je* 
sreze zaglądnąć, pełen uznania dla ogrom u 
pracy autora w  nią w łożonej i dla jego sze* 
rukiej erudycji.

D r .  H . P l e S l e r

li . G o l d n e m a .

K ip it a n  C onan
*QGER v e r c e l , c a p it a in e  c o n a n , ro  

PARIS, 1934. ALBIN MICHEL, ED1TEUR.
z a „Kapitana Conana" otrzymał Roger Ver 

Cel >,Prix Goncourt" 1934. Niebardzo znane 
■^Wisko profesora Kolegjum w Dinan, wy- 
Ptynęło odrazu na powierzchnię.
. C° wyróżniło książkę Vercela spośród tylu 
‘nnych książek, jakie walory przyciągnęły u- 
w ?gę jury na ten, bądźcobądż, artystycznie, 
■nierównomierny utw ór i predestynow ały go 
uo znanej i zaszczytnej nagrody literackiej? 
. ..Kapitan C onan“ jest książką, której treść 
jest związana z wojną.

Punktem jej wyjścia wszakże jest koniec 
wojny. Akcja powieści rozpoczyna się w cliwi 
li zawieszenia brnoi, w  pamiętnych historycz­
nych listopadowych dniach 1918 r.

Jak  większość książek wojennych, pisana 
W formie wspomnień, oparta o własne przeży. 
cia, zbudow ana z m aterjału autobiograficzne­
go, zaciekaw ia podejściem autora do tem a. 
hi już nienowego, któremu zaczyna w oczy 
zaglądać oklepanie i pewien szablon.

Razem z autorem i ze zwycięską armją 
francuską, wkraczam y w  trjumfalnym po­
chodzie do Bukaresztu. Nie jesteśm y widza­
mi* lecz aktoram i, uczestnikami wielkiego

zdarzenia. Stoimy za kulisami i widzimy, jak 
opada szych i blichtr, jak czarnieje ztoto i 
blask szamerunków, a zostaje gips, tektura, 
zmęczeni, zgarbieni ludzie, którzy „wciąż 
jeszcze obaw iają się uderzyć głową za wyso­
kie drzwi". Niema w nich spontanicznej ra­
dości: smutni, rozczarowani zwycięscy, ludzie 
zdziesiątkowani czerwonką, niewygodami, 

niezdolnością przystosowania się do miejsco­
wych warunków klimatowycii i atmosferycz­
nych. Jakżeż żałośnie, przedstaw ia się trium­
falna defilada, w obecności zobojętniałem? na 
wszystko króla i reklamiarskie] pogody po 
kahotyńsku uśmiechniętej królowej.

Zdumionemi oczyma Francuza, człowieka 
wyższej kultury Zachodu, z niedowierzaniem 
przyglądamy się prymitywnym formom życia, 
po którem zaledwie przeszedł pcndzel cywi­
lizacji

Liczne, interesujące epizody, powikłania i 
nieporozumienia francusko .  rumuńskie, nie 
stanowią trzonu książki, albowiem punkt jej 
ciężkości spoczywa w  zagadnieniu podwójnej 
moralności wojny i pokoju.

Roger Vercei był w  czasie wojny, przez kil­
ka miesięcy, głównym referentem w  sądzie wo 
jennym. Był świadkiem niejednej trudnej spra­
wy, gdzie, o drobiazg, szafowano bezmyślnie 
życiem ludzkiem. W idział i sam rozsądzał 
spraw y o motywach rabunkowych, a icli 
sprawcam i byli żołnierze najbardziej w wojnie 
odznaczani, zasypywani pochwałami, m eda­
lam i

Tragiczny proces Jeana Erlana, oś powieści 
miał również swój prototyp w życiu.

Kapitan Conan, któremu powieść zawdzię­
cza swój tytuł iiic jest jej jedynym bohaterem, 
ale wyrazem intencyj autora. Zaś intencje te 
są nawskróś ludzkie. Vercel sam wyznaje, że 
do napisania „Kapitana Conana“ , tyle lat po 
wojnie, skłoniła go świadomość że nowa woj­
na wisi w powietrzu, że trzeba głośno krzy­
czeć do ludzi: W ojna jest złem, nieszczęściem 
fatalną drogą, która wykoleja i korumpuje jed 
nostki, zatruwa i paczy narody.

Kapitanowi Conanowi, typowi wiecznego 
[.żołnierza: brutalnemu coprawda, lecz sympa­
tycznemu, bo tclmącemu prawdą, siłą, wolną 

jod hipokryzji i szminki, przeciwstawia autor 
oficera z krwi i kości, porucznika de Sceve; 
wojskowego (m ilitaire) z wychowania i tre­
sury, wyniosłego służbistę, urzędnika zawsze 
poprawnego, jednako nieludzkiego. Conan i 
de Sceve, siła elementarna i wyrafinowaną 
instynkt niszczycielski, i wojskowa, sadysty­
czna subordynacja są. według Vercela, wy­
kładnikami istoty wojska, wojskowości. A bor 
entendeur salut!

Książka Vercela jest aktem najszlachetniej, 
szej woli, czynem patrjotycznym w najszer 
szem i  - najlepszem znaczeniu tego słow a 

j Książka, którą powinno się tłumaczyć i roz- 
1 powszlechniać, zwłaszcza wśród młodzieży 
Tak powinno być, ale tak nie jest i napewne 

■ nie będzie .
Czytając pierwsze książki o wojnie, w ita-
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„W alka z  miłością”
Ireny ICrzywickiej

Przyrzekłem zaznajomić naszych czytelni­
ków także z d ru g i częścią „W alki z miłością11 
i oto dotrzymuję przyrzeczenia. Czynię to tem 
chętniej, ponieważ cieszy mnie zawsze —  nie­
spodzianka. A „Zwycięska sam otność11 (druga 
część cyklu „W alki z m iłością11) pokazuje nam 
p. Krzywicką jako utopistkę.

Sama fabuła powieści kończy się utopją, 
bardzo miłą zresztą i ciekawą, ale narazić tyl­
ko utopją. Oto bohaterka cyklu „W alka z mi­
łością11 obejmuje posadę zarządczym w ja ­
kimś ,„Domu dzieci", gdzie wychowuje się 
dzieci na ludzi naprawdę wolnych i samodziel- 
nych. Prowadzi tę instytucję kobieta bardzo 
miła, która serdecznie kocha swego męża, ale 
ta miłość wcale jej nie przeszkadza w pracy 
społecznej. Szeroki i z> miłością przeprow a­
dzony opis tej instytucji demonstruje nam za­
interesowanie społeczir. autorki. Nazwać ją 
można utopistką, bo p. Krzywicka nie chce 
czekać, aż rewolucja zmieni obecny ustrój spo 
łeczny, lecz wzywa już teraz do pracy nad 
nowym ustrojem względnie nad wychowaniem 
nowego człowieka w ram ach nawet obecnego 
już ustroju. W iele jeszcze dziedzin leży odło­
giem, a człowiek o gorącem sercu, czułem 

na krzywdę społeczną, może już teraz wiele 
zdziałać, jeśli ma odwagę płynąć przeciwko 
prądowi. T rzeba przedewszystldem w ychow ał 
nowego człowieka, a  zmiana ustroju przyjdzie 
potem sama przez się.

M ożnaby wprawdzie na to odpowiedzieć, 
że tego rodzaju instytucje są możliwe tylko 
wtenczas, jeśli nie są niebezpieczne, jeśli za 
niemi stoi tylko mała grupka marzycieli spo­
łecznych, na dłuższą jednak metę nie mogą 
być rozwiązaniem tzw. bolączek społecznych, 
bo jednem  pociągnięciem pióra jakiegoś biu­
rokraty m inisterjalnego mogą być instytucje 
te zlikwidowane. Ale sam a ta  w ysepka utopii 
społecznej jest bardzo ciekawa, chociażby tyl. 
ko dlatego, że przypomina marzenie Żerom­
skiego o „szklanych dom ach11.

Możnaby na marginesie tej utopji snuć re­
fleksje o roli naszej inteligencji, którą polityka 
przejmuje wstrętem i dlatego ucieka od czyn­
nej i aktywnej walki, by snuć swój sen o no­
wym ustroju społecznym, budowanym już te­
raz w  ram ach obecnego ustroju, ale te reflek­
sje leżą tylko, jak powiedziałem, na m argine­
sie życia i z akcją powieści nic wspólnego nie 
mają. Jest to konstrukcja sztuczna i zawieszo­
na niejako nad próżnią, ale autorce była ona 
potrzóbna jako rozwiązanie głównego pro­
blemu.

A tym problemem jest właśnie stosunek ko-

liśmy je radośnie, z otuchą, że te autentyczne 
dokumenty, w swoim realizmie naw skróś pa- 
cyfiaycznejjjtw orzą nareszcie ludziom ocz , ,.e 
nauka nie pójdzie w las, że już nigdy nie po­
wtórzy się obłęd masowy niszczycielstwa. N a­
czytaliśmy się tego wszystkiego i jednakowo 
wciąż jesteśm y biernymi świadkami brutal­
nej, agresywnej głupoty, a najszlachetniejsze 
odruchy zbuntowanej duszy, krzyk zburzone­
go serca przyjmujemy ze wzruszeniem ramion. 
A cui bono?...

Człowieku dobrej woli, tak, czy tak. glos 
twój jest głosem wołającego na puszczy. Sły­
szą cię tylko ci, którzy wysilają swój wrażli­
wy słuch w stronę dobrej nowiny. Głos twój 
ejtst w zm acniaczem  ich lueskrcsiaiizoAanyeŁi 
myśli. A reszta, tłum, wielki, bezimieny tłum? 
Do^ niego nie dochodzi twój głos prawy, u. 
czeiwy. Ząftiąło w nim akcentów  demagagji, 
zamało apelów do najniższych, a tak pobudli­
wych instynktów. Zamało fanatyzmu i epide­
micznej histerji. Razem z autorem, przyzna­
jem y się do tego, że „krzyczymy jak  ludzie 
u d r w i  cmentarnych w dniu pogrzebu że nie 
zapomniemy nigdy. Jak oni zapomniemy. Już 
zapominamy!*.

Jedynie przed sądem historji wieków przy­
szłych, książki w rodzaju „K apitana C onana11,. 
będą może służyły jaJk akt rehabilitacyjny, że 
sumienie Europy dzisiejszej nie spało zupeł­
ni.^ że tylko za słabe było, by zerwać kneble.

biety do miłości. Bohaterka powieści prze­
chodzi rozmaite perypetje. Z początku miłość 
wypełnia ją całą i staje się straszliwą niewolą. 
Autorka wprowadza do powieści poetę Ada­
ma Broniszcwsldego, który większą część ro­
ku spędza w samotnej willi, prowadząc przy- 
tem życie nawpół auachorety. Człowiek ma 
mnóstwo obowiązków, które są właściwie tyl­
ko niepotrzebnym ciężarem. Można sobie ży­
cie znacznie uprościć i wypełnić je jakąś wiel­
ką pracą, jeśli zdobywa się na odwagę zerwa­
nia z tymi obowiązkami. Nic wszyscy jednak 
mają wille i nic wszyscy mogą sobie w ten 
sposób urządzić życie, jak Auam Broriiszew- 
ski. Ten rozdział o życiu poety jest znowu tyl­
ko przyczynkiem do utopizmu, który autorka 
przeciwstawia komplikacjom życia współczes­
nego.

Fotem bohaterka powieści pod wpływem 
miłości zosiaje zdegradowana do roli zwykłej 
samiczki, która jest zazdrosna o swego ko­
chanka i chciałaby zostać tylko jego żoną. 
Marną przytem odgrywa rolę mężczyzna, któ­
ry jest przedewszysfkicm egoistą i chce w 
miłości mieć spokój i ucieczkę przed kłopota­
mi. Następuje wreszcie okres wyzwolin bo­
haterki, 1 która całem sercem przywiązała się 
już do pracy, czekającej ją  w „Domu dzieci11. 
Bohaterka może teraz sobie powiedzieć, że 
miłość może być w jej życiu tylko świętem, 
przerywającein pasmo dni powszednich, wy­
pełnionych pracą. W yzwolona kobieta zaczy­
na mężczyznę traktować tak, jak mężczyzna 
dotychczas traktow ał kobietę. Jak dla męż­
czyzny dzieło i praca dla dzieła jest wszyst- 
kiem, a miłość tylko wypoczynkiem odświęt­
nym, tak samo powinna kobieta urządzić swo­
je życie. W tem tkwi właściwie prawdziwa 
emancypacja kobiety.

Czy i ta odpowiedź nie jest w gruncie rze­
czy tylko utopją? A w dodatku autorka nłe 

jest bynajmniej oryginalną, wszak problem 
stosunku miłości do pracy usiłował już roz­
wiązać W ładysław W ohiuit w swej powieści 
„Miłość i spraw a11, a rozwiązał ją  taksamo jak 
pani Krzywicka. Nie jest to jednak żadne roz­
wiązanie, bo są ludzie, którym miłość wypeł­
nia wogóle życie. Nawet ludzie, którzy mają 
jakieś dzieło i misję do spełnienia, załamują 
się często, gdy na drodze ich życia staje mi­
łość. Albo są na tyle silni, że rezygnują z mi­
łości, właśnie dla dzieła. Niezależnie oid tego, 
czy są kobietami czy mężczyznami. Jakkol­
wiek rzecz jednak się ma, przyznać musimy, 
że p. Krzywicka napisała powieść interesu­
jącą. Jest to powieść ź tezą, ale czyta się ją 
z prawdziwą satysfakcją. M. K.*

„HISTGRJA NOW EJ LITERATURY HE­
B RA JSK IEJ11, prof. Klausnera. W krótce uka­
zać się ma drugi tom „Historji nowej lite­
ratury  hebrajskiej11, prof. Józefa Klausnera. 
Pierwszy tom wyszedł, jak wiadomo, przed 
kilku laty. Całość obliczona jest na pięć 
tomów.

ROZPRAWA O ŻYDOWSKIEJ RELIG JI 
I ETYCE. W Palestynie wyszła rozprawa dra 
J . Bcrgmanna: znanego żydowskiego uczone­
go z Niemiec, który ostatnio zamieszkał w P a­
lestynie, na tem at stosunku religji żydowskiej 
do etyki.

CO SIĘ DZIEJE Z JEDYNEM MUZEUM 
KULTURY ŻYDOWSKIEJ W ROSJI SOWIE­
CK IEJ? W  „Izwiestjach“ ukazał się list otw ar­
ty  szeregu pisarzy i uczonych żydowskich, pro­
testujących przeciwko zaniedbaniu jedynego 
muzeum ku ltu ry  żydowskiej w Rosji sowiec­
kiej w Odessie. Olbrzymie i bogate m aterjały  
są nieuporządkowane i ulegają zpiszczeniu. 
Uczeni i literaci wzywają do sanacji muzeum.

ZGON JÓZEFA KOTLERA. W  Nowym J o r­
ku zmarł w  42 roku życia słynny malarz i poe­
ta żydowski Josel K otler. Zmarły był razem ze 
Zunirn tylowdem twórcą głośnego teatru  marjo-

DO JUGOSŁAWJI
zwiedzanie Wiednia i Budapesztu 
7.VIU.- 3Ó.VIII. z ł .  AQ C
paszport, wizy, zwie- 
dzania, przejazd, utrzymanie.
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netek zwanego ,,Modikot“. Zm arły był po 
większej części autorem  piosenek i kukiełek.

WYWIAD Z LIONEM FEUCHTWANGE- 
REM. Sz, L. Schneidermann zamieszcza w dzień 
niku warszawskim „Dos N aje W art1* wywiad 
ze znakomitym pisarzem Lionem Freuchtwan 
gerem, k tóry  przybył na międzynarodowy kon­
gres pisarzy kultury  do Paryża. Rozmowa to ­
czyła się głównie na tem at powieści historycz­
nej. Zdaniem Feuchtwangera, istnieje powieść 
historyczna, k tó ra  jest tylko literaturą, m ają­
cą, zabawić czytelnika, ale istnieje też powieść 
historyczna, k tóra pozwala autorow i znaleźć 
stosunek do rzeczywistości. Gdy Tołstoj pisał 
swoją epopeę „W ojna i  pokój“, nie miał bynaj­
mniej zamiaru dać nam wiernego opisu histo­
rycznego wyprawy Napoleona do Rosji, lecz 
chciał się wypowiedzieć n a  tem at wojny i po­
koju. T ak samo A ugust Strindberg, pisząc swo­
je dram aty i powieści historyczne, chciał tylko 
kształtować siebie samego i skrystalizować 
swój stosunek do współczesności. J a  osobiście 
—  podkreśla Feuchtw anger —  znalazłem broń 
przeciwko barbarzyństwu naszych czasów 
w powieści historycznej i  mam to uczucie, że 
zapomoeą powieści historycznej walczę, ze uży­
ję wyrażona Kair Ja  Marksa, z  bezdziejowośeią 
naszych czasów. Istnieją napewno inne środki 
opanowania rzeczywistości, ale dla mnie po­
wieść historyczna jest najlepszą, bronią, by zde­
maskować naszą rzeczywistość. —  N a pytani® 
jak sobie Feuchtw anger wyobraża rozwiązanie 
kwestji żydowskiej, odpowiada znakomity pi­
sarz: Absolutnie drogą sjonizmu, ale nie sjo- 
nizmu, którego celem jest państwowość, ale 
sjonizmu, k tó ry  czerpie swe inspiracje z uni­
wersytetu jerozolimskiego. U niw ersytet jerozo­
limski powinien stać się ośrodkiem sjonizmu. — 
Feuchtw anger pracuje obecnie nad dwoma dal- 
szemi częściami swej trylogji „W ojna żydow­
ska14. Chce w tej trylogji zamknąć kontury 
współczesnej żydowskiej rzeczywistości.

SZTUKA KRUCZKOWSKIEGO W „KOME- 
DJI“ WARSZAWSKIEJ. Znany au tor „Kordja- 
na i cham a44, Leon Kruczkowski, w ystaw ia 
obecnie w „Komedji" warszawskiej sztukę 
p. t. „Bohater naszych czasów44. Je s t to opar­
ta  na  prhwdziwem wydarzeniu historja oszusta^ 
k tóry  udaje zastrzelonego na wojnie żołnierza 
ftaubmamna i na łatwowierności ludzkiej robi 
karjerę bohatera.

NAŁKOWSKA NA SCENIE CZESKIEJ.
Praskie teatry  czeskie zapowiadają znaną sztu­
kę Zojfji Nałkowskiej p. t. „Dzień jego po­
w rotu1*.

NOWA OPERA KURTA WEILA. W Lon­
dynie zapowiadają nową operę K urta  W eila 
p. t. „Królestwo za krowę14. Je s t to kom edja 
muzyczna, k tórą autor nazywa „komiczną 
operą".

W  n a b y c i a
r w
I9 1 A S 2 A N K A C H 1  
l  L U B  
^TEKTUR2E j TĘPj ROBACTWO

NIEZNANY WIT STWOSZ W LOUVRZE.
W jednej z głównych sal Louvru znajduje się 
rzeźba drewniana, k tó ra  uchodziła dotychczas 
za dzieło sztuki alzackiej. W drugim numerz® 
..Arkad", czasopisma^ wydawanego przez Pol­
ską Agencję Telegraficzną, zamierza dr. Kiss- 
lingor pracę usiłującą wykazać, że ta rzeźba 
drewniana jest dziełom W ita Stwosza.

MUZEUM W MŁYNIE. Głośnem jest dziełot 
Alfonsa D audeta p. t. „Opowieści z  mego mły­
na14. Młyn stoi po dziś dzień w miejscowości 
Fontvieille, a  obecnie założono w nłm zbiór 
pam iątek po znakomitym pisarzu. ..Muzeum 
imienia Alfonsa Daudeta** otw arto nader uro­
czyście, a główną mowę wygłosił Herriot.

( -  Si.)
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P rze g lą d  gospodarczy.
SENZACYJNY f r o j e k t  r e f o r m y  p o

DATKOWEJ.
Umowy podatkowe z płatnikami.

Izby przemysłowo-handlowe rozpatrują o- 
ecme ciekawy projekt reformy systemu podat- 
u przemysłowego. Projekt ten oparty jest na 
ys enue rancuskiego ustawodastwa podatko- 

nł f ° ’i Poleg ^  ącego na zawieraniu pomiędzy 
Wv L-*11* a władzami skarbowemi umów co do 

®°kofci podatków. Umowy te opierają się 
We '“ Broniu ryczałtu na okres 2— 3 lat z pra- 

"'ypowiedzenia przez obydwie strony na 
*̂ c Przed upływem okresu na jaki zostały

zawarte,

PODATKI OD NOWO Y/ZNOSZONYCH 
BUDOWLI.

; °  . PrzedstawieŁA przez Związek Izb
ganizacyj Rolniczych w Ministerstwie Skar- 

*Prawy pobierania przez niektóre lokalne 
cbod E *karbowe dodatku od podatku od do- 
b d  U sum, użytych na wzniesienie nowych

oynków mieszkalnych, Ministerstwo Skarbu 
. j że w wypadkach przyznania ulg z ty-

0 noWowzniesionych budowli, dodatek kryzy- 
wy do państwowego podatku dochodowego 

ty ć  pobierany od dochodu, jako pozo- 
aie po przygnaniu tycu ulg.

PŁATNOśOI PRZY DOSTAWACH PUBLICZ 
NIE SĄ DOKONYWANE W TERMI­

NIE.
Sf~*ery gospodarcze zwróciły się do władz o 
danie zarządzeń w sprawie dotrzymywania 

rnuaów płatności przy dostawach publicznych. 
'-'Oecnie zdarza się, że wykonawcy pomimo 

“mowy nie otrzymują zaliczki na robotę, a czę- 
8to P° skończonej robocie zmuszeni są cedować 
v * ^ależnolci na poczet przyszłych podatkków 

b świadczeń społecznych. Metody te narażają 
"ykonawcw na poważne straty m aterjalne zwła­
szcza w czasach obecnych, kiedy kredyt jest 
'ardzc arogi i trudny do osiągnięci:!.

Aby tem u zaradzić, powinny być wszelkie 
zapłaty uskuteczniane w myśl umowy, a w ra- 
2l.e opóźnienia płatności, należy dostawcy wy- 
Płacic odpowiedni procent za JEwłokę. Wszelkie 
v’adja składane przy przetargach, a zwłaszcza 
^ ad ja  gotówkowe, winny być oprocentowane, 
a P° odbiorze roboty bezzwłocznie zwracane,

W SPRAWIE FRACY w  ŚWIĘTA w  z a ­
k ł a d a c h  FRYZJERSKICH.

w  Najwyższy orzekł, że obsługiwanie p u ­

bliczności w zakładach fryzjerskich w dni świą­
teczne stanowi naruszenie ustawy o czasie p ra­
cy w przemyśle i handlu, nawet w wypadku, 
gdy wszystkie pracujące w tym zakładzie osoby 
są wspólnikami.

PRZEMIAŁ ŻYTA I PSZENICY.
W edług projektu Ministra Spraw W ewnętrz­

nych opracowane ma być rozporządzenie zaka­
zujące przemiału pszenicy na mąkę gatunków 
niższych (ciemniejszych), aniżeli 65 proc. prze­
miału. Tak samo zakazuje się przemiału żyta na 
m ąkę gatunku lichszego, aniżeli 55 proc. prze­
miału. Poza pizemiałem tym zezwolony będzie 
jeszcze przemiał pszenicy i żyta na mąkę razo­
wą stanowiącą 90 proc. wymiął ziarna.

W edług projektu rozporządzenia zakazaneby 
było używanie w zakładach przemysłowych do 
przerobu i wszelkiego rodzaju wypieku mąki nei 
odpowiadającej tym normom.

Przemiał żyta i pszenicy d la : 1 ) celów eks­
portowych, 2) celów wskazanych przez władze 
wojskowe, 3) dla ministra spraw wewnętrznych, 
4 ) dla potrzeb specjalnych, uznanych dla włas­
nego użytku, jak również przemiał na mąkę 
jaśniejszą nic podlega żadnym ograniczeniom.

SYTUACJA GOSPODARCZA 
W SZWAJCARJI.

Jednym  z objawów zjadania się rezerw szwaj­
carskich wskutek zaniechania polityki deflacyj- 
nej, zwłaszcza publicznej, jest odroczenie wy­
płat jednego z największych banków (Baseier 
H andelsbank), który stracił cały swój kapitał 
akcyjny, W edług wszelkiego prawdopodobień­
stwa, pretensje wszystkich wierzycieli będą za­
spokojone, gdyż rząd szwajcarski ani inne banki 
nie zechcą dopuścić do sytuacji, któraby za so- 

, bą pociągnęła gwałtowne wycofywanie kapita­
łów z innych'banków szwajcarskich. Niemniej 
jednak sytuacja zaczyna być coraz bardziej 
drażliwą. Znajduje to wyraz także w bardzo 
znacznym spad.ku kursu akcyj przemysłowych 
szwajcarskich.

Przy bladej szarawo-żółtej cerze, przygasłych 
oczach, złem samopoczuciu, zmniejszonej chęci 
do pracy, cgólneni przygnębieniu, ciężkich 
snach, boniach żołądkowych, r.siZcu mózgowym, 
cnciobliwem podnieceniu, zaleca się przez kilka 
dni zrana naczczo szklankę naturalnej wody 
gorzkiej „FRANCISZKA-JÓZEFA”. - -  Zaleca­

na przez lekarzy.

PROGRAM GIMNAZJÓW 
ELEKTRYCZNYCH.

Minister W. R. i O. P. W ładysław Jędrzej‘e- 
wicz ustalił ramy program u dla gimnazjów 
elektrycznych, jakie powstaną w  najbliższej 
przyszłości. Zadaniem ich będzie kształcenie 
inteligentnych pracowników elektromonterskich, 
mogących się przyczynić do podniesienia za­
wodu, oraz zapewnienia mu należytego stano­
wiska w społeczeństwie.

Do gimnazjów elektrycznych przyjmowani 
będą kandydaci w wieku lat 14— 1 7 z ukończo­
ną czteroklasową szkołą powszechną, lub rów ­
norzędną. Kurs nauki trwa cztery lata i podzie- 
liony został na cztery zasadnicze grupy: 1) pra­
ktyczna nauka zawodu, z zajęciami warsztato- 
wcmi i praktyką okresową; 2) przedm ioty za­
wodowe, jak  elektrotechnika, miernictwo, te­
chnologia, maszynoznawstwo, tele- i ladjotech- 
nika, telegrafja i przedm ioty pokrewne; 3) nau­
kę przedmiotów pomocniczych, jak  m atem aty­
ka, historja gospodarcza Polski i wreszcie gru­
pę ostatnią o typie nauk ogólno-kształcących. 
Zaznaczyć należy, że zasadniczym ośrodkiem 
nauczania jest warsztat elektrotechniczny, insta­
lacje elektryczne i pracownie.

Dzięki nowemu typowi uczelni, w naszem za- 
wodowem życiu wypełniona będzie dotkliwa lu­
ka, jaką był brak inteligentnych elektrom onte­
rów. Brak ten szczególnie daje się odczuwać 
obecnie, gdyż ycie nasze wkracza na coraz szer­
sze tory rozwoju technicznego i elektryfikacyj­
nego.

Oflckunka dzieci-Ma L0«y
^  ? asi t£  pracy społecznej jest dziś bardzo  

°?tr0łiny ; coraz to  now e ogniw a przy* 
Wam3 ^  tym  łańcuchu, k tó ry  łącznie nazy* 
■yy- y  opieką społeczną nad dzieckiem, albo* 
kryw r̂os^ a °  dobro  m fodego pokolenia wy* 
h u k '1 COraz to  now e bolączki, k tó rym  ust*
lułe Przeciwdziałać.
xUctWQ0statnich latach, k iedy  nacgó ł porad* 
foj-m i a im uje dom inującą rolę w śród  re* 
do 2 v Spo‘ec:in0:;wychow awczych, pow ołano 
tucie kf' ^  IÓ£nych krajach specjalne insty* 
mocą r r ^ yC^  Ce' em i est P ó j ś c i a  z po*
t°  k  dzicom we w ychow aniu  dzieci. Są

p ra * Poradnie wychowawcze, 
jednej - n? opow iedzieć o działalności
nic D ra gAri i Wyc^ w spółpracow niczek i ucze* 
wvchn\»„. a w  w iedeńskich Poradniach

łd ę  — °  ł-°w y *

EMIGRACJA I FOWRÓT WYCHODŹCÓW.
W edług ostatnich danych Głównego Urzędu 

Statystycznego, w okresie pierwszych 5-ciu mie­
sięcy r.b. wyjechało z Polski ogółem 21.811 
wychodźców, w tem 7.333 do krajów  europej­
skich i 14.428 do krajów pozaeuropejskich. Do 
Francji wyjechało 533 emigrantów, do Niemiec 
412, do innych krajów  europejskich 253, do 
Stanów Zjednoczonych A. P. 662, do Kanady 
417, do Argentyny 1.270, do Biazylji 412, do 
Urugwaju 159, do innych krajów Ameryki 448, 
do P a l e s t y n y  10.956, oraz do innych 
krajów 104 wychodźców.

W  tym samym okresie czasu powróciło do 
Polski 11.489 wychodźców, w tem 10.930 
z krajów europejskich i 559 z krajów pozaeuro­
pejskich. Z  Francji powróciło 10.691 osob, 
z  Niemiec 81, z inych krajów europejskich 138, 
ze Stanów Zjednoczonych A. P. 60, z Kanady 
226, z Argentyny 1 26, z Brnzylji 30, z Urugwa­
ju 14, z P a l e ?  t  y  n y 13,  oraz z innych 
krajów 90 osób.

 ------- r k tó rzy  zwie*.u ę  n o w y  znamy w szyscy, , iwialiŚ3d a liś m y  wiedeńskie . P oradn ie, P
m y zawsze ogrom  jej ciche), ow o ^  __
Jest to  mozolna, niepozorna . da ^  ^
a  w ielka w  swe) sumie. ltf  ,viadała  ~  
p iacy  stała się -  ja k  n u  raZ d w ó ch
Podsłyszana p rzypadk iem  , . - ;akm
watek, k tó re  skarżyły ?ię .n a  ttud£  >drie<
spraw ia im  w ychow anie i  P1L " , iednej ci. Id a  W y  podeszła
z  n ich  i  zaproponow ała, aby  . = , , . da
z  dzieckiem, a  m oże się
n a  te  bolączki. Is to tn ie  roz®  , ] tó rc  za*
dodatn io  na  postępow am e dzłe , doradczy,
D riyjazm ło się serdecznie ze s ą

nią, ta  zaś zrozum iała jak  wdzięczne otw iera 
się pole dla jej działalności. Zaczęła dopy* 
tywać się w śród  bliższych i dalszych znajo* 
mych, zwłaszcza o dzieci, k tórych  rodzice 
zajęci przez cały dzień pracą zaw odow ą, w 
sklepie itp., zachęcała, aby dzieci, o ile ro* 
dzice nie m ają czasu tow arzyszyć im, przy* 
chodziły same do jej Poradni. Przychodziły  
zrazu nieśmiałe, nieufne, a potem  coraz czę* 
ściej w  oznaczonej porze, n iektóre zawsty* 
dzone jakby , inne przygnębione, inne wre* 
szcie zrozpaczone.

Z  P oradni odchodzili rodzice pełni otu* 
chy, wdzięczni ża fachową poradę i serdeczne 
słowa. W iele godzin poświęca Id a  Lbw y 
rozm ow om  z m atkam i i dziećmi. W y ro z u ­
miała, zawsze pogodna, pełna dow cipu i hu* 
m oru, praw dziw ie słoneczna istota, m a dla 
każdego kojące słowo, każdem u pragnie do* 
pomóc.

Pracuje radośnie, pracuje z w iarą. K ocha 
dzieci, pragnie czuwać nad niemi. Chce do* 
pom óc „zabłąkanej w labiryncie życia jed* 
nostce i sprow adzić ją ze źle obranej drogi 
na drogę użyteczną", chce ak tyw ność dzieci 
skierow ać ku działaniom  o dodatniej warto* 
ści społecznej.

Prócz intenzyw nej pracy w  Poradni znaną 
jest Id a  L ów y z działalności publicystycznej. 
O d  szeregu lat ukazują się w pism ach peda* 
gcgicznych artyku ły  jej z dziedziny wycho* 
wania.

Przez k ilka lat pracow ała Id a  L ów y przy
w iedeńskim  sądzie dla m ałoletnich przestęp* 
ców jako psycholog*doradca. W rażen ia  swo*

je w  sądzie opisuje w  słow ach m ocnych i 
przekonyw ujących w  pracy p. t. „Eindriicke 
beim Jugendgcricht''.

O pow iada o dzieciństw ie i życiu tych 
„przestępców ". „Czyż te dzieci me by ły  już 
karane, zanim noga ich stanęła w  sądzie" — 
zapytuje Ida Lów y — i odpow iada sam a:

„M ów i się, ze m łodość jest najpiękniej* 
srym  okresem , jest w iosną życia. Jeśli spój* 
rżym y na te m łode istnienia, nie w idzim y 
w iosny, ani rozkw itu , w idzim y natom iast 
uszkodzenia spow odow ane przez złe w arunki 
życiowe od  wczesnego dziecińsiw a. D usze 
tęch m łodocianych posiadają  słabą konsty* 
tucję. Pokarm em , k tó ry  potrzebny jest ich 
słabej duszy — to  otucha, zachętal Zanim  
w ydam y w yrok, k tó ry  zadecyduje o łosie, 
o prżyszłem  życiu dziecka, — m usim y mieć 
wiele w yrozum iałości, pobłażliwości..."

Dalej m ów i: „Istn ieją dw ie szkoły w  ży» 
ciu człow ieka: do  jednej w stępuje w 7»mym 
roku  życia, a opuszcza ją w  18*tym. D o  tej 
drugiej szkoły w stępuje z pierwrszym odde* 
chem, a opuszcza ją oddając ostatnie tchnie* 
nie. Jest to  szkoła życia — niema w  niej wa« 
kacji — a jej podstaw ow ym  przedm iotem  
j'6t urabianie charakteru11.

Kształceniu charakteru dzieci i młodzie* 
zy pośw ięca Id a  L ów y sw oje życie. W zięła  
na siebie dobrow ola ic  w ielki obow iązek i 
w ypełnia go jak  w ielkie kapłaństw o. T a  jej 
praca społeczna staw ia ją w  szeregu kobiet 
zasłużonych, k tóre prow adzą m łode pokole­
nie ku  jaśniejszej przyszłości.

Zofja G7assnerowr.
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Ozlś niedziela 7 lipca premjera w teatrze świetlnym I H E D C T I I I E f y i l  A  I I I E I / f t I A f f  
» ,A P O L L O “  Komedja detektyw, w najlepsz. stylu I f l E I l t i A i P I t & Z i f s A  H l f c i l l l l l j *
znakom.ty romans awanturniczy, osnuty na tle przygód i miłostek, najsłynnieiszej nieuchwytnej bandytki, 
która poruszyła wszystkie policje świata. Frapująca treść. Nieporównane emocje. Głośha kradzież kolekcji 
pereł, o której mówiła cała Ameryka. Szczyt napięcia dramatycznego - a równocześnie wykwint lekkości, 
dowcipu, humoru. Kapitalne sytuacje. Fantastyczne przygody. W rolach głównych: jasnowłosy wamp. 
posągowo piękna: G e r t r u d a  iMICHAEL oraz imponujący swą męską brawurą: P a w e ł ,  CAV/ł.MAGH 
Cały świat od paru miesięcy mówi z zachwytem o tem arcydziele filmowrem wysokiej klasy, które 
rzewolucjonizowało styl i treść gry tilmowej. PORANKI z powyższego filmu: w sobotę 13. VII. o g. 3. pop,. 
  w niedzielę 14. Vli. o g. 10. i 12-ej. Wszystkie miejsca po 50 groszy oprócz foteli i lóż.

bisfa kandydatów na X IX  K a n m
Światowego Związku Ogólnych Sjonisfów -  tir. 1.

1) D r. Schw arzbart Ignacy  —  K raków ;
2) N eiger Joachim  —  T arnów ;
3) Inż. W ulkan Sam uel —  Bielsko;
4) D r. O hreustein Jchuda —  K raków ,
5) D row a A pte M arja —  K raków ;
6) Inż. Feldm ann Dawid — K raków ^
7) Schif! Izak  —  Katow ice;
8) R undstein  Josejf —  P etach  TikwS;
9) GottUeb Szlam a —  K irja t A naw inr
0) D r. Spiegel Markus, K raków ;
1) Dr. W ander Leon — K raków ;

12) D yr. Ig ler Izydor —  Jasło ;
13) Kopęflowitz H enryk —  Chorzów;
14) Mgr. Scharf Samuel —  Żywiec;
15) B itte r Pola — Dziedzice;
16) Mgr. B ienenstock Jak ó b  —  Tarnów ;
17) D r. S tein  Em anuel —  K raków ;
18) Dr. S tiller H enryka —  K raków ;
l t )  Inż. Lindner Oswald — Bielsko;
20) D row a Silbersteinow a E lza —  K raków ;
21) Mgr. R osthal E dw ard  —  K raków ;
22) N ichthauser Jeh u d a  — K raków ;
23) D r. Chom et A braham  — Tarnów ;
24) Low H ans —  Oświęcim;
25) Mgr. S alperter Lejb —  K raków ;
26) H o ls ta tte r  A braham  —  K raków .

MŁODZIEŻY SJONISTYCZNA!
M łodzież sjonistyczna, żydow ska mło* 

dzież ideow a, stanow i is to tny  fundam ent Or* 
ganizacji S jonistycznej, stw orzonej przez Te* 
o d o ra  H erzla dla o d b u d o w y  Ż ydow skiej 
S iedziby N arodow ej w  Palestynie dla c a* 
l e g o  N a ro d u  żydow skiego.

W  d n iu  w y b o ró w  na X IX . K ongres Sjo* 
m styczny, zam anifestuje m łodzież sjonistycz* 
na, że obce jej hasła rozbicia narodu, gło* 
szone przez pew ne odłam y, że pragnie współ* 
pracy w szystkich  tw órczych sił narodu, że 
pragnie, by  K ongres by ł praw dziw ym  obia* 
zem pragnień i po trzeb całego N arodu .

M łodzieży żydow ska! O bow iązkiem  
T w ym  jest n iety lko  przez oddanie głosu 
przyczynić się do zw ycięstw a listy  Swiato* 
w ego Z w iązku O gólnych  S jonistów  N r. 1, 
ale także spow odow anie, by  wszyscy sjoni* 
ści, k tó rym  drogą jest całość i siła Organi* 
zacji Sjonistycznej, spełnili sw ój obow iązek. 
M łodzieży! Zw alczyć m usisz inercję i obo* 
jętność! O d  C iebie zależy w ynik  w yborów  
i zw ycięstwo listy  sjonizm u całego N aro d u  
listy
„Światowego Związku Ogólnych Sjonistów" 

N R. 1.
Egzekutyw a O rganizacji Sjonistycznej 

D la  M ałopolsk i zach. i Śląska
w  K rakow ie.

* * *
DO KOMITETÓW LOKALNYCH I MĘŻÓW 

ZAUFANIA ORGAN. SJONISTYCZNEJ!
W, ostatniej chwili Egzekutywa zwraca się do 

Komitetów Lokalnych i związków młodzieży 
ogólno sjonistycznej z wezwaniem do podjęcia 
wszystkich kroków, aby ani jeden glos ogólno 
sjonistyczny nie przepadł.

Wszyscy do pracy dla zwycięstwa ogólnego sjo- 
nizmul

* * #
Biura przedwyborcze Organizacji Sjonistycz­

nej w Krakowie.
Lista Światowego Związku Ogólnych Sjonis­

tów uruchomiła w Krakowie biuro przedwybor­
cze: przy ul. Dietla .107, Nr. telefonu 108-84 
i 160-96, w Podgórzu, ul. K rakusa 24. Tel. 116-51. 

• « •
Z akopane.

U w adze letn ików ! L okalna K om isja W y* 
borcza dla przeprow adzenia w yborów  na
X IX  K ongres Sjonistyczny urzęduje w lokalu
2 .  K . S. „M ak k ab i" , Z akopane, R ynek.

OSTRZEŻENIE.
Donoszą nam, że w miastach prowincjonal­

nych rozlepiane są afisze listy progresywnych 
ogólnych sjonistów, k tó ra została przez Głów­
ną Komisję Wyborczą unieważniona. Zwraca­
my uwagę ogólnych sjonistów na fak t powyż­
szy, wzywając do glosowania na jedyną listę 
ogólnych sjonistów Nr. Id

NOWY KOMENDANT ZWIĄZKU 
REZERW ISTÓW ,

W arszawa, 5. 7. (Sin.) Kierownik m inisterstwa 
spraw  wojskowych gen. K asprzycki zamianował 
generała b rygady w stanie spoczynku Mieczysława 

Dą-bkoiwskicgo komendantem głównym Związku 
nzerwifitów  m  wniosek ustępującego z  tego s ta ­
nowiska m inistra spraw wewnętrznych Marjana 
Zyndram-Kościałkowskiego,

Z A K A Z  U D Z IA Ł U  D U C H O Y 7IE N * 
S T W A  W  W Y B O R A C H .

W ed le  inform acyj z kół duchow ieństw a 
katolickiego liczyć się należy z w ydaniem  
przez episkopat zakazu, zabraniającego du* 
chow ieństw u jak iegokolw iek udziału w  akcji 
wyborczej względnie udziału  duchowień* 
stw a w  zamierzonej akcji bo jkotow ania wy* 
borów .

Jednocześnie inform ują, że w  chadecji po* 
za grupą K orfantego istnieje silna tendencja 
do doprow adzenia do porozum ienia z rzą* 
dem  i wzięcia udziału w  w yborach  celem 
zapewnienia sobie odpow iedniej reprezen* 
tacji w  now ym  parlam encie. W  zw iązku z 
tem toczą się zakulisow e rozm ow y.

KTO BĘDZIE BRONIŁ THUM ENA.
Osławiony Mieczy:ław Thumen, który p rz e ­

bywa w więzieniu śledczem pod zarzutem żo- 
nobójstwa, powierzył za pośrednictwem sw ej 
siostry p. dr. Sokołowskiej z Zakopanego ob­
ronę swą adw. dr. Leibowi Landauowi.

Fakt ten nie jest pozbawiony posmaku pikan- 
terji, Thumen bowiem podczas procesu Stei- 
gera atakował dra Landaua jako obrońcę Stei- 
gera.

P R O C E S  N IE M IE C K I O  Z E L Ż E N IE  
N A R O D U  P O L S K IE G O

N a w okandzie Sądu O kręgow ego w W ar* 
szawie znalazła się wczoraj spraw a b. służą* 
cej wyższego urzędnika am basady niemiec* 
kiej w  W arszaw ie W ład y sław y  M auerów* 
skiej, oskarżonej o zelżenie N a ro d u  Polskie* 
go. Spraw a pow stała w następujących oko* 
licznościach: M anerow ska była na balu w 
D olinie Szwajcarskiej zorganizow anym  przez 
C zerw ony K rzyż. B aw iła się w esoło ze swą 
znajom ą Ireną K uhnest, służącą u  attache 
am basady niemieckiej w  'W arszaw ie. O bie 
rozm aw iały po niem iecku, gdy  zbliżył się do 
nich p . Izrael A dam sbaum , z zaw odu inka* 
sent i zapytał:

— C zy panie nie są zw olenniczkam i Hit* 
lera?

M anerow ska odpow iedziała, że na balu  
woli o takich rzeczach nie rozm aw iać i 2a* 
baw a toczyła się dalej, przyczem  Adams*  ̂
baum  pozostał już w  tow arzystw ie dw u - 
przyjaciółek.

Do Komitetów lokalnych! W rasie brakfl 
drukowanych k artek  wyborczych listy  Nr. 1.
można głosować kartkam i z ręcznym napi­
sem 1.

Baczność wyborcy poza miejscem swojegd
stałego zamieszkania!

Na tej drodze apelujemy do wyborców, któ* 
rzy w dniu wyborów znajdą się poza miejscem 
swojego stałego zamieszkania, jednak na tere­
nie zach. Małopolski i Śląska, by korzystali Z 
swego prawa wyborczego zgłosili się do Lo­
kalnych Komisji Wyborczych w miejscowoś­
ciach, w  których w dniu wyborczym będą prze­
bywali, by oddać swój głos na  listę Nr. 1.

Organizacja ogólno sjonistyczna na terenie 
zach. Małopolski i Śląska prowadzi ciężką wal­
kę dla wzmocnienia wpływu ogólnego sjon :z- 
mu i jest ibowiązkiem każdego sjonisty-wybor­
cy, by przez oddar.ie swego głosu na listę Świa­
towego Związku Ogólnych Sjonistów Nr. i, 
przyczynić się do zwycięstwa ogólnego sjoniz­
mu w zach. Małopolsce i Śląsku.

G d y  po godzinie M . spostrzegła, że z to* 
rebki zginęła jej puderniczka i pono  3 złote, 
posądzając o złośliwość p . Adamsbauma> 
zaw ołała: „Ach, ty  duża po lska  św in io l!“.

O krzyk  ten  posłyszeli i inni, w ezwano 
policjanta i sporządzono ęro to k u ł, w czoraj 
zaś M anerow ska zajęła ławę podsądnych.

O skarżona tw ierdzi, że spostrzegłszy 
b iak  puderniczki krzyknęła ty lko  p o d  adre* 
sem A dam sbaum a: „Sie haben  eine g rssse  
Schweinbrei gem acht", bynajm niej zaś nie 
użyła inkrym inow anych jej słów.

D o  spraw y pow ołano licznych świad* 
ków .

Sąd O kręgow y skazał M anerow ska na 
6 miesięcy aresztu, zawieszając w ykonanie 
kary.
N IE  M O G Ą C  Z N IE S C  P O S Ą D Z E N IA  

R O Z S T A Ł A  SIĘ  Z  Ż Y C IE M .
O lkusz został poruszony w strząsającem  

sam obójstw em  22*letniej Ireny K luczew skiej, 
żony pracow nika kopalni „R eden“ w  Dąbro* 
wie G órniczej. D enatka pozostaw iła niedo* 
kończony list, adresow any do  rodziców , w' 
k tórym  skarży się, że została posądzona 
przez męża r rodzinę o niewierność zupełnie 
bezpodstaw nie. „U m ieram  — kończy list — 
bo nic m ogę znieść strasznego posądzen ia1'. 
W  tem  miejscu na n iedokończonym  liście 
w idać kilka plam . W ezw any lekarz stwier* 
clził śmierć skutkiem  otrucia.

PIORUN ZABIŁ NAUCZYCIELKĘ.
W czasie onegdajszej burzy, k tóra przeszła 

nad powiatem żywieckim w Powelce koło H u­
ciska uderzył piorun w budynek szkolny i ko­
minem wpadł cło mieszkania kierownika T u ­
reckiego, zabijając jego żonę Marję, nauczy­
cielkę z Gawłowa, pow. bocheński. Kierownik 
szkoły oraz krewna Zofja I  u recka, znajdują­
cy się w mieszkaniu, doznali silnego porażenia.

ŻMIJE W  OLKU3KIEM.
W skutek nastania upałów w lasach na teie- 

nie pow. Olkuskiego pokazało się b . dużo żmij, 
które niepokoją ludność. Onegdaj do szpitala 
olkuskiego przywieziono mieszkankę Jangrot 
Stefanję Grysek, wczoraj zaś Antoninę Zurkow- 
ską z Wolbromia, obydwie ukąszone przez żmi­
je*

D  O  W A R N Y
zwiedz. B ukaresztu , Sofjf, i K onstan ty­
nopola zł.
paszport, wizy, przejazdy,u trzy ■«#»* 
m anie, zw iedzania

.WasGns — Lite Cook Mów, d s rM a  Zł

S i l  M  »»AP* Kowalski* — usuwa ©  # *  T  as
W 8 ^  W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś l a d b w n i e t w .  u  |

W iadom ości z  kraju
 oOo----------



Z  M O D Y  8  K O S T JU Ó Ż N E

Najpraktyczniejszy j najładniejszy kostjum po- 
drósny tworzy zawsze spodnjezlka i do tego bluzka 
* fflaterjału do prania, którą można nawet, w czasie 
P°dTóży zmienić. Czy do tego się nosi płaszcz, ża­
kiet c«y też cape to już jest kwestja drugorzędna. 
A że się dzisiaj zabiera jak najmniej bagaży, więc 
do kostjumu podróżnego należy jeszcze i płaszcz. 
Angora, jersey j tweed doskonale się nadają do 
tego celu. Miękko układający się kołnierz szalowy 
stał się obowiązującym. Stębnowanie na płaszczach 
sportowych jest coraz bardziej skomplikowane. 
Prz y żakietach nosi się kwiat z laku.

Ażeby kostjum podróżny był celowy, musi po­
siadać trzy zalety, musi być sportowy, praktycz­
ny i wytrzymały na zmiany atmosferyczne. Tak 
dzisjaj modne, ręcznie tkane materj.ały, najlepiej 
Badają sję na płaszcze podróżne. Z kolorów naj­
biedniejsze są obecnie cjemn0 granatowy, piasko

wy i jasno brązowy, także zielony płaszcz podróż­
ny ze srebrną klamrą } lakierni guzikami wygląda 
bardzo efektownie.

Kto zamiast płaszcza wolą kostjum żakietowy, 
wybierze na ten cel jersey w kratkę. Bardzo, 
wdzięcznie wygląda suknia z krótkjeini rękawami, 
z materiału w brązowe i żółte kratki, kołnierz j ża­
kiet brązowy, guzik] żółte. Do tego brązował taf­
towa czapeczka ze żółtym kutasikiem.

Dzisiejsza moda noszenia do jasnych kostjumów 
ciemnych bluzek, okazała się szczególnie praktycz­
ną podczas podróży. Ręczny pullowerek z powodze­
niem zastępuje bluzkę przy kostjuinie podróżnym 

Zestawienie spódnicy i capu w porze letniej jest 
znakomite. Cape jest lekki, przewiewny, prawie nic 
rje waży. Kostjum z trzech części, spódnica, ża­
kiecik i cape oddaje doskonałe usługi- 

Do kostjumu podróżnego nosimy małe skromne

kapelusze lub czapki. Rękawiczki ze śwMsfijej skó­
ry najlepiej uzupełniają nasz ekwipunek podróżny.

Nasze modele:
Kr. 1. Spódniczka w kratkę, żakiecik z rewer­

sami na. dwa guziki zapinany.
2. Suknia z tweedu na szyjce z kołnierzem pi­

kowym.
3. Kostjum podróżny, żokiet. z paskiem i małą 

pelerynką, spódnica z boku otwarta.
4. Kostjum w pasy z szerokim luźnym trzyćwjer- 

cjowym żakietem.
5. Suknia z diagonalu z długiemi rękawami, ca- 

pc z gładkiego inaterjału, podbity tym samym dia* 
gonalcm, z którego zrobiona jest suknia-

6. Luźny plaszc.z z m aterja łu węzełkowego, ra- 
glanowe rękawy.

7. Spódniczka w kratę, żakjet z gładkiego mate­
rjału, bez kołnierza, naszywane kieszenie.

tUDRE m u a o is

P R A W A
*- W tej marszczonej bluzce, z wieloma falda- 

m,> jegt pani bardzo dobrze, Praxinoe. Ilo pani za 
nia- Łaptaciła?

Jak myślicie kto wypow udział te słowa? — 
^ ‘“•luzanka Gorgo u ‘Teokrylu. 1 on lego czasu 
BfdyiMjio już dwadzieścia Irzy wieki. Bowiem pra­
wa mody st} iuk samo stare, jak kodeksy prawne 
Wtdy.czykow i Persów

Gzy można je określić?
W okres o miłości każde żywe stworzenie chce 

s*ę podobać. Zw erze la znajdują tysiące środków, 
dzięki którym są wybierane z pośród swych licz- 
1 > rywali. Jedne spiewnja, n ne s -ę zdobią; na­
wet kwiaty walczą, jeden gatunek z drugim, przy 
pomocy swych barw i zapachów, chcąc przywabić 
owady, które są narzędziem ich miłość1, Pierw­
szym celem mody jest wzbudzanie uwagi.

Nie znaczy io, że moda inusi być wyzywająca. 
V\ prost przeciwnie. W y k o ń c z e ń  cm można osią­
gnąć więcej, niż rzucaniem się w oczy. W cywj- 
lizowancm towarzystwie hąrmonja szczegółów 
Zwycęża śmiałość ich z e s t a w ie n ia .  N  aj piękni ejsze- 
«|i sukniami ostatnich lat były jednobarwne mo­
dele, odznaczające się tylko gcnjalną prostotą 
ki oju.

Lecz smak artystyczny ludzki odznacza się tem, 
Że nudzi mu sic największa piękność, jeżeli się 
wc;ąż nie odnawia. Naturalnie to co kiedyś było 
piękne, pozostaje piękne, i dziś jeszcze podziwia­
my egipskie lub greckie posągi. A mimo to óie- 
sgosLoanki są komeozbe do pobudzania artystycz­

nego poczucia. O ile co ncdzielę słuchać będziemy 
symfonji Beethovena, w krótce wogóle słuchać ich 
r.ie zechcemy

Przem iany mody n'e są jedynie wymysłem kra­
wców i modyslek, ale są. również w yw ołane wie­
czną potrzebą natury ludzkiej. ,.Możliwości podo­
bania się zużywają s'ę z dnia na dzień; a wiecz­
nie czuje się potrzebę podobania, i próbuje się te­
go wiecznie'*

W tem żdan; u uwidacznia się wieczny nam doks 
mody i ten paradoks w yjaśnia całą filozofię mody.

Każda kobieta chce być elegancka, aby wynieść 
się ponad swoje r y w a lk i ;  lecz jednoczesn e wszyst 
li c kob:cly chcą być do siebie podobne Raze.ii 
obcinają włosy i razem znów je zapuszczają. Ra­
zem skracają spódniczk ponad kolana i razem 
pozw alają im się potem wlec po podłodze. Czy 
v skutek tego w yrzekają się n;espodzfanek wy­
w oływ ania olśniewania i zdumienia?

W yjaśnienie jest bardzo skomplikowane. __
Przedewszyslkiem  nie w szystkie kob ety m ają je­
dnakowy smak artystyczny. W każdem tow arzy­
stw ie znajduje się kilka, kobiet specjalnie pięknycn 
’> odważnych, utalentowanych lub posiadających 
charak ter, które postanow iły ,;lansować modę". 
Istn ieje zaś cala masa potulnych baranków, które 
chcą tylko naśladow ać przykłady 1 otrzym ywać 
dyrektywy.

Rozwój mody Jest w skutek tego, bardzo podobny 
do rozw oju idei. Rewolucjonista i olśniew ający 
duch tw orzy idee mody; llum  je  przyjmuje. Samo­
dzielne duchy szybko nudzą s ę  daw ną ideą 1 tw o­
rzą now ą; a llum na nowo ich naśladuje. Publicz­
ność próbuje w szystkich środków , aby dorównać 
elicie. T a zaś, ze sw ej strony, pozbywa się w szyst­
kiego, co odpowiada gustow i publiczności. Tak 
ścigają się w  dziedzinie mody, tw órcy  modcL i

w elkic domy niody; eleganckie damy i kobiety z 
ludu.

Inną przyczyną tego fenomenu jest, że nie każda 
niespodzianka w yw ołuje przyjemne, estetyczne 
wrażenie. Gdy ngrz. jutro jakaś pani pojawi się 
na Gardan — P arty  we fregacie na głowie, jak to 
było w mcdz.e w 17-yin wieku, to co,prawda zwró­
ci na siebie uwagę, ale w niezbyt pochlebnej for­
mie.

Ludzm nie są tak prości. Posiadają w soUe jed­
nocześnie dążenie do nowości, i chęć zabezpiecza­
na s ę przed niemilcini niespodziankami. Najwię­
ksza sztuka tw órców  nowej mody polega,Właśnie 
na tem ab\ p łączyć odpowiednio te dwa życze­
nia, Muszą oni tw orzyć i odmawiać; ale zawsze 
należy zacząć od znanych i uznanych 1:n 'j Stała 
przemiana mody odbywa s 'ę  — z zasady — eta­
pami.

Jedynym historycznym w yjątkiem  jest nagła 
zmiana obyczajów podczas rewolucji, która po- 
c aga! za sobą tak samo naglą przemianę w dzie­
dzinie mody,

Wojna, która całkowicie zmieniła życie tysięcy 
kobiet, ..lansowała" krótką spódmezkę i obcięte 
włosy. Bardzo cekawe byłoby dzieło, traktujące O 
związku między modą, a życiem. Gzy niema zwią­
zku miedzy abstrakcyjnym poglądem na świat, w 
wieku 17-ym, a surowemi, goometrycznemi linja- 
mi sukien, które całkowicie pokrywały ciała ko­
biet? Czyż nieryia związku między cynizmem dyre­
ktor ja tu i koszulami pani Tallieu? Czy byłoby ni*- 
możliwem skonstruowanie nieznanych cywilizacji 
i obyczajów, na podstawie gtudjów mody kofcłe* 
cej ?.

„Ta marszczona bluzka, Praiinoe..."
Lecz musiałbym napisać całą książkę,

Praxinoe woła m u c  z  plaży..,
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Wielka mowa Drem. Sławka
W arszawa, 6. 7 (SŁ n.) Dz:ś w gm achu Prezy. 

djum  Rady Ministrów wygłosił premjer W alery 
Sławek przemówienie, którego podajemy najw aż­
niejsze punkty.

KONIEC OBECNEGO SEJMU.
Szanowne Panie i Panowie!

Zakończyliśmy niezbędne prace ustawodaw­
cze, związane z nową konstytucją. W jesieni 
kończy się ustawowo kadencja obu izb. Należy 
więc przypuszczać, że w o b e c n y m  z e ­
s p o l e  j u z  s i ę  d l a  p r a c  u s t a ­
w o d a w c z y c h  n i e  z b i e r z e m y .

To też pozwoliłem sobie prosić państwa o ła­
skawe przybycie, abyśmy mogli myślą wspólną 
zwrócić się ku naszym przeżyciom, zestawić wy­
niki naszych usiłowań, spróbować określić ro­
lę na tle epoki historycznej z osobą Piłsudskie­
go związanej.

Epoka P iłsudskiego t0 długi okres budowa­
nia siły w narodzie, pozbawionym państwa, po­
zbawionym własnej administracji, pozbawionym 
broni, a co najważniejsze —  z połam aną wia­
rą we własne siły i w ogromnej swej większości 
pogodzonym z losem.

EPOKA PIŁSUDSKIEGO.
Epoka Piłsudskiego, to  epoka rzucanych pod 

jego zwierzchnictwem małych zespołów do wal- 
la z przytłaczającemi siłami przeciwnika. Niech 
miarą będzie kom pania kadrpwa, a później źle 
uzbrojony pułk 1-y, prowadzony przez niego 
na arenę wojny, w której zmagały się z sobą 
miljonowe arm je państw walczących. Ten je­
den putk, a później brygada —  to miara sił, ja- 
kiemi Piłsudski dysponował, miara —  w zesta­
wieniu z siłami przeciwnika, miara —  wyraża­
jąca również własnego narodu poparcie. Gdy 
pierwsze szeregi Piłsudskiego w imieniu Polski 
wojnę toczyły, to  w społeczeństwie zamąconem 
polityczną spekulacją, poszukującą wśród moż­
nych łaskawych protektorów dla sprawy pol­
skiej —  czyniono wszystko, by zjednoczeniu sił 
przeszkadzać. Partyjne i orjentacyjne zacietrze­
wienie wzmagały uczucia nienawiści, którą Pił­
sudskiego i jego przyjaciół otoczono, a natęże­
nie jej było silniejsze, niż to, co się w Polsce 
działo. Przetrwała ona poprzez lata wojny, by 
w odrodzonem państwie wszystko co ciemne, 
głupie i złe przeciwko niemu ustawiać, by dla 
swej małości w wolnej Polsce ponad miarę du­
że miejsce zrobić.

Czy mógł Piłsudski przyszłe losy Polski zdap 
w ręce tych, którzy nigdy we własne siły narodu 
nie wierzyli i którzy go do walki o wyzwolenie 
organizować nawet nie próbowali ?

Dookoła Piłsudskiego zaczynają się gromadzić 
stopniowo ci wszyscy, —  albo prawie wszyscy, 
którzy pragnęli w dniach przełomu dziejowego 
własne ramię do walki o Polskę uzbroić i k tó­
rzy —  pomimo oddziaływania na nich prze­
różnych czynników politycznych — to swoje 
ramię zbrojne pod rozkazy Piłsudskiego oddali. 

JESZCZE RAZ O PARTYJNICTW IE.
Uczył on ich na krańcach odradzającego się 

państwa, tam , gdzie była wojna —  wojna cięż­
ka, w której sił n :e mieliśmy zadużo. Nie mógł 
tych ludzi z frontu zewnętrznego wtedy prze­
stawiać na wewnętrzny front watki. Front ze­
wnętrzny stanowił o bycie państwa. To też na 
wewnętrznym organizowali się swobodnie prze- 
ófwszystkism  ci. którzy iw  siebie wpływy i 
znaczenie w odradzajaccm  się państwie zawa- 
rcK::t pragnęli. Innv gatunek ludzi, troska o pań­
stw o  mniejszą w nich o d g ry w a ła  rełę, niż chęć 
iirzędzŁiiia w nk tn  siebie. — Ten gatunek ludzi 
opanował swemj sprężynkami aparat admini­
stracji państwa, instytucje państwowe, samo­
rząd, rozbudował sobie organizacje polityczne 
w ’*raju, a za ich pomocą opanował izby usta­
wodawcze, zdobyte dla siebie znaczenie w pań­
stwie zabezpieczył w konstytucji!

I w końcu można było dostrzec objawy wy­
raźnego zbliżenia cię polityków sejmowych 
tych, którzy oddaw na jasną walkę przeciw Pił­
sudskiemu prowadzili, z tymi, którzy rolę jego 
zwolenników, aż po rok 1928 symulować umieli. 
Przypomnijmy sobie, jak  ci jego „zwolennicy” 
najpierw w ogromnej swej większości bez prote­
stu, jako rzecz naturalną, przeżyli odejście P ił­
sudskiego w zacisze Sulejówka. Później, nie­
spełna w dwa lata po przewrocie majowym, uj­

rzeliśmy ich ze znanymi z nienawiści do niego 
wrogami we wspólnym przeciw niemu froncie.

Cóż ich łączyło? Troską ich było nie pań­
stwo, celem głównym była partja, łączyły ich 
wspomnienia obalonych przez przewrót majowy 
rządów sejmowych, obalonego wpływu na ob­
sadzanie tek ministerjalnych, wspomnienia oba­
lonej możności uczynienia z przydzielonego da­
nej partji resortu terenu dla posad, koncesyj 
i świadczeń wszelakich na rzecz partji i partyj­
nych zwolenników.

NOWE ZASADY, NOWE METODY.
Po omówieniu zadań, jakie stanęły przed 

Marszalkiem Piłsudskim po przewrocie m ajo­
wym, mówca wywodził:

Piłsudski chciał przerobić nietylko zmianę ar­
tykułów konstytucji, ale i zmianę samej meto­
dy pracy politycznej, chciał, by na tej drodze 
rozwinięte i wprowadzone zostały do wpływu na 
życie te wartości, które obywatela z państwem 
zespalają i ze służby dla jego wielkości zasz­
czytną misję czynią.

Ten odcinek prac państwowych przypadł Blo­
kowi.

Pamiętamy dobrze, do jakiego stopnia wśród 
wielu z nas ta nowa forma organizacji politycz­
nej budziła zdumienie i niewiarę, dawne me­
tody myślenia, myślenia partyjnego, tak głębo­
ko były zakorzenione, że —  możemy to dziś 
sobie otwarcie powiedzieć —  włełu z pośród nas 
przystępowało do Bloku raczej z poczucia po­
słuchu v/ stosunku do Piłsdskiego, niż ze zro- 
zmienia istoty samego Bloku. Pozwólmy sobie 
na pełną szczerość i przyznajmy się do tego, 
że i w naszym klubie nałogi myślenia katego- 
rjam i partyjnemi do  dziś wśród niektórych się 
utrzymały. Ósmy rok trwa działalność Bloku, 
a okazuje się, że czas ten był jeszcze za krótki, 
aby wszyscy mogli dojrzeć i zrozumieć, że Pol­
ska na in n i drogi rozwojowe wkracza.

KIEDY PRZYSZŁY ZŁUDZENIA?
Następnie omówił Prem jer pracę B.B.W.R., 

podkreślając:
„Postanowiliśmy wykorzenić ową nieodpowie­

dzialność, cechującą Sejm, t.j. posłów, nietylko 
w ich pracy politycznej, ale i w bezkarności za 
występki. Postanowiliśmy mocą uchwały klubu, 
jeszcze w Sejmie poprzednim, nre zasłaniać sie­
bie przywilejem nietykalności. Dotrzymaliśmy 
tego. Po zdobyciu większości w sejmie obec­
nym, wydawaliśmy wszystkich zarówno posłów 
innych klubów, jak i posłów blokowych, skoro 
tylko sąd Rzplitej tego zażądał. Nie pokrywa­
liśmy popełnianych występków, bądź czynów 
z godnością poselską nie iicującychm. Wyklucza­
liśmy z naszych szeregów” .

„Może niewiele mieliśmy złudzeń, że dla na­
szych zamiarów ograniczenia Sejmu na rzecz 
zwiększenia władzy Prezydenta Rzplitej, znaj­
dziemy potrzebne poparcie ze strony pewnej 
choćby liczby posłów opozycyjnych. Tem nie­
mniej zaproponowaliśmy zmianę Konstytucji. 
Zgłosiliśmy projekt nasz w lutym 1929 roku, 
sądziliśmy, że dyskusja ujawni jakieś tendencje, 
może odmienne od naszych, ale w każdym ra­
zie choć t.ochę wykazujące treskę o państwo, 
przedłożone projekty opozycyjne wykazały, że 
niema co się łudzić. Taka była również ocena 
Pana Prezydenta, który postanowił Sejm tamten 
rozwiązać.

O SYSTEMIE WYBORCZYM.
Po omówieniu zasad nowej Konstytucji, prem ­

jer Sławek następująco scharakteryzował system 
wyborczy:

Nieprędko znaleźliśmy właściwe rozwiązanie 
dla systemu wyborczego do łzb ustawodaw­
czych. Całą vedaw ną dyskusję mamy w świe­
żej pamięci. Niemniej przeto niektóre motywy 
jakiemiśmy się kierowali, uważam za niezbędne 
przytoczy. Dotychczasowy system wyborczy 
w dzisiejszych warunkach zapewniałby nam  
w przyszłym parlamencie całkowitą i druzgocą­
cą większość. Postanowiliśmy ow system zmie­
nić. Dlaczego?

Gdyby system list I klubów partyjnych został 
utrzymany —  to obyczaje partyjne, które posta­
nowiliśmy wykorzenić, musiałyby i naszą dzia­
łalność wypaczyć.

Spośród tych obyczajów, jeden pragnę dziś 
specjalnie omówić*

O PRO TEK CJA CH .
Dawny system rozbudowywania orgamzacyj 

politycznych, stosowany przez partje, obliczony 
był na kaptowanie zwolenników. Opłacanie zaś 
tych zwolenników, a przedewszystkiem działa­
czy partyjnych bardzo wcześnie przybrało for­
mę udzielania protekcji dla spraw i i interesów 
osobistych, protekcji do posad. Poszczególne 
partje miały poprzydzielane całe resorty apara­
tu państwowego. Po przewrocie m ajowym trze­
ba było w tych resortach zaprowadzić inny po­
rządek i trzeba było pozmieniać tam  ludzi. Do­
bieraliśmy na ich miejsce nowych, nie dlatego, 
że byli to  „nasi” , ale dlatego, aby zwyczaje tam  
zakorzenione, przerwać. Tem  niemniej mogły się 
wytwarzać pozory, że protegujemy „swoich” , by 
im dać posady. Te zwyczaje dawniejsze oraz 
to, że i myśmy musieli potrzebnych ludzi na 
stanowiska rządowe wprowadzać, zaciemniło 
obraz w dziedzinie walki z protekcją.

PROŚBA O BILECIK LUB TELEFONIK.
Musimy przyznać, że obyczaj protekcyj nie 

został dotąd w sposób dość stanowczy z pra­
ktyki życia wytrzebiony. Obyczaj ten jeszcze 
żyje. Każdy z nas znajdow ał się przecież sta­
le pod naciskiem wszelkiego rodzaju próśb 
o poparcie, o  protekcję, o jeden bilecik lub 
telefonik. Dużo bowiem ludzi przyzwyczajo­
nych do otrzymywania korzyści za to  tylko, 
iż byli zwolennikami, nawróciło się na wiarę 
Bloku, gdy sobie pomyślało, że „teraz Blok 
rządzi” i niezmiernie trudno było naszą orga­
nizację zabezpieczyć od napływu takiego ga­
tunku zwolenników. W szak niepodobna zgóry 
poznać intencje człowieka, który się d o  Blo­
ku zgłaszał. Może to  być człowiek bardzo po­
rządny, dlaczego go odtrącać, a tego, że on 
później przedłoży rachunek, że poprosi o  nie­
winną, jego zdaniem, protekcję, tego zgóry 
przewidzieć nie można było.

Skoro jednak system list partyjnych pociąga 
za sobą napływanie do  organizacyj ludzi, żą­
dających za to  zapłaty w formie protekcji, to  
Blok na to niebezpieczeństwo byłby stale i bar­
dzo silnie wystawiony. Wiemy, jak  te  prośby 
są natarczywe, boję się, że jeśli nawet nie po­
słowie, to nasza organizacja polityczna m ogłaby 
naciskom ulegać. Znaleźlibyśmy się w końcu 
w konflikcie z poczuciem sprawiedliwości, któ­
rej zaprzeczeniem jest protekcja. Należało więc 
zarzucić system, który mógłby zarówno dla 
nas samych, jak i dla Państwa stać się szkodli­
wym. Postanowiliśmy zrezygnować raczej Z 
przewagi politycznej, jćiią wybory według sy­
stemu dotychczasowego nam  zapewniały, aby 
przeciąć to zło, jakie wyrastać zaczyna.

System bowiem czyniący ze zwolenników 
obozu ludzi uprzywilejowanych przed resztą 
społeczeństwa, jest zaprzeczeniem sprawiedli­
wości. Na systemie takim ustroju państwa opie­
rać nie można.

SPEŁNIONE ZADANIE.
Zmianę ordynacyj wyborczych uchwaliliśmy 

jednogłośną naszą decyzją, pomimo, iż ogra­
nicza o.na liczbę posłów poniżej naszej liczeb­
ności i dla wielu spośród ra s  ponowne uzyska­
nie m andatu czyni nierer.Inem.

Spełniliśmy przydzielone nam  przez Józefa 
Piłsudskiego zadanie uzdrowienia Izb ustawo­
dawczych i przepracowania zmiany praw zasad­
niczych, które m ają w państwie rządzić. Ostatni 
w życiu podpis Kom endanta został ptA  żony 
pod Konstytucją. Zakończony ckres wielkiej 
Jego pracy i wielkich życia całego osiągnięć. 
W oD Z  ODSZEDŁ —  KTO C O  ZA STĄ PI?

W ódz odszedł. Gdy prochom Jego naród 
hołd oddaw ał —  w dusze wszystkich wżerała się 
troska o Państwo, a obok niej pytanie: kto Go 
zastąpi ?

To pogłębienie zatroskania wszystkich losa­
mi Państwa samo przez się staje się siłą. Na py­
tanie: „k to  Go zastąpi?” , mamy obowiązek dać 
odpowiedź.

Próby szukania innego człowieka, któryby 
przez swą wielkość mógł mieć tak pełną władzę 
m oralną, nie dałyby wyniku. Gdybyśmy chcieli 
innych do  tej roli przymierzać, łatwo byśmy 
spostrzegli, że ta potęga autorytetu nie może 
być nikomu nadana. I  nie na tej drodze szu­
kajm y rozwiązania. Znaleźć ją  musimy na d ro ­
dze
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Kronika krakowska
a d w o k a t o m  n ie  w o l n o  w e r b o w a ć  

k l ie n t e l i .
Naczelna Rada Adwokacka orzekła, ie  adwo­

katowi nie wolno posługiwać się ża d n e m i środ­
kami, przynosząccmi u jm ę  stanowi ad w o k a c ­
k iem u  przy  w erb o w an iu  k lienteli.

KRa * o w ia n ie  a  w y b o r y  d o  s e n a t u .p (
rzyK°towawcza re je s tra c ja  w y borców  do S en a tu  

a Z  dniem  8-go bm . Z arząd  m iejski p rzypom ina
tresow anym , aby  skorzysta li ze sposobności tej re- 

J *tracji i zgłaszali się w M. K o m isa rja tach  O bw odo- 
ych, k tó re  u rzęd u ją  do 8 bm . codziennie ( i  w nie-
,ę*t) od godz. 9— 13 i od 15— 16. —  Osoby, k tó- 

k o rz y s ta ją  obecnie z  p rzygo tow anej re je s trac ji 
Sdą objęte spisem  w yborców  do S en a tu , a ewen- 

^  APt późniejsze w pisan ie  będzie m ogło n astąp ić  je- 
lc w drodze rek lam ac ji co będzie po łączone z pew- 

nCnu N udnościam i z uw agi n a  konieczność dolącze- 
Dla oryg inalnych dokum entów .

JAK ZWRACAĆ SIĘ DO UBEZP1ECZALNI.
d y re k c ja  U bezpieczalni Społecznej w K rakow ie 

2 Vraca Uwagę zainteresow anych» iż k o resp o n d en c ji 
^  •prawach urzędow ych  tyczących , czy to ubezpie- 
C2®nia, rek lam ac ji i  tp . nie należy ad resow ać p o d  na*
2Wiskiem d y re k to ra  U bezpieczalni, lub w icedyrek torów , 
eCr Uależy n adsy łać  tę  k o resp o n d en c ję  w yłącznie pod 

d r e s e m  U pezpieczalni Społecznej w K rakow ie.

REDUKCJE w  ubezpieczalni społ .
G g ) O c eg d a j w ypow iedziano po sad y  114 p raco w ­

nikom  U bezpieczalni Społecznej w K rakow ie. W śród  
Z redukow anych z n a jd u je  «ię p e rso n el b iurow y inka- 
*enc* o raz  12 lek arzy  i 5 ap tek arzy .

Ta je m n ic a  n a p a d u  n a  p l . Sz c z e p a ń s k im .
( r g ) Ja k  w czoraj donieśliśm y, doko n an o  n ap ad u  

n a  górn ika  z  Z ałęża, W ito lda  K aczm arczyka. D ocho­
dzenia po licy jne  w ykazały  co n a s tęp u je : D nia 4 bm. 
około godz. 19,30 n a  p lacu  Szczepańskim  obok P a lą ­
cy  Sztuk P ięk n y ch  trzech  n ieznanych  osobników , z wy- 
g lądu in te ligentów , w wieku około la t  30 , wszczęło 
m iędzy »obą aw an tu rę  a  n a stęp n ie  b ó jk ę , w czasie 
k tó re j jeden  z  n ich  W ito ld  K aczm arczyk, ( la t  3 I ) 
z  Załęża został ugodzony dw u k ro tn ie  nożem  w lew ą 
• łro n ę  klatki piersiow ej.

K aczm arczyk  po  w y p ad k u  został odw ieziony p rzez  
p rzech o d n ia  do rożką k o n n ą  n a  s tację  P ogotow ia R a tu n ­
kow ego, sk ąd  po  udzie len iu  m u pom ocy , został o d ­
w ieziony do szp ita la  św. Ł azarza, zaś pozostali dw aj 
osobnicy odeszli w k ie ru n k u  ul. Szczepańskiej. —— 
K aczm arczyk ro zp y tan y  w szpitalu  n a  okoliczność z a j­
ścia, odm aw ia zeznań, m ów iąc, że n ic  nie pam ięta , 
^ a n  K aczm arczyka  na raz ie  n ie je s t groźny. —  D o­
chodzenia prow adzi się.

k r o n ik a  t a r n o w s k a
Z RUCHU SJONISTYCZNEGO. W toku akcji

przedwyborczej na XIX Kongres sjonistyczny —
Wygłosi! referat staraniem organizacji sjonisty-
e^nej tow. Dr. Bulwa z Krakowa wobec tłumnie
^branych szeklowców. Staraniem Ligi dla Pra^j
rającej Palestyny wygłosił referat Dr. Juris z Pa- 
testyny.

Nominacja wojewody Krakowskiego 
nastąpi w wrześniu

( rg )  Spraw a obsadzenia stanow iska w ojew ody k r a ­
kow skiego je s t n ad al tem atem  rozw ażań i n ie  weszła 
na raz ie  n a  rea ln e  to ry . O s ta tn io  k rąży ły  pog łosk i na 
tem a t wielu k a n d y d a tu r. Pogłoski te n ie znalazły  n a ­
razie jed n ak  po tw ierdzen ia . f W-Jiu -M-M tM

. .W  dn iu  w czorajszym  nadeszła  do Krakowa włada
m ość, iż n o m in ac ja  w ojew ody krakowskiego nastąpi 
d o p iero  za  dw a m iesiące. D ecyzja  co do obsadzenia 
stanow iska zapaść  m a do p iero  po  fe rja ch , Ł j ,  spo- 
czątk iem  w rześnia.

przemówienie wygłosił p. prof. Wacktel. Nabo­
żeństwo zakończyło się odśpiewaniem hymnu 
państwowego i Hatikwy. Na boisku Sokoła od­
była się w dniu tym uroczysta akademja, na 
której wygłosił przemówienie p. Mgr. Roman 
Skowroński.

MATURA W GIMNAZJUM HEB11AJSKIEM 
„SAFA BEIiURA*1. W Gimnazjum hebrajskiem 
„Safa Berura” odbyła się w tym roku pieo-wsza 
matura, która zakończyła się nadzwyczajnym c y ­
nikiem. Wszyscy wychowankowie, którzy do­
puszczeni zostali do matury, złożyli ją  z dodat­
nim wynikiem. Prawi© wszyscy abiturjenci uda­
ją się do Palestyny na dalsze studja na Uniwer­
sytecie Hebrajskim w Jerozolimie lub Technice 
w Hajfie.

PIERWSZA OFIARA DUNAJCA. W dniu 
26 ub. m. wyłowiono na terenie gromady Nie­
domice, gminy Klikowa, zwłoki z rzeki Dunajca 
Bolesława Ratuszyńskiego, lat 21 z Moście.

POPIS UCZNIÓW INSTYTUTU MUZYCZNE­
GO W TARNOWIE. Onegdaj odbył się popis 
uczenie klas fortepianowych prof. Sznajdrowej 
i prof. Ziemiańskiej. Uczenice wykazały dobrą 
grę, przyozem szczególnie odznaczyły się Wolle- 
równa, Wachtlówna, Leśniowska, Ryblewska, 
Sadowska, Paluchówna, Jabozuga i Szymańska.

ZAKAZ PISM NIEMIECKICH W SZW AJCARJ1.
Genewa, 4- 7. (ŻAT.) Rząd szwajcarski pozbawił 

debitu „f^tuermera11, jak również czasopismo ,,Alle- 
mane“, które pkazuje się we Fryburgu. Jest to 
organ żydożercJjy rta wzór „StuermerA11, który 
jawniat szczególnie ożywioną dzialalno^ś w okre­

sie procesu berneńskiego. Równocześnie rząd szwaj­
carski zawiesił pismo ,,Reich6 Deutsche11, przezna­
czone dla Niemców, przebywających w Szwajcarji. 
Represje te są odpowiedzią na zakaz przywozu 
„Bazelcr Nachrichten11 do Niemiec. Wszystkie pis­
ma szwajcarskie są już obecnie w Niemczech za­
bronione, natomiast do Szwajcarji przychodzą 
jaszcze niektóre pisma niemieckie, jak ,,Berlmer 
Jagblatt11, „Frankfurter Ztg.“ i inne.

przy rozmaitych niedomaganiach n a tu ra ln a  w o ­
d a  gorzka „FRANCISZKA-JÓZEFA” działa 
przyjemnie i znacznie zmniejsza te  dolegliwości, 
często może m ała ilość działa ju ż  pewnie. Z a l. 

przez lek arzy .

R A B K A
K u p o n  wstępu dla 1 osoby na wszystkie miejsca

KINA JUTRZENKA"
za dopłatą przy kasie 50gr. Walny na dzień 7. V1L b. r

N a e k r a n ie

DLA CIEBIE ŚPIEWAM

KOMUNIŚCI ZASTRZELILI ŻANDARMA.
I POPEŁNILI SAMOBÓJSTWO.

Wiedeń, 5. 7. (PAT.) Wczorajszej nocjr dwóch
ą d o n k ó w  organizacji młodzieży kmrrunistyczne j 
i  strzeliło w St. Rupreeht lw>pe która, tandannt^i 
W chwili, gdy ten chciał Ich aresztować, a następne 
* tryli 6ię w chacie wiejskiej pod miastem. Dom, 
w którym akryli się mordercy, został otoczony 
[przez polijję. Pomiędzy osaczonymi a policją do- 
jśdo do wymiany strzałów. Mordercy, widzą,c swą 
Lznadziejią sytuację, popełnili samobójstwo.

  Od r. 1918 do 1934 wyemigrowało z Polski
04.020 Żydów.

—• W Nowym Jorku powstał komitet z udzia­
łem 100 osobistości, który postawił 6obio za zada- 

;e wydać w języku angielskim pisma wybrane 
•ip. Szmazjahu Lewina.

— W związku z interpelacją posła Wedgewoo- 
a w izbie gmin w sprawie deportacji red. Loevy‘e- 

go z Gdańska „Danziger Vorposten“ zamieszczaJ RRGJEKT WYDZIERŻAWIENIA TRAMWA- _  _   „____ o ._ .r . ............................ ..
tram Wobec ciągłego deficytu w napastliwy artykuł, pełen obelg pod adresem bryt.

umwaju miejskim w  Tarnowie, Zarząd m iejsk i1 • • ■ •
^ T ^ a ł  kontakt z belgijskim towarzystwem 

t : , tycznych kolei górnośląskich, celem

liinistra spraw zagranicznych.
—- Pijani studenci napadli w pociągu Jassy

aoier gi»i-uuoi^aa«.u, tci-eni ewe11'|,y jCZVniów na pasażerów — Żydów i pobili m. ia  
palnego wydzierżawienia tramwajów przyczem j * dzieckiem.
Projektowaną jest trasa nowych linji tramwaje- P  1 
"tych do Moście, Chyszowa, Sądu Okręgowego 
®raz Przedłużeni© linji do Rzędzina. W tym celu 
baWR już uawet w Tarnowie dyrektor powyższe­
go Towarzystwa p. Nastrytko.

PRZEDŁUŻENIE GODZIN URZĘDOWANIA 
NA POCZCIE. Z dniem 1. lipca 1935 roku za- 
Prowadstono w głównym urzędzie pocztowym w 
lam ow ie przyjmowanie listów poleconych do 
godziny 20-tej, przedłżuono również do godziny

. i  ppS = s , '
okienku nadawcze m listów poleconych. Zarżą- gów i dwu lokatoTOW domu zginęło. Wici 
dżemie przyjęte zostało z w idkiem  zadowoleniem odniosło poparzenia- Natychmiast wysiano 8 kare- 
przez sfery kupieckie. jt -k sanitarnych z 3 lekarzami. Straż ogniowa uga-

ŚWIĘTO MORZA W TARNOWIE. Święto s.ia pożar w ciągu godzin.
M»rza obchodzone było w Tarnowie z wielką
rtroczystnacią. Między innemi imprezamr odbyło w  M MandżukU)

°dprąwił kantor p. Rosenblatt wraz z chórem Cię gmach, w którym znajdowały się biura m n- 
P°d batutą dyr. p. Kunstlera, a okolicznościowe I żurekiej rady państwa. Są ofiary w ludziac..

— W Charbinie rozpoczął się proces 6 biało- 
wardzistów, oskarżonych o porwanie i zamoTdo- 

iwanie 6yna jubilera żydowskiego z Francji, Simorn 
jiCaepi. Proces przerwano, ponieważ oskarżeni, pozu­
jący na „bohaterów11, odmawiali wszelkich zeznań.

STRASZNA KATASTROFA SAMOLOTOWA. 
Berlin, 5. 7. (PAT.) Samolot zakładów Siemensa 

[podczas próbnego lotu rozbił się o dom, położony 
W Britz, przedmieście Berlina. Wskutek zderzenia

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W a rsza w a  5‘7. K u rsy  zam knięcia: A kcje : 

Giełda w soboty n eczynnaod  1/V1I do 31AG1I.

D O L A R  W O B R O T A C H  P R Y W A T N Y C H
W  W A R S Z A W IE .

W a rsza w a  5 7. W d n iu  dzisiejszym  do­
larem  obrać, po k u rs ie  5*27V2 —  p rz y  te n ­
dencji m ocnej. W  godzinach w ieczorow ych 
w ym ieniano o rjen tacy jn ię  kurs d o la ra  w  
p łacen iu  5*26 oraz 5 2 9  w  to w arze  p rzy  
tendecji m ocnej.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Z u ry ch  5*7. K ursy  zam knięcia : D ew izy: 

P ary ż  20*22, L ondyn 15*11V4, N ow y Jork 
3 05T/2, B ru k se la  5P50—, M edjolan 25*271/2 
M ad ry t 4P90, A m ste rd am  208*02V2, Berlin 
123*20, W iedeń  oficjalny —, W ied eń  noty  
57*60, S ztokholm  77*90, O slo 75*90, Kopert 
h ag a  67*45, P rag a  12*70—, W a rsza w a  57*85, 
B ialogród  7*—, A ten y  2*92V2, Konstantyn© 
poi 2*51, B u k are sz t 3*05, H e lsink i 6‘653, : 
ja p o n ja  89*—. T en d en c ja  n iejednolita.

P O Z Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y JN A .
W  L ondynie L 98*50, w  Paryżu Fr. Ir, 

17*15, w  Z urychu  Doi. 67*25, p rz y  tendencji 
m ocniejszej.

POŻYCZKI POLSKIE W  NOWYM JORKU
N ow y J o rk  4*7. K u rsy  otw arcia: 8%  poż. 

D illonow ska 94*75, 7%  poż. S tab ihzacy jc . 
113*50, 6°/o poż. D olarow a 80*75, 7°/o poża 
W a rsza w sk a  72*—, 7°/0 poż. Ś lą sk a  74*25. 
K ursy  zam knięcia: 8°/0 poż. D illonow ska.
95*—, 7%  poż. S tab ilizacy jna 1 1 3 ,5 0 --------
6 p roc . poż. D olarow a 81*75, 7 p roc . poż.
m . W a r s z a w y  , 7 proc. poż. Ś lą s k a
74*75. T en d e n c ja  utrzym ana.
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Z C R O M A D Z E H IE  P U B LIC ZN E> z i ś l  6  b .  ras.
godzini e 8- ej w ieczór odbędzie się w wielkie; 

sali kahalu, przy ul. Krakowskiej

na k tórem  to w. Di*. I. 8CdW AK£BliiT i Dr. FELDBLUM w y g ło sz ą  refera ty  n. t . :

„ D  $ J O R I Z M U u Sia<low cy! W yborcyI Jaw cie sta m asow o!

Równe prawa pod warunkiem 
rdwnych obowiązków

Cs bEałie z mesiesstan.l w Agencji żyauwshlci
W arszawa, 5. 7. (2AT.) W lokalu Keren Haje- | adniczej zmianie. Zam iast określenia „oiesjonista", 

sod o d b y ła  się dziś koherencja  prasowa z udziałem s yó należałoby raczej obecnie terminu p rzy ja c ie l
P alestyny". Ageurja. Żydowska objąć powinna 
wszystkie siły propalestyńskie. Nie jest tajemnicą, 
że w ciągu ubiegłych 6 la t uiesjonistyczna część 
'Agencji Żydowskiej nie spełniła pokładanych w 
r e j  nadziei. Należy więc zaprosić do współpracy 
nowe grupy i nowych ludzi, aby działalność ta od­
powiadała aktualnym  potrzebom Palestyny.

Dr. T raub sądzi, że gdy się obecnie deleguje 
]i-zedstawicieli do kom itetu adm inistracyjnego —  
Agencja Żydowska ma prawo domagać 6ię od nie- 
jonistów bardziej skonkretyzow anego 6tosunku. 

Nie należy się ograniczać do pięknych 6łów, gdy 
kolwiek niebezpieczeństwo kryzysu istnieje- Prze- 'inleży wykazać się czynami. Niesjonistyczna część
rhodząc do swej obecnej misji reorganizacji Agen- jlAgencji Żydowskiej jeśli chce mieć równe prawa,
cji Żydowskiej, dr. Senator oświadczył, że od roku [ylnaa też mieć równe obowiązki.
H‘,29 stosunek niesjonistów do Palestyny uległ za-  —■

członka egzekutywy Agencji Żydowskiej, d ra Se­
nato ra  ora* członka Biura Keren Hajesodu w Niem 
czech dra Trauba.

Dr. Senator omówił rozwój gospodarczy Pale­
styny, wskazując, że 3 czynniki złożyły eię na 
oiiecną konjunkturę w Palestynie odpływ imigran­
tów, dopływ kapitałów 0raz samoistny rozwój prze- 
r ystu i rolnictwa. Najdonioślejsze jednak znacze- 
1 )e ma działalność Funduszu Narodowego, który 
rozporządza około 1 .000.000 funtów rocznie. — 
W chwili obecnej niema w Palestynie żadnych 
ouiawów, które byłyby zapowiedzią kryzysu, acz-

Habsburgowie i 
w Europie

Paryż, 5. 7. (PAT.) „Echo de Parts", komentu­
jąc ostatnie uchwały austrjackiej rady państwa 
w sprawie rodziny Habsburgów, w yraża obawę no­
wych kompiikacyj w Europie środkowej.

„Lo Populaire" pisze: P ro jek t ten może stwo­
rzyć poważne niebezpieczeństwo wojny, jeżeli jest 
tylko pretekstem  niedalekiej restauracji.

„L 1 Humanite" uważa, iż zagraża on pokojowi.
Szef legitymistów austrjackich baron von Wies- 

uer w wywiadzie z „P etit Journal" oświadczył: 
tradycy jna monarelija jest jedynym środkiem, wo­

lącym  zapewnić Austrji równowagę i niezależność 
pad względem międzynarodowym- Państw a sukce­
syjne nie m ają powodu do obawy z powodu re­
stauracji. Powrót Habsburgm może jedynie pow-

mm HompiiRaeje
Środkowe!

I strzym ać nieogianiezony rozwój pangermanizmu. 
*

Paryż, 5. 7. (PAT.) „P etit Parisieu" uważa, iż
j wizja s ta tu tu  Habsburgów była posunięciem 
u obecnej chwili niewlaściwem. Rząd wiedeński — 
] .-ze dziennik — powinien powstrzymać się w chwi- 
i obecnej od podobnego wystąpienia. Dziennik
3 runięcie t0 będą interpretow ały jako faworyzują- 
.Yyraża obawę, iż Praga, Bukareszt i Bialogród

4 > restaurację, co Mała Ententa uważałaby za ca- 
t .0 beili.

*

Wiedeń, 5. 7. (PAT.) W icekanclerz k6. Star 
emberg odleciał w. zoraj popołudniu do Rzymu.

WYNIKI WY3GRÓW NA KONGRES 
W AUSTRJI.

Wiedeń, 5. 7- (ZAT.) Po nader ożywionej kam 
mnji wyborczej odbyły się wczoraj w Wiedniu wy 
iury delegatów ria 10  kongres sjouistyczny. Fiok 
'■ enrj.ii wyborcza wyniosła 70 proc. Spośród 7 ka.,
1 ydatów Pracująca Palestyna zdobyła 2 man- 
tf ty , W cltyertand  2 mandaty, Światowe zjedrio 
■'cnie ogólnych sjonistów j m andat, Judenstaats- 
• *rtei 1 m andat, 7-my mandat, do którego preten 
e j j  \Vultvei band i Judeustad tparte i nie został 
•Z<-ZK rozst i zygnięty.

ś  -D JN fE  ZWOŁANIA SEJMU ŚLĄSKIEGO
\ .  j .o-h -a ii, 5- 7. ęSin.t Posiewie na Sejm śląsa:

- 'ei.ący do iJHD. zgłosili do śląskiej rady  woj1’ 
w 'Ulzkiej wniosek o zwołanie Sejmu śląskiego, -  

nośnego stronniew a zwróciły się do P. Prozydem 
i R. P. •/. prośbą, aby z własnej inicjatyw y zwołał 

Równocześnie to samo ugrupowanie 0raz władze 
mdzwyczajną sesję Sejmu śląskiego. Odnośny me- 
■norjat skierowano do kancelarji cywilnej Prezy- 
-enta R. P. dn. 4 lipca.

ZNOWU BURZA NAD KIELCAMI.
Kielce 5. 7. (PAT.) Kieleckie od dłuższego cza- 

i! nawiedziają gwałtowne burze, niszcząc plony

I doby tek mieszkańców. W czoraj wieczorem znów 
I nad Kielcami i okolicą przeszła burza, podczas
1 ej nad wsią Ubięger pow. kieleckiego oberwała
f chmura, skutkiem  czego zniszczone zostały
] uy i a  .przestrzeni 12  morgów o-iaz uszkodzona 
i ga gminna. W czasie burzy piorun uderzył 
w zabudow ania gospodarcze Szczepana Eudzyń-
kiego, wzniecając pożar. S traty  spowodowane bu­
zą wy.,  szą około 3 i pół tys. zł.

WYPADEK SAMOCHODOWY B. K R Ó LA  
ALFONSA.

Rzym, 5. 7. (P A l.j Yiypadek 6amochodow'v 
króla mszpanskiegu Ałion-a 13-ego wydarzył 6ię 

f miejscowości Po u te Pocora w pobliżu Folloni- 
ji.ini. Samochód, który król prowadził osobiście, 
p .gle wywrócił się. Król został lekko ranny w czo- 
i , lecz towarzyszący mu hr. de Miranda ulegt zla­
li' aniu obojczyka. Obu rannych odwieziono do szpi- 
(tila w Follonican, gdzie udzielono inr pierwszej 
jwrnocy, poczem udali 6ię w dalszą podróż do Li- 
łv orno innym samochodem.

DYW ANY, CERATY, LINOLEUM  
A. NUSSBAUM, DIETLA 45

ADW O K AT

Dr. LUDWIK LANGER
prowadzi obecn.e swą kancelarię

w B ia łe j (k. Bielska), ni. 11. L istopada 5
telefon 33-96

I I Znaczenie europejskie”
Berlin, 5. 7. (PAT.) Obok sprawozdań s  wcze- 

rajszych przyjęć urzędowego komunikatu o wy­
niku rozmów berlińskich, oraz przemówienia min. 
Becka na konferencji prasowej, przynoszą dzisiej­
sze dzienniki niemieckie obszerne komentarze, 
w których z naciekiem wskazują na pozytywny 
charakter porozumienia polsko-niemieckiego, pod­
kreślając zdecydowaną wolę Potoki wykonania 
w elkiego testamentu Marszałka Piłsudskiego.

Urzędowa „Narodowo .  socjalistyczna korespon­
dencja prasowa" pisze: „Wywody min. Becka na 
k o herencji prasowej posiadają znaczenie europej- 
skie, ,

AWANSE URZĘDNIKÓW.
Warszawa, 5. 7. (Sin.) Tegoroczne letnie awanse 

urzędnicze ogłoszone być mają 1 sierpnia. Do 
30 lipca wnioski o awanse przedłożenie będą przez 
rzędy personalne poszczególnych mintotejstw 
urzędów d e  zatwierdzenia.

ZMIANY W POLSKIEM RAD JO. 
Warszawa, 5. 7. (Siu) Kierownikiem Polskiego 

P ad ja  na czas urlopu dyr. Chamca mianowany zo- 
6 al dyrektor departa-meotu w ministerstwie poczt 

telegrafów p. Roman Starzyński. Oczekiwane są 
alsze zm iany wśród personelu Polskiego Rad ja, 

to w związku z przejęciem Polskiego Radja n a  
dasność państwa. . . (

ZNIŻKI CELNE NA OWOCE.
W arszawa, 5- 7. (PAT.) W Dzieniku Ustaw R. p. 

dn. 5 lipca nr. 46, ukazało się rozporządzenie 
m inistra 6karbu, wydane w porozumieniu % minp. 
s rami przemysłu i handlu oraz rolnictwa i reform 
rolnych o zniżkach celnych na jabłka, winogronie 
jcorele i arbuzy. Rozporządzenie wchodzi w tycie  

dniem ogłoszenia i obowiązuje do dn. 15 września
1. r. włącznie.

s y  d & u w p łynie —  „ A p .  K o w a l s k i* *  —  usuw a 
W ystrzegać s ię  n aślad ow n fetw . POTi

KUPON ZA S TĘP C ZY
którym  zastąpić można każdy brakujący 

kupon od Nr. 1 do 2 0

II. K O N K U R S  LETNI
dla Czytelników

„Kowege Dziennika"

Pensjonat „ C a r l u n ”  w  Krynicy 
Pensjonat „Śu/u”  w Rabce 
Pensjonat „ N a s z  Dcm ”  w S ankal 
Pensjonat „ T r z y  R ó że ”  w  Ustroniu

CRACOVIA-MAKKABI. W  bm. odbędą się
w  pływ alni w P a rk u  K rakow skim  zaw ody w aterpo low e 
pom iędzy d rużynam i C racov ii i M akkabi. O bie d ru ż y ­

n y  w ystępu ją  w sw ych najlepszych  sk ładach . M akkabi 

w zm ocniona W ik to rem  Soldingerem , k tó ry  w rócił z P a ­
les ty n y . P oczą tek  o godz. 18 .30,

MAKKABI-KORONA. W  nadchodzącą  niedzielę oc 
będzie aię n a  boisku M akkabi in te resu jąca  spo tkan i 
o m istrz , kl. A  pom iędzy pow yższem i drużynam i. M ai 
k ab i d o cen ia jąc  w ażność sp o tk a n ia  w y stęp u je  w  n a js i 
n iejszym  składzie  p rzec iw ko  rew elacy jne j d rużyn ie  t< 
g o rocznyeh  m istrzostw . Początek o godz. 5 .3 0  p o p ,

■ ■ B O B —  —



„NOW Y DZIENNIK' i s
PROfiRAM RADJOWY

Niedziela, 7  lipea.
Kraków (298.5). 8.20 Audycja poranna; 

gedz. 9.55: Program na dzień bieżąoy; godz. 
10.00: Nabożeństwo z kościoła Najśw. Marji 
P&u&y; po Nabożeństwie sceny baletowe 
Czajkowskiego z płyt; 11.57 Sygnał czasu, — 
hejnał z wieży M arjaekiej; 12.03: „W  ognistej 
Andaluzji", fejjeton z cyklu „Podróżujm y" — 
wygłosi red. Zdzisław Kleszczyński; 12.20: Po­
ranek muzyczny w  wyk. ork. symf. Polskiego 
R adja pod dyr. J . Ozimińskiego i W iktorja 
Skwarczewska (śpiew); 13.00: T eatr W yobra­
źni nadaje fragm ent słuch, z dram atu Hugo 
„H eraani"  w opr. R. Zrębowicza; 13.20: Gold- 
m arka „Wesele wiejskie" w wyk. ork. symf. 
Polskiego Kadja pod dyr. Józefa Ozimińskie­
go; 14.00: Nad pięknym modrym Dyna jem — 
Pjyty; 15.00: Pogadanka dla rolników: inż. 
h-owak: „Uprawy pożniwne"; 15.10: Tańce

polskie z p łyt; 15.22: Pogadanka regionalna 
pt.: „Janosik  ńa  zamku w H radku", w yjątek 
z „Janosika Nędzy Litmanowskiego" Tetm aje­
ra  Kazimierza, wygł. Wł. Hajnos; 15.35 Pieśni 
ludowe z p łyt; 15 45: Pogadanka rolnicza: 
„Nowoczesne plony", wygi. Józef Zdzienicki; 
16.00: Utwory fort. kompozytorów polskich 
w wykonaniu Maryli Jonasów ny (fort.); godz. 
16.30: Utwory na cytrę w wyk. Zofji Zdzien- 
nickiej-Bergerowej; 16.45: Szkic literacki: „Ty 
py powieści egzotycznej", wygł. dr. Włodzim. 
Janrpolski; 17.00: Dla naszych letnisk i uzdro­
wisk, koncert w wyk. ork. malej Polsk. R adja 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i Ireny Karskiej- 
Łuczyńskiej (śpiew); 18.00: Transmisja z obo­
zu przysposobienia wojskowego męskiego w 
w Pasiecznej, sprawozdawca prof. W acek; — 
18.15: P łyty; 18.30: Cala Polska śpiewa, audy­
cje prowadzi dyr. Bolesław Wallek-Waiewski; 
18.45: P łyty; 19.00: Program  na dzień następ­

ny; 1910: Koncert reklamowy; 19.25: Ko#* 
cert ork. 86 p. p. pod dyr. mjr. St. ŚledzińsldS' 
go; 19.50: Biuro Studjów rozmawia ze słucha*
czarni Polskiego E adja; 20.00: „Piłsudski rea* 
lizator Niepodległości", wygł. dr. W. Lipiński; 
20.10: Koncert skrzypcowy a-moll Goldmarka 
w wyk. Br. Gimpla (skra.) z tow. orki. P. R. 
pod. dyr. F itelberga; 20.45: W ybrane myśli J . 
Piłsudskiego; 20.50: Dziennik wieczorny; 21: 
Trio wokalne w wyk. M. Karwowskiej (sopr.), 
J . Popławskiego (tenor) i T. Luczaja (bas); go­
dzina 21.30: „Na wesołej fali lwowskiej"; godz. 
22.00: Wiadomości sportowe ze wszystkich 
stacyj polskich; 22.15: Lokalne wiadomości 
sportowe; 22.20: Transm isja z Gdyni: „Nasza 
m arynarka gra" — koncert w wyk. orkiestry 
M arynarki W ojennej pod dyr. kp t. Dulina; go­
dzina 23.00: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej; 23.05: Ostatnie polskie 
przeboje (płyty); 23.30—24.00: Z W arszawy: 
koncert muzyki tanecznej z Berlina.

Otyłoś* osi&bia serce
otyłych, obłożone warstwą tłuszczu, pracują 

^ysłkiem, wyczerpują się i wcześniej odmawiają 
y ^  -^ństwa. Otyłość spowodowana jest złą przę- 
*n» mąterji, albo zaburzeniem czynności gruczo-

hjw dokrewnych.
"& Magistra Wolskiego „DEGROSA" zawierają 

. orgsniczmy, znajdujący się w morskiej roślinie 
1 a u-;nga) który pobudza organizm do spalania nad- 
-ucroeg0 stosuje się je przeciwko otyłości
i nie wymagają on9 specjalnej djety.

0 ® ze znakiem ochronnym „Degrosa" do naby- 
aptekach i drogorjaoh (składach aptecznych).c;a w

Wytwórnia: Magister E, Wolski, Warszawa, ul. Zł°ta 14, m. i

ZAWOJA.
Komitet Rodzicielski 
szkoły *C h e d e r  Iw ri“ 
przyjmuje dodatkowe 
zgłoszenia na II turnus 
kolonji wakacyjnej roz­
poczynający się dnia 18 
lipca br. — Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarja 
przy ul. Miodowej 26, 
do dnia 10 bm. w go­
dzinach przedpołudnio­
wych. 2598 g

loralu
Firma Stefan Porębski
obecnie iL Floriańska 34 kranów
poleca po znacznie zniżonych cenach, w szystkie dotychczas 
prow adzone artykuły , oraz w ielki wybór zabaw ek i g ier tow a­
rzyskich. n a  każdy  w iek i porę ręku . Fachow a nap raw a lalek.

|  Zdrojowiska |
PORONIN. Zawiadamiam 
P. T., iż .prowadzę pen­
sjonat „Polanka" w Po­
roninie, — równocześnie 
Prowadzę pensjonat — 
oHalka" w Zakopanem: 
Morgengfcernowa. 4088x

z a k o p a n e  Pierwszorzę
1'nssjnat „NAŁĘCZ" 

(drogą do Białgo — tde-
^  Jadwigi Kurland

cnLsenkowcj. Pokoje z 
nym komfortem, bieżą 

\r.,? iep^  i zimną wodą.
1 1  Rurowana, polożo- 

^  ^ CjSz« c ,  w przepięk
łra lcBie. Tarasy — Bal

pian llat1'*0 ~  Forte‘
w _J7 &alou bridge‘o-

• raż- ~  Kuchnia
" lntQa. Cer,y niskie.

4093x

KRYNICA. — Pensjonat 
„BELLEMONTE", tele­
fon 138, pod kierowni­
ctwem ARONA GROSSA
położony w centrum zdr^ 
łowiska, naprzeciw par­
ku. Pełny komfort. Pię­
kne, słoneczne pokoje z 
balkonami. Radjo, for­
tepian. Kuchnia wykwiD 
tna, rytualna, na żądanie 
TYCZNA, NA DESERO 
WEM MAŚLE. AUTO 
BEZPŁATNE

KRYNICA. Komfortowy 
pensjonat ,,TOSKA“, te 
le.fon Gól, pod zarządem 
FLAUMHAFTOWEJ (re
stauracja Higieniczna, Za 
kopar.c) i WEISSA (Ho 
tel Citty, Tarnów). Ku 
chnia wykwiutna DiETF 
djctetyczna. Towarzy­
stwo doborowe. — Ceny 
niskie. 3818kr

USTROŃ. — Pensjonat 
„Trzech Róż". Poleca 
piękne, słoneczne, kom­
fortowe pokoje, pierw­
szorzędne utrzymanie — 
wykwintna kuchnia RY­
TUALNA. Pensjonat le­
ży w najpiękniejszej oko 
licy zdrojowiska, w po­
bliżu plaży i parku, duża 
sala jadalna. Taras, ła­
zienka, Radjo, Telefon 
Nr. 41. Doborowe towa­
rzystwo. Ceny umiarko­
wane. 423ix

ZAKOPANE. Pensjonat 
„ADRIA", pełny kom­
fort) piękno położcciie, 
obok parku miejskiego 
(Droga do Białego). K u­
chnia wykwintna, na żą 
danie dietetyczna. Ceny 
['izyslppne. —  Dr^wa 
FLAUMHAFT NEUGE- 
BORNOWA. 4023*

eleąorćkt an^lcd 
u jspantaty kpb}

/

. ' Al I  7i  xlk?l/V
%

MYŚLENICE - ZARĄ­
BIE — Pensjonat Pri- 
mula w lesistej i gó­
rzystej okolicy, blisko 
Raby — poleca pokoje 
słoneczne z całkowitem 
utrzymaniem. Ceny1 nis­
kie. Zgłoszenia: Rułh, 
Myślenice. 2597 g

ZAKOPANE. Komforto­
wy Pensjonat „Juraiid", 
Chałubińskiego. — Jeśli 
chcesz należycie wypo 
czać, zajedź wprost do 
„Jurandu". Na miejscu 
się przekonasz, że nic 
przesadzamy. Zarząd.

ZAKOPANE. „PAŁACE"
Najwytworniejszy hotel- 
pensjonat, Wszystkie po 
koję słoneczne, z balko­
nami i piąkrym  wido­
kiem na góry. A PA R tA  
MENTY Z ŁAZIENKAMI 
Bezkonkurencyjnie wy­
kw intna kuchnia. Halle, 
salony, garaże. Tel. 651. 
Prospekty r a  życzenie. 
Ceny do 15 lipca Biiac*- 
nie zniżone. 3988x

ZAKOPANE. „PODOLE" 
blisk* plady, pełnokom- 
fortowy hotel-pensjonat 
rytualny, w y kw iatu a  ku 
chnia, pod zarządem wla 
śoicdela Markusa Zwikle- 
ra  — poleca wspaniałe, 
słoneczne pokoje z bal­
konami — piękne poło­
żenie, tarasy, werandy, 
ogród, radjo, paitefon, 
6alont brydżowy. — Ceny 
konkurencyjne. 4247 &

ZAKOPANE. „MASCDT 
TE", komfortowy pensjo 
nat inżynierowej Hoch- 
stimowej — poleca poko 
jo słoneczne z balkona­
mi, duży ogród. Kuchnia 
pierwszorzędna. — Ceny 
bardzo przystępne. Tele­
fon 283. 4Q98x

ZAKOPANE. „Igmar", 
Do Białego, tel. 293, naj 
nowszy komfortowy pen 
sjonat, we własnym za­
rządzie. Przepiękne poło 
żonie, las. Toleca pokoje 
na sezon lotni. Ceny ni­
skie. Rozalja Berenbau- 
oio wa. 4225x

V W ¥ W T T
ReSiisima 

dtw ignlą handlu

FABRYKA wyrobów
metalowych poszuku­
je spólnika z współ­
pracą i kapitałem  od 
20.000 złotych. Zgło­
szenia: do Nowego 
Dziennika pod „Pros­
perity". 2607 g

WZMIANKA.
D yrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych 
w Krakowie zwraca 
uwagę na rozpisany w 
„Monitorze Polskim" 
przetarg na przebudo 
wę przyczółków mostu 
na Smoiniku w Pm,: 
172.733 linji Zwardoń 
Nowy Sącz. Iuforma- 
cyj udziela Dyrekcja: 
O. K. P. w Krakowie 
W ydział Drogowy — 

(pokój Nr. 1S9 a).
4332 R

SREBRNE przedmioty 
reparuje i  o d n a w i a 
W ytrów nia „Hercog“, 
Kraków, Berka Jose- 
lewicza 2, Telefon Nr. 
163-07. 4330 R

SZKOŁA ŚREDNIA w 
Krakowie ogłasza kon 
kurs n a  1 posadę nau­
czyciela dla dodatko­
wych godzin przed­
miotów judaistycznych 
z językami angielskim 
lub niemieckim .jako  
pobocznemi, 2) posadę 
nauczyciela dla do­
datkowych godzin lii- 
storji z językam i pol­
skim lub niemieckim 
jako pobocznemi. Po­
dania należycie udc- 
kumentowrane z poda-' 
niem referencyj skła­
dać należy w term i­
nie do dnia 16. iipca 
1935 r. pod „Pełne 
Kwalifikacje" K ra­
ków, Skrytka 64.

ZNIŻONE CENY INSERATÓW
GraSiąjgęję * k Wnd aieirc |e  do 4  w ierszy  Zł. 5*— Potir,ic;k<rjranm to k a rsk ie  dir 2 5  m m . Zł. 10"— 
UE ślwEnte S za ręczy n o w e  . . „  1©*— N ekrolog i (ktopsydry) do 6 0  mm. w  I. ła m ie  „  20»—

D robna ogłosi© ate m  słow o 10 gr. M a rteszukuj&cych pracy . . 

Ogólna taryfa i c e r a to w a  uwidoczniona jest u d o łu  s tro fy  16-tej.

5 gr.

H
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ZA G O TÓ W K Ę.

|  Wolne posady |
v A C H 0 W CA działu 
=7.kia porcelany zaraz 
przyjmę. Zgłoszenia: 
pod „Fachowiec", Biu­
ro Stattera, Rynek L. 8 

4385 kr
A G E N C I  energiczni 
branży sp ożywczej wpro 
waćzeni u firm i woj­
skowości w Y/ojewódiz- 
twaoh: Krakowskiam, . 
Śląskiem i Zagłębiu Dą- 
browskiom poszukiwa­
ni dla dodatkowej sprze 
dąży konsumsyjnego 
znanej m arki artykułu. 
Ofeięty do Nowego Dziem 
nika pod „Znakomity". 

2596 g

ORGANIZATOR, mają­
cy do dyspozycji kilku 
nastu dobrze wyszkolo­
nych przedstawicieli — 
buchalter korespondent 
poszukuje posady ew. 
godzinowo. Zgłoszenia 
pod: „Organizator" do 
Agencji, Sienna L. 12, 
Kraków. 2587 g

iBiitilgttowiiitefl
ANGIELSKIEGO uczę 
również podczas feryj. - 
Kairmel. Koletek L. 3.

2612 g

JĘZYKÓW: francuskie 
go, niemieckiego, an­
gielskiego najlepszą li­
stowną metodą: „Glo 
bus". Komplet na 4-ry 
tygodnie tylko zł 4.40. 
Dyplom i premje. — 
„Studjum", Kraków, ul. 
Batorego 24. 4334 kr

ZDOLNY chłopiec po­
trzebny do praktyki, - 
wolna sobota. Zgłosze­
nia tylko od 8 — 11, E. 
Horowitz, Szewska 11. 

4317 k r
EKSPEDJENTKA RU- 
TYNOWANA Z BRAN­
ŻY POŃCZOSZNICZEJ 
ZNAJDZIE NATYCH­
MIAST ZAJĘCIE. — 
Zgłoszenia: LICHTIG, 

FLORJANSKA L. 21. 
4328 k r

POSZUKUJĘ osoby b. 
energicznej, inteligent­
nej z dobrej rodziny do 
lat 40, znającej się na 
prowadzeniu gospodar­
stwa i kuchni, posiada­
jącej wykształcenie, po­
trzebne do wychowy­
wania 12-letniej dziew­
czynki. — Zgłoszenia: 
Kraków, ul. Bożego 
Ciała L. 14, u dozorcy.
■'_______ 2602 g
POTRZEBNA panienka 
z  lepszej rodziny, inte­
ligentna z wykształce­
niem , energiczna, na­
dająca się do eleg. skle­
pu i towarzystwa star­
szej dziewczynki, jako 
wyręczycielka. Zgłosze­
nia pod „Zaufana": To­
warzystwo R e k l a m y  
Katowice, Rynek L. 11. 

433 k

|  M eriW |
PODRÓŻUJĄCY przyj­
mie zastępstwo na Pol­
skę lub Województwa. 
Zgłoszenia do Admin. 
Nowego Dziennika pod 
„Fachowy". 2599 g

|  Matrymonialne |

DLA MOJEJ 23-letniej 
siostry inteligentnej, po 
sażnej, poszukuję odpo­
wiedniego męża. Tylko 
panowie na stanowis­
kach zechcą nieanoni- 
m ow o napisać i prze­
słać podobiznę, którą 
oddamy, Adm. Nowego 
Dziennika: „Szczęście".

2592 g

n * * ~ i
PIĘKNY, duży pokój, u- 
meblowany, komfort, o- 
Bobne wejście, d0 wyna­
jęcia natychm iast Zgło­
szenia: K opernika 10,
m. 7. 2533x

MIESZKANIA: trzypo­
kojowe, dwu pokojowe i 
jednopokojowe zaraz do 
wynajęcia. — Augu- 
stjańska 18. Teł. 178-13

2611 g

5 POKOJI z pełnym 
komfortem do wynaję­
cia od 1 września b. r. 
Wiadomość: Sobieskie­
go 1, m. 7, między godz. 
16-18 . 4339 k

POKÓJ kawalerski z 
osobnem wejściem: ul. 
Morsztynowska 4 — do 
wynajęcia. 2601 g

MIESZKANIA komfor­
towe, składy, biura: ul. 
Dajwór 3 odnajmuję.- 

Telefon Nr. 118-18“
2600 g

MIESZKANIE dwupo- 
kojowe, zupełny kom­
fort, do wynajęcia. — 
Dozorca wskaże. Kra­
ków, Rzeszowska L. 6.

4333 kr

LOKAL f a b r y c z n y
pow. 150 — 300 ma wy 
soki jasny, bl. tramwa­
ju, gaz elektr. central­
ne ogrzewanie, podwó­
rze wjazd. Zgłoszenia: 
skrzynka pocztowa 125. 

4337 k r

POKÓJ, kuchnia, peł­
ny komfort, Przemys­
ka 8, IV piętro od 15. 
lipca wolne. Dozorca 
wskaże. 2605 g

SMACZNE obiady po m i 
żonej cenie, wydaje się 
Dietla 111, I. piętro, m. 7

ZA W A D ZK IEG O
na orygin. częściach -ngielskich 

najtaniei RAD«3«iVGJi,. K rak ów , św . Marka 2 0
ROWERY
fKPCWSKTPRiOSZEft

OWAPY 
[ROBACTWO

1

I

Kełnokcmfortowy ISD A M IT*1 
Hotel - Pensjonat | |Z S K H r 8 l l
Drowej WleselmannoWBj

z własnym paikiem i olbrzymią plażą — otoczoną 
żywopłotem. Pokoje z ciepłą i zimną wodą. Kąpiele 
słnneczno-powietue z natryskami. Garaże, wykwin­

tna rytualna kuchnia Ziegerów dawniej Janina 
telefon 278

REN TO W N A  fa b ry k a  k ro ch m alu , o dużych  m ożliw oś­
ciach  zarobkow ych  po szu k u je  sp ó ln ika  z k ap ita łem  
15.000 —  2 0 .0 0 0  zł. Zgłoszenia p o d  „P ew n a  Egzys­
ten c ja "  do A dm . 2 5 8 9 g

KAWIARNIA IMPERIAL K raków , ul. D iellow ska 44, 
p o leca  d la  m ężów  —  słom ianych  w dow ców  śn iad an ia  
w iedeńskie, ob jady , k o lac je  ja rsk ie  zn an e  w yborow e 
c iastka  i lody  w łasnego w yrobu . 4307

PO SZU K U JĘ trzechpoko jow cgo  m ieszkania , pełnym  
kom fortem  cen tru m  m iasta  p o śred n icy  uiew ykluczeni, 
te le fon  178-53 . 4 3 0 6

DO WYNAJĘCIA 5-c iopokojow e m ieszkanie z pełnym  
kom fortem  na 1-szem p ię trze  o raz  frontow y lo k al han ­
dlow y p rzy  u licy  S tarow iślnej L. 64. W iadom ość u  do ­
zorcy . 2 5 7 4 g

SZEŚCIOPOKOJOWE słoneczne mieszkanie pełno- 
komfortowe wolne. Kraków, Marka 18, róg Florjań- 
skiej teł.. 178-53. 4285x

SPÓWODU w yjazdu odsprzedam  dobrze  p re sp e ru ją cy  
sk ład  m ebli z m ieszkaniem  w  dom u w łasnym  w m ie j­
scow ości przem ysłow ej. Z głoszenia  pod  „P ew n a  egzys­
ten c ja  G" do Now ego D ziennika. 4314

WPISY na znane konces, KURSY HANDLOWE 
Feinberga Starowiślna 28. — codziennie, 4204x

KSIĘGOWY —  b ilansista  z wyższym  w ykształceniem  
Handlowem  w ład ający  ang ielsk im , francusk im , n iem iec­
kim  zm ieni n ieodpow iednią  posadę . Z głoszenia pod  „ ję ­
zyki" do A d m in is trac ji N. D ziennika. 2 5 7 5 g

ZAKOPANE .Pensjonat „WoIodyjówka,‘, Sienkiewi­
cza. teł. 779. Nowy zarząd Flory Singerowej (przed­
tem Anastazja). Wszystkie pokuje z bieżącą ciepłą 
i zimną wodą (centralne ogrzewane). Słoneczne tara­
sy, Balkony, widok na Tatry. — Położenie 
wśród ogrodów i drzew. Dobre towarzystwo. Wy­
śmienita kuchnia. Odległość od plaży miejskiej ua 
AntoJówce 5 minut. Ceny niskie. 42915

Z A W O JA  P e n sjo n a t B riillów ka w śród  p ięk n e j okolicy, 
w pobliżu  rzeki i lasu , d o b ra  k u ch n ia , ceny  niskie.

ZA W O JA . Znany pensjonat „Fischerówką“ ślicznie, 
wśród lasów położony poleca słoneczne pokoje z 
pierwszorzędnem utrzymaniem od zł. 4.50, Kuchnia 
ściśle rytualna1 Zarząd własny. 4300x

ZA K O PA N E pensjonat „Piast" ul. SIENKIEWICZA 
petny komfort w pokojach woda bieżąca (zimna, cie­
pła), dwumorgowy park urocze położenie, bezpłat­
na plaża, natryski, korty. Gruntownie wyremonto­
wany. Wykwintne utrzymanie, ew. bez od Zł. 
4.50. Wolińska i Ska, 4303x

BAGAŻE podróżne, to­
wary, z koleji, na kolej, 
dostarcza tanio, punktu­
alnie: Związek Emery­
tów Kolejowych, K ra­
ków, Dworzec osobowy. 
Telefon 105-33. 2281g

WYJEŻDŻAJĄC na let­
nie wywczasy, nie zapo 
mnij zaopatrzyć się w 
przybory wędkarskie, —  
które poleca po cenach 
najniższych j,FALA‘‘, ul. 
Zwierzyniecka 17, tele­
fon 143-94. 3834x

„RIGO“ usuwa radykał- 
ode odciski. Pudełko 50 
groszy. Skład Główny: 
Drogerja Schapsensohna 
Kraków, Plao Nowy,

24933

FORTEPIANY, PIANI­
NA STROi NAJTANIEJ 
ROM, BOŻEGO ClAł.A 
L. 10, TELEFON 166 20.

HAFTUJĘ, S Z Y J Ę ,
bieliznę, wyprawy ślu­
bne. Szycie bluzek, py- 
jam, szlafroków. Wiad. 
Stockowa, Dietla L. 50
II. p. 2609 g

NIE ZAPOMINAJ, że
znana restauracja Blum 
Kraków, Dietla 31, Te!. 
10603 — wydaje najlep­
sze obiady po najtań­
szych cenach. 2595 g

MĘDJUM jasnowidząca 
w transie widzi przysa- 
łość, loterję, pokaże: 
przyszłego męża, żonę, 
wykrywa kradzieże, ho 
norarjum od 1 zł. Li­
stownie znaczkami. — 
Kraków, ul. Florjańska 
L. 21/6. 4327 R

ŚWIATŁO NA LETNI­
SKU zapewnisz sobie 
wszędzie, zabierając 
bezpochswtową elek- 
ryczną n i e s p o ż y t ą  
lampkę GOLJAT lub 
wygodną minjaturową: 
PICCOLO. Żądać wszę­
dzie. 436 kr

|  SgFgesiaż §
DARMO zamieniam sta ­
re, złamana płyty gramo 
fonowe n a  nowe, n a j­
świeższe nagrania, we­
dług własnego wyboru. 
Na składzie gramofony i 
a ja ra ty  radjowc. Wielki 
wybór, ceny najniższe: 
„FALA“, Zwierzyniecka 
L. 17, tel. 143-94. 3833x

M E B L E  uniwersalne 
nowoczesne, gwaranto­
wanej jakości poleca: 
Fabryka Mobli „Słyl", 
Kraków, Wiślna L. 8. 
Ceny najniższe fabry­
czne. 4298 x

KILIM Y ARTYSTY­
CZNE —■ Dywany per­
skie: Grunerowu* K ra­
ków, uL iw , Tomaiiza 
I. 28. 1298kr

CZĘŚCI żniwiaikowe, ko 
siarkowe, poleca tanio 
„Agromechan5ka“, K ra­
ków, Filipa 13. 4244x

MEBLE nowoczesne, gza 
fy kombinowane, sypial­
nie, jadalnie, najtaniej- 
Kraków, BRACKA 13.

LODOWNIE w każdej 
wielkości najkorzystniej 
kupisz: Sattler, Kraków, 
Stradom 18. 3685g

FORTEPIAN c z a r n y ,  
krótki, krzyżowy, zagTa 
niczny, ozdobny, b. ta­
nio do sprzedania. — 
Kraków, Garbarska 4, 
Litograf ja. 2603 g

MASZYNY do pisania 
biurowe walizkowe — 
najtaniej poleca: Max 
Lowenstein, Kraków. 
Zwierzyniecka 11, Tel. 
Nr. 162-50. 4087

MAGIEL w dobrym 
s t a n i e  okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość 
Apfelbaum, Kraków, . 
ul. św. Katarzyny 1/17.

2608 g

WAŻNE DLA LETNI­
KÓW i WYCIECZKO­
WICZOWI Nowo zało­
żona wędliniam ia przy 
ul Meiselsa 8 poleca: 
wszelkiego rodzaju wę 
dliny koszerne własne­
go wyrobu po cenach 
rekin rnowych. 2594 g

WIELKI WYBÓR ko­
szul na składlziel Wy­
rabiamy też z  własnych 
lub powierzonych ma- 
terjałów. „P aw ", Kra­
ków, Florjańska L. 4.

4329 k r

SKLEP Z FARBAMI
i artykuły gospodarcza 
w Krakowie śródmie­
ściu tanio do sprzeda  ̂
nia z  powodu wyjazdu, 
Zgłoszenia do Admin. 
Nowego Dziennika Kra 

ków pod „Okazja". 
2604 g

KOSTJUMY KĄPIE­
LOWA z  wełny im pre­
gnowanej „ARCO" po­
leca E. Horowitz^ ul.
Szewska 11, — Szcze­
pańska 5. 4318 k r

EMIGRANT NIEMIEC
KI, b. właściciel -wielkiej 
kiej firmy metalurgicz­
nej w Berlinie, obecnie 
w skrajnej nędzy, presi 
o jakąkolwiek pomoę. 
Łaskawe zgłoszenia: An 
halt, dla E. R. Krakow­
ska 44. bp.

AAAAAAAA
PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­

niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową , t .  i  ,  f miesięcz. #  4‘30k w a rt zL 12*96

Zagranicą z przesyłką pocz r ą . . . , „ „ 7*50 „ « S2*5®
OGŁOSzcNlA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w

tekście i nade- łanem na łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 16 słów.

LENY. w złotych: I. strona 1‘25. — Tekst t ‘—. Nade-lane 0*75. — Za tekstem 
0‘25. — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukując yeh pracy 0'05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5‘—. Ogłoszenia śluone i zaręczynowe 
ZL 10*—* Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10‘—. Nekrologi (klepsy­
dry) dc 60 w I. łamie ?,L 2C‘— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% 
za druk kolorowy 5d%.

„MOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni pośwłąt

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik*': Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: ‘Jr Mojżesz Kantec. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Krasów, Orzeszkowej 7, pod zarrąd. Maksymiljana Feldinanna.


